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Przemysł prywatny 
będzie się rozwijał

W B R E W  OCZEKIW ANIOM PESY­
MISTÓW potężny rozw ój prze­

m ysłu państw ow ego i spółdzielczego 
nie tylko n ie  w yklucza rozw oju prze­
m ysłu pryw atnego, lecz stw arza na­
w et dla niego sprzy ja jące  w arunki.

W  grudniu r. ub. w  k ra ju  było
18,000 przedsiębiorstw  przem ysłu p ry ­
w atnego za trudn ia jących  ok- 200.000 
osób. Produkcja tych  przedsiębiorstw  
stanow i pokaźną część całego obrotu 
tow arow ego w Polsce.

Przyszłość przem ysłu pryw atnego 
przedstaw ia się rów nież pom yślnie — 
pod w arunkiem  jednak zharm onizo­
w ania działalności gospodarki p ryw a­
tnej z ogólna gospodarką narodow ą. 
Chodzi o to, aby  rów nież do przem y­
słu  pryw atnego  w prow adzić elem enty 
planow ości i pow iązać go z ogólnym 
planem  gospodarczym . G ospodarka 
planow a nie może bowiem tolerow ać 
anarchii i chaosu na tak  poważnym 
odcinku, jakim  jes t w ytw órczość p ry ­
w atnych  fabryk.

Dla osiągnięcia zam ierzonych ce­
lów  został w prow adzony przym us n a ­
leżenia  do organizacji branżowych. 
C elem  tych organizacji ma być rep re­
zentow anie interesów  przem ysłu p ry ­
w atnego przy jednoczesnym  prze­
strzeganiu  obowiązków w obec pań­
stw a. Do tego sam ego celu zmierza 
p ro jek tow ana organizacja Central 
H andlow ych przem ysłu pryw atnego, 
k tó ra  będzie dbała zarów no o zaopa­
trzen ie  przedsiębiorstw  w surowce, 
jako  rozprow adzanie gotowych w y­
robów. Zamierzone jest wreszcie po­
w iązanie przem ysłu pryw atnego z 
Państwow ym i Centralam i H andlow y­
mi.

Cały ten  zespół środków  nie ham u­
jąc rozw o:u przem ysłu pryw atnego, 
um ożliw ia mu pozytyw ny udział w 
ogólnej gospodarce narodow ej.

Ziemie Odzyskane  
i mieszkania

p  RZECIĘTNE ZALUDNIENIE NA 
1 IZBĘ w ynosi obecnie w m iastach 

polskich  1,7 osób, w o b ec  2 osób na 
izbę przed wojną. Jak  to się  stać mo­
gło skoro wiemy, że w ojna przyniosła 
ogrom ne s tra ty  w budynkach m ie­
szkalnych?

W  Polsce przedw ojennej m ieszkali­
śm y źle. N ieznaczny zaledw ie odsetek  
ludności m iejskiej m iał dobre m iesz­
kan ia  — szerokie rzesze p ro letaria tu  
m iejskiego żyły w w arunkach u rąga­
jący ch  pojęciom  higieny i kultury. 
T oteż w postępow ych kołach odzy­
w ały  się  jeszcze przed w ojną głosy 
w ołające o reform ę m ieszkaniow ą w 
Polsce.

W ojna przyniosła na daw nych zie­
m iach Polski dalsze pogorszenie sy ­
tuacja mieszkaniowej w miastach. 
W iększość m iast dotknęły działania 
w ojenne. 25®/o budynków  m ieszkal­
nych  legło w gruzach. Sytuacja wy­
darzała się beznadziejna. Setki ty s ię ­
cy ludzi pow racających po wojnie do 
w ielk ich  ośrodków  m iejskich znisz­
czonych, nie znajdow ało dachu nad 
głow ą. W tych  w arunkach Ziemie O d­
zyskane przyszły nam z pomocą 
W praw dzie i one uległy poważnym 
zniszczeniom , to jednak co pozostało 
n ie tkn ię te  stanow iło ratunek, dla lud­
ności m iejskiei całej Polski.

Dzięki poem ności m ieszkaniowej 
tych  ziem, kw estia m ieszkaniowa w 
Polsce nie przybrała rozmiarów ka ta ­
strofy i mimo ogromu zniszczeń sy­
tuacja  m ieszkaniowa w m iastach Pol 
ski nie tylko nie uległa pogorszeniu, 
lecz w ogólnokrajow ym  przekroju 
w yraźnie się poprawiła.

B łyskawiczna kolonizacja Ziem O d­
zyskanych, k tórej św iadkam i byliśmy 
w okresie trzech minionych lat. wy­
korzystała zapas istn iejących  miesz­
kań, k tóre przetrw ały  działania wo­
jenne w nienaruszonym  stanie. Poza 
tym istnieje tam jeszcze ogrom ny za­
pas mieszkań w domach zniszczonych 
częściowo, nadaiących się do łatwej 
odbudowy, często w ym agających ty l­
ko stosunkow o nieznacznych rem on­
tów. W  roku bieżącym na zabezpie­
czenie tych domów przew iduje się 
w ydatkow anie sum w ielom iliardo 
w ych. Domy te w sposób dodatni od ­
działyw ać będą na sy tuację  m ieszka­
niow ą w  m iastach Polski jeszcze 
przez szereg lat.

P ok ój i rozkw it 
narodów  słow iańsk ich

lO ttm owa układu po lsko-bu łgarsk iego
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Dnia 29 maja  w sali Pom pejańskiej w Belwederze podpisana została w obecności Prezydenta RP. Bolesława Bie­
ruta urnowa o przyjaźni, w spółpracy i w zajem nej pom ocy pom iędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republi­
ką Bułgarii. Po podpisaniu przem ów ili krótko prem ierzy obu sprzym ierzonych odtąd krajów. Na zdjęciu mo­
m ent przemówienia premiera Cyrankiewicza. Od lew ej stoją: wicepremier i m inister spraw zagr. Kolarow, pre­
mier Dymitrow, premier C yrankiew icz i min. M odzelew ski. Tego samego dnia odbyła się w  sali ..Roma" aka­
demia w  której wzięła udział ow acyjnie w itana delegacja bułgarska. N a akadem ii tej premier Cyrankiewicz 
i premier Dymitrow w ygłosili przemówienia, w  których om ówili znaczenie układu polsko-bułgarskiego na tle 
obecnej sytuacji m iędzynarodowej. T ekst obu przemówień podajem y poniżej w obszernym  streszczeniu.

Premier J . Cyrankiewicz:
anody nasze zw iązała ze sobą

'  w spólnota  losów, a  także w spól­
no ta  niebezpieczeństw a, m ogącego 
pow stać w  przyszłości.

R ządy, k ie ru jąc  się nie n a jg łęb ­
szym  in teresem  narodu , a ty lko in ­
te resam i k lasy  kap ita listycznej, nie 
um iały  zapobiegać niebezpieczeń­
s tw u  agresji. Egoizm k lasow y s ta ­
w ał w  sprzeczności z in teresem  n a ­
rodu, in teres klasow y kazał w idzieć 
w  faszyzm ie w łasnym  najdogodniej­
szą fo rm ę panow an ia, a w  faszy­
zmie m iędzynarodow ym  w spólną i- 
deologię, k tó re j najdoskonajszym  
w yrazicielem  był H itler. Jakko lw iek  
in te re s  narodow y kazał w alczyć n a  
śm ierć i życie o wolność, to  jed n ak  
in te re s  k lasow y p aństw a  k ap ita li­
stycznego neu tra lizow ał tę  w alkę, 
lub  w ręcz podszeptyw ał zdradę, 
czasem  św iadom ą i cyniczną tak, 
jak  to m iało m iejsce u ko laborącjo- 
nistów , a czasem  — niew idoczną, 
lecz groźną w  skutkach.

W te j rozbieżności m iędzy instyn ­
k tem  narodow ym  a k lasow ym  b u r- 
żuazji tk w i znam ienna cecha rzą ­
dów  kapita listycznych , k lik  faszy­
stow skich i pop ierających  je w  E u­
rop ie  w arstw . Od te j chw ili zaczął 
się zm ierzch idei suw erenności n a ­
rodow ej u burżuazji w szystkich 
kra jów . M onopolizow ane poprzednio 
przez burżuazje  i obłudnie n ieraz  
p rzeciw staw iane  k lasie robotniczej 
idee suw erenności zam ieniły  się w 
służbę najs iln iejszem u rep rezen tan ­
tow i im perializm u, rów noznaczną z 
zaprzedaniem  in teresów  w łasnego 
narodu .

W tym  stan ie  rzeczy rządy  nie 
m ogły zbudow ać w spólnej obrony 
narodów  przed niebezpieczeństw em  
agresji. Rządy tak ie  i dziś jeszcze, 
tam  gdzie się one zachow ały, nie 
rep rezen tu ją  należycie in teresów  
swoich narodów , in teresów  suw e­
renności sw ych k ra jó w ,' ale odw ro­
tn ie, spychają  je  w  chaos polityczny i 
gospodarczy, podporządkow ując je 
agresyw nem u im perializm ow i.

Rów nocześnie następu je  ty m  w y­
raźn iejsze i w ym ow niejsze posta­
w ien ie  sp raw y  narodu , jego in te re ­
sów  i jego suw erenności przez k la ­
sę robotniczą. W k ra jach  zachodnich 
w yraża  się to zaciętą w alką  klasy  
robotniczej o faktyczne p rzew odni­
ctw o narodu . W k ra jach  dem okracji 
ludow ej k ierow nic tw o  to sta ło  się 
fak tem .

U m ocnione re fo rm am i społeczny­
mi rządy  ludow e, rep rezen tu jące  
na jisto tn ie jsze  in te resy  sw ych n a ro . 
dów, m ogą w  pełni i z ca łą  konse­
kw encją  w yciągać w szystk ie d la  
przyszłego bezpieczeństw a koniecz­

ne w nioski ze w spólnych dośw iad­
czeń, położenia geopolitycznego i 
w spólnego zagrożenia tych  krajów . 
R ządy te  m ogą prow adzić dopiero 
te raz  jedno litą  i so lidarną w alk ę  o 
bezpieczeństw o i pokój św iatow y.

G dybyśm y zaw ierali uk łady  z 
k ró lem  rum uńsk im , czy kró lem  b u ł­
garskim , to n igdy n ie  m ożna by by ­
ło przew idzieć, czy nie rozm yślą się 
oni, czy in teresy  k lasy  przez nich 
rep rezen tow anej n ie  p odyk tu ją  im  
innych rozw iązań  taktycznych, 
sprzecznych zresztą z in teresam i ich 
narodów  — w tedy  w łaśnie, k iedy 
byśm y te j pomocy potrzebow ali. 
M am y zresztą  już pod tym  w zglę­
dem  W ystarczające doświadczenie.

W iemy natom iast, że nigdy nie 
rozm yślą się narody  i n igdy  nie 
rozm yślą się rządy  praw dziw ie n a ­
rodow e.

^ Dalszy fragm en t swego przem ó­
w ien ia  p rem ier polski pośw ięcił o- 
sobie G eorgi D ym itrow a, p rzypom i­
nając , iż jes t to  człow iek, k tó ry  s ta ł 
niegdyś p rzed  sądem  hitlerow skich  
opraw ców  i k tó ry  z oskarżonego za­
m ienił się w  oskarżyciela — p ie rw ­
szego oskarżyciela faszyzmu.

—' Człowiek ten  oskarżał h itle ­
ryzm  z jego w łasnej ław y sądow ej ■ 
za w szystk ie zbrodnie tego ustro ju . 
P roces w  N orym berdze mógł się od­
być dopiero w  k ilkanaście  la t pó­
źniej, po straszliw ych  przejściach 
w szystk ich  narodów . A le pierw szą 
m owę oskarżycielską w  im ieniu  k la ­
sy robotniczej i m iędzynarodow ego 
obozu antyfaszystow skiego w ygłosił 
w łaśnie G eorgi "• D ym itrow . D obrze 
pam iętam y jego w ezw anie do n ie ­
ub łagane j w ałk i z faszyzm em  o w ol­
ność narodów .

Dla polskiej k lasy  robotniczej 
szczególnie radosny  jes t fak t, że lu ­
dow ą Bułgarię- rep rezen tu je  dziś 
w łaśnie jeden  z bohaterów  m iędzy­
narodow ej w alk i z faszyzm em  —  
p rem ie r D ym itrow .

W zajem ne um ow y o pomoc, za­
w ie ran e  m iędzy k ra jam i dem okra­
cji ludow ej, są  p rostym  i jasnym  sy­
stem em  w spółpracy. W spółpraca ta 
w zm aga tem po odbudow y k ra jó w  ze 
zniszczeń w ojennych  i w zm acnia su ­
w erenność narodów  poprzez gw a­
ran c je  w zajem nej pomocy. W spół­
praca  ta  osłabia i para liżu je  zam ie­
rzen ia  podżegaczy w ojennych, k tó ­
rym  b rak  solidarności i zrozum ie­
n ia  w spólnego in te re su  pom iędzy 
narodam i daw ał okazję  do działan ia  
i ożyw iał nadzie je  n a  w yw ołanie i 
stw orzenie now ych ognisk zapal­
nych. W spółpraca ta  w  na jbardzie j 
rea lny  sposób para liżu je  odw etow e 
i  rew izjonistyczne tendenc je  nacjo- 1 
nalizm u niem ieckiego, k tó ry  mógł 
«w ej« im perialistyczne zapędy n a

B ałkany  realizow ać po skłóceniu 
narodów  bałkańsk ich  i po p rzep ro ­
w adzeniu  dokładnej p en e trac ji poli­
tyczno-gospodarczej. W spółpraca ta 
w reszcie bron i pokoju  p rostym  i ja ­
snym  stw ierdzeniem , że g ran icą  po ­
ko ju  n ie tylko dla Polski, ale i d la 
w szystk ich  innych narodów  jest 
gran ica  n a  O drze i Nysie. W spół­
p raca  ta  zabezpiecza przed in te r­
w encją  zew nętrzną zdobycze spo­
łeczne naszych k rajów , a więc no­
si c h a ra k te r postępow y, opierając 
się na  najszerszych in teresach  n a ­
rodów. D latego też w spółpraca ta  
jes t rea ln a  i trw ała . Je s t ona też 
rfealnym w kładem  w dzieło budow y 
pokoju  światowego.

Nasze zdobycze społeczne, nasza 
w alka  o suw erenność narodów  w 
ram ach  pokojow ej w spółpracy, n a ­
sze rozw iązania ustro jow e są i bę­
dą w zorem  dla k lasy  robotn iczej in ­
nych krajów . Nasza w alka  o pokój, 
pokojow a polityka Z w iązku R a­
dzieckiego, k ra jów  dem okracji ludo­
w ej i narodów  m iłujących pokój, 
jes t dla całego św iata  rea lną , kon­
k re tn ą  nadzieją, że podżegacze w o­
jen n i b ęd ą  w  dalszym  ciągu n iem i­
łosiernie dem askow ani, że siły poko­
ju  i postępu na  św iecie będą coraz 
większe, coraz bardziej św iadom e, 
coraz bardziej i lepiej zorganizow a­
ne i zdolne- do jedno lite j polityki, że 
p rzepadnie  faszyzm, że na  niczym 
spełzną dążenia im perializm u, że 
zw ycięży sp raw a bezpieczeństw a n a ­
rodów , niepodległości narodów , 
sp raw a wolności i pokoju.

Premier G. Dymitrom:
Y  e szczególną radością przekaau- 
^-‘ję wam, bohaterscy mieszkańcy 
W arszawy, miasta, które okryło się 
6ławą w walce z najeźdźcami faszy­
stowskimi,, a  w waszej osobie b ra t­
niem u narodowi polskiemu, serdeczne 
pozdrowienia od narodu bułgarskie­
go, od rządu Ludowej Republiki Buł­
garii.'i .'swoje w łasne. Życzę wam dal­
szych sukcesów  na drodze dem okracji 
ludowej, na drodze utrw alania przy­
jaźni słowiańskiej, pokoju j współ­
pracy m iędzynarodowej. Żeby nie 
powtórzyły się już nigdy koszm ary 
przeszłości, o której przypominajją ru i­
ny waszej ukochanej stolicy.

N aród nasz żyw.i gorące sym patie 
dla bratniego narodu polskiego i z 
głębokim - zainteresow aniem  śledzi 
w yniki j  osiągnięcia Rzeczypospolitej 
Polskiej w  dziedzinie odbudow y go­
spodarki i  u trw alenia demokracji, w 
dziedzinie utrw alania niezawisłości i 
suw erenności narodow ej waszego 
kraju.

N aród bułgarski uważa odzyskanie
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W  Teatrze Polskim  w W arszawie  
odbyła się uroczysta prapremiera 
sztuki Leona K ruczkow skiego ..Od­
w ety". Na przedstaw ieniu byli obec­
ni Prezydent RP. Bolesław Bierut i 
marszałek Żym ierski. Sztuka odnio­
sła duży sukces.

W  myśl ostatniego porozumienia 
handlowego między Polską a W ielką 
Brytanią, polscy oficjalni przedstaw i­
ciele handlow i w Londynie pod kie­
rownictwem inż. Sapera, radcy han­
dlowego am basady polskiej w Lon­
dynie, prowadzą obecnie z przedsta- 
w icielanń brytyjskiego m inisterstw a 
handlu szczegółowe rokowania w  
sprawie ustalenia listy  towarów, k tó­
re  w najbliższym czasie m ają być 
eksportow ane z Polski do W ielkiej 
Brytanii. Lista ta  będzie obejm owała 
produkty polskiego przemysłu włó­
kienniczego, chemicznego, drzewne­
go, skórzanego i mineralnego.

Fakt, że, mimo silnego uprzemysło­
w ienia Anglii, wytwory lekkiego 
przem ysłu polskiego znajdują sobie 
tam rynek zbytu, tłumaczy się w bry­
tyjskich sferach handlowych solidno­
ścią towarów polskich.

Stocznia gdańska rozpoczęła ju t 
budowę trzeciego z kolei rudowę- 
glowca. Rozpoczęcie budowy trzecie­
go rudowęglowca przyspieszono o 10 
dni, plan bowiem przewidywał rozpo­
częcie tych prac dopiero w lipcu.

W  W aszyngtonie, w reprezenta­
cyjnej sali Constitution Hall odbył 
się międzynarodowy iestiw ai tanecz­
ny. Dochód z festiwalu przeznaczono 
na Fundusz Dziecka utworzony pod 
egidą ONZ. W  festiw alu wzięło u- 
dział dwadzieścia kilka narodowości. 
Polska była reprezentow ana przez 
grupę taneczną w strojach narodo­
wych.

„The People" —  
niedzielne pismo 
angielskie zamie- 
szoza notatkę o 
rzekomo projekto­
w anym  ustąpieniu  
ministra Bevina ze 
stanowiska kie­
rownika polityki 
zagranicznej W iel­
kiej Brytanii. Mo­
tyw em  decyzfi Be- 
vina ma być „prze­
męczenie. ostatni­
m i ciężkim i zada­
niami. jakie mu- 

Pismo dodaje, te  w  
wypadku, gdyby Bevin istotnie ustą­
pił, tekę ministra spraw zagranicz­
nych objąłby były  m inister skarbu 
Dalton. Pogłoski te nie znajdują jesz­
cze potwierdzenia z innych źródeł.

W krótce zakończona zostanie bu­
dowa dwóch największych w Bułga­
rii zapór wodnych: „Koprinka' (42 ro 
w ys. i 800 m szer.) oraz ,,Rosica“ (52 
m wys. i 308 m szer.). Stanowią one 
jedne z najw ażniejszych pozycji w 
planie gospodarczym Bułgarii. Pierw­
sza z tych zapór, położona na rzece 
Tundża, jes t wyłącznie dziełem buł­
garskich młodzieżowych brygad pra­
cy. Druga — ma w przyszłości na­
wodnić rów ninę naddunajską oraz 
zasilić okręg plew eński w energię 
elektryczną. Na budowie tej trw a o- 
becnie gorijczkowy wyścig pracy, w 
którym przoduje młodzież.

Rada M inistrów R osyjskiej Re­
publiki Radzieckiej przyjęła uchwałę  
w sprawie letniego odpoczynku dzie­
ci na terenie republiki. Razem  w róż­
nego rodzaju obozach i domach w y­
poczynkow ych  przebyw ać bedzie la­
tem br. około 2,718.000 dzieci, w w ie­
ku  od  la t 4—-14 w łącznie.

W  obozach pionie:skich" okres prze­
bywania dzieci ustalony iesl na 21 
dni, w sanatoriach — 40 dni, w obo­
zach turystycznych  —  30 dni, dla 
dzieci m łodszych 90 lub  75 dni, na 
półkoloniach  — 30 dni.

sial w ykonać".



t „DZIENNIK POLSKI'

Pokój i rozkwit 
narodów słowiańskich

IDokończenie ze str. 1)
przez Polską Ziem Zachodnich, zagra­
bionych przed wiekami przez najeźdź­
ców teutońskich — za wyraz spraw ie­
dliwości dziejowej. Nakazem spraw ie­
dliwości jest, aby obecne granice za­
chodnie Polski pozostały nienaruszo­
ne. Leży to nie tylko w interesie na­
rodu polskiego, ale i w interesie 
wszystkich narodów słowiańskich, w 
interesie wszystkich narodów demo­
kratycznych, w interesie utrwalenia 
pokoju w Europie i w świecie. Gra­
nice na Odrze, Nysie i Bałtyku są 
granicami pokoju.

Doświadczenia dziejowe wykazały, 
że jedność narodu jest najpewniejszą 
gwarancją sukcesów w utrwaleniu 
demokracji ludowej, w dziedzinie o- 
brony niezawisłości narodowej j su ­
werenności państwowej. Dlatego też/ 
ze szczególną radością witamy reali­
zującą się jedność polskiej klasy ro ­
botniczej, podstawowej siły w walce
0 zdobycze ludu. Bez aktywnej i kie­
rowniczej roli klasy robotniczej de­
mokracja ludowa nie może bowiem 
rozwijać się i zapewnić obudowania 
nowego, socjalistycznego ustroju spo­
łecznego.

Układ, jaki nasze rządy podpisały, 
jest układem zapewniającym  pokój i 
współpracę międzynarodową. Ma on 
zapewnić ekonomiczny i kulturalny 
rozkw it naszych krajów, pomoże nam 
w naszej twórczej pracy dla dobra 
narodów. Układ nasz przepojony jest 
duchem Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i opiera się na jei zasadach. 
Nie jest on skierow any przeciwko 
innym narodom ; krajom, nie zawiera 
żadnych tajnych postanowień i nie 
ma charakteru agresywnego. Jedynym  
jego zadaniem jest służenie, dziełu po­
koju powszechnego i bezpieczeństwa 
narodów. Narody nasze, które całko­
wicie zaabsorbowane są  pracą nad 
likw idacją ciężkich następstw okupa­
cji faszystowskiej, które oddają wszy­
stkie swe siły  moralne, fizyczne i te ­
chniczne budownictwu gospodarczemu
1 kulturalnemu, potrzebują pokoju, 
trwałego, demokratycznego pokoju. 
Dlatego też potępiamy zdecydowanie 
wszelką propagandę wojenną.

Trzy lata- minęły zaledwie od za­
kończenia drugiej wojny światowej. 
Koła imperialistyczne podsycają zno­
wu psychozę i histerię wojenną. Ko­
ła te w Stanach Zjednoczonych są wi­
docznie zainteresowane w utrzymaniu 
obecnej, napiętej atmosfery w świę­
cie. Diatego nie obcą rozmów zie 
Związkiem Radzieckim w sprawie po­
kojowego rozwiązania istniejących roz- 
bieżności. Diatego odstępują od zobo­
wiązań przyjętych w Teheranie, J a ł­
cie j Poczdamie. Diatego w ystępują 
przeciw wnioskom w spraw ie zakaziu 
używania energii atomowej dla celów 
wojennych. Jednakże narody, zwłasz­
cza po doświadczeniach drugiej w oj­
ny światowej ,nie ohcą stać się ofia­
rami imperialistycznego szaleństwa. 
Narody zdecydowane są stawić opór 
imperialistom w realizacji ich zbrod­
niczych planów. Histeryczna wrzawa 
podjęta przez imperialistów jest wy­
razem nie siły lecz słabości.

Ich usiłowania narzucenia jarzma 
narodom napotykają na nieugięty o- 
pór ludów, broniących 6wej niezależ­
ności. Przykładem 6ą Grecja i Chiny.

Narody nasze wi-erzą w słuszność 
drogi obranej przez nas i zdecydowa­
ne są  dalej kroczyć tą drogą. Jedno­
czymy nasze siły  i pracujemy nad od­
budową krajów, wzmagamy czujność 
przed wszelkimi próbami zamachu na 
naszą niezależność narodow ą j suwe­
renność państwową

Narody nasze znajdują się w obo­
zie demokratycznym i antyim periali- 
etycznym, na czele którego stoi 
wspólny nasz wyzwolicieli, wielki 
Związek Radziecki. Jesteśm y zdecy­
dowani wbrew wszelkim trudnościom 
i przeszkodom intrygom j oszczer­
stwom, nie odstępować od obranej 
przez nas, jedynie słusznej drogi de­
mokracji ludowej, twórczej pracy, 
walki o trwały pokój demokratyczny 
i o współpracę międzynarodową.

Układ o przyjaźni współpracy i po­
mocy wzajemnej między Ludową Re­
publiką Bułgarii t Rzeczpospolitą Pol­
ską, jest dalszym krokiem na naszej 
drodze. — Rządy ludowe naszych 
krajów, k tóre podpisały układ, w yra. 
żaja.c wolę swych narodów, zdecydo­
wane są  zrealizować postanowienia 
tego układu w całej pełni.

Hr. Bernadotte w Palestynie
Londyn, 1 czerwca (PAP! Jak  po­

daje Agencja R eutera , w poniedzia­
łek rano przybył z K airu  do Haify 
rozjemca ONZ dla Palestyny, hr. 
Folke B em adotte. Hr. B ernadotte 
oświadczył, że niezwłocznie udaje 
się do stolicy Państw a Żydowskie­
go Tel Avivu, celem przeprow adze­
nia rozmów z m inistrem  spraw  za­
granicznych Szertokiem .

We w torek h r  B ernadotte w 
dzie do A m m anu lub K airu, ge zie 
odbędzie konferencję  z sekretarzem  
L4gi A rabskiej, Azzam Paszą.

T ysiące listów  i telegramów

Społeczeństwo Stanów Zjednoczonych
protestuje przeciw ustawie Mundfa

Waszyngton, t  czerwca (PAP). Roz­
patryw any obecnie w komisji praw ni­
czej Senatu USA projekt ustawy ani 
tykomunistycznej Mundta wywołał 
falę protestów w całym społeczeń­
stwie amerykańskim. Przewodniczą­
cy komisji oświadczył w czasie o- 
brad, że otrzymał już 1500 telegra , 
mów, nie licząc kilkuset tysięcy li­
stów, protestujących przeciwko proje­
ktowi, lub też w ysuwających żąda­
nie, by komisja nie ograniczała dy_ 
skusji nad ustawą do 3 dni

Oa’dział narodowego związku far­
merów w W aszyngtonie przekazał 
przedstawicielom prasy tekst depe­
szy, przesłanej na ręce przewodniczą­
cego komisji senackiej. Depesza 
stwierdza, że projekt ustawy Mundta 
jest sprzeczny z konstytucją. N aro . 
dowy związek farmerów domaga się, 
aby komisja zrezygnowała z dalszych 
obrad nad projektem  ustawy.

Na, posiedzeniu komisji zabrali głos 
przewodniczący partii kom unistycz­
nej USA Forster oraz redaktor dzien­
nika „New York Daily W orker" Ga- 
tes.

Forster po skrytykow aniu polityki 
zagranicznej USA podkreślił, że p ro . 
jek t ustawy Mundta ma na celu zdła­
wienie protestów  '„milionów ludzi, 
którzy z nadzieją przyjm ują każdą 
nową propozycję pokojow ą Związku 
Radzieckiego1'. Forster ponownie 
Stwieird|ził, że partia komunistyczna 
nie uzna projektu ustaw y Mundta lub 
zarządzenia tego rodzaju, o ile sta­
nie się ono ustawą, „Monopoliści a- 
m erykańscy — oświadczył Forster — 
ciąża do faszyzmu i panow ania nad 
światem. Boją się oni, że ich plany 
zostaną pokrzyżowane przez walkę 
narodów o demokrację i pokój. N ie. 
bezpieczeństwo zagraża dzisiaj naro­
dowi amerykańskiemu ze strony Du- 
pontów, Morganów, Harrimanów, For. 
restalów, nie zaś ze strony Związku

Radzieckiego lub państw  nowej d e . I cantonio w ysunął przeciw ko proje-
m okracji w Europie i nie ze strony 
ruchu demokratycznego w łonie na­
rodu amerykańskiego".

Odpowiadając ma zarzuty przewo­
dniczącego komisji, jakoby partia ko . 
munistyczna w USA była „narzę. 
dziem polityki radzieckiej", Forster 
oświadczył: „Partia komunistyczna
w Stanach Zjednoczonych jest partią 
polityczną, do której naieżĄ, robotni­
cy am erykańscy, farmerzy i inteligen­
c ja  zarówno rasy białej, jak  i czar­
nej. Realizuje sw ą politykę na teTenie 
USA przy pomocy obywateli am ery . 
kańskich i zgodnie z interesam i Sta­
nów Zjednoczonych. N ie otrzym uje 
ona pomocy finansowej, dyrektyw  lub 
rozkazów od żadnego rządu ani 
partii zagranicznej. Partia ko­
munistyczna w Stanach Z jednoczą, 
nych jes t partią  rdzennie robotniczą i 
am erykańską i wywodzi się z sam e­
go ludu amerykańskiego".

Członek Izby Reprezentantów Mar-

ktow i uó.awy M undta zastrzeżenia na­
tury praw nej. M arcantonio dowodził, 
że proponow ana ustaw a jest niezgod­
na z zasadą, iż każde przestępstw o 
musi się opierać na kw alifikacji praw ­
nej i że wobec tego skłania się w 
stronę „faszystow skiej koncepcji 
praw nej". Mówca zaprotestow ał rów ­
nież przeciwko pośpiechowi, z jakim 
projekt ma być rozpatryw any.

Z ostrą  k ry tyką  pro jek tu  ustawy 
Mundta, jako pozbawionej podstaw  
praw nych w ystąpił również przew o­
dniczący am erykańskiego związku o- 
brony swobód obyw ateiskich Frenkel. 
Poza tym krytycznie ustosunkow ali 
się wobec ustaw y radca praw ny am e. 
rykańskiej federacji pracy, przedsta­
w iciele kongresu w alki o praw a o . 
bywateiliskie, rady narodow ej p raco­
wników naukowych, związku a rty ­
stów, zw iązku. praw ników  oraz am e. 
rykc oskiego kongresu wszechsło. 
wiańskiego.

Mowa Sankcja m in . B e Tina

Bałtem w rzegdzie brytyjskim
Londyn, 1 czerwca (API). Daliom, 

k tóry  na jesieni roku ubiegłego ustą­
pił ze stanow iska ministra skarbu, zo­
sta ł dziś m ianowany kanclerzem  hrab­
stw a Lancaster na m iejsce lorda Pac- 
kemham'a. Kanclerstwo hrabstw a Lan­
caster równoznacznie jest właściwie 
ze stanow iskiem  m inistra bez teki. 
P iastujący je ostatnio lord Pąckenham 
miał pocuczione spraiwy bryty jsk iej 
strefy okupacyjnej w Niemczech i 
Austrii. Dalbom mie pmaejął jednak tej 
funkcji, i  jak  dotąd, nie wiadomo jesz­
cze dokładnie, czym zajm ie się  om w 
gabinecie prem iera Attlee.

U stąpienie lorda Paokenhama. k tóry

Pełne wyniki wyborów 
do parlamentu Czechosłowacji

Praga, i czeiwca (A). W edle urzędo­
w ych obliczeń we w szystkich 163 
pow iatach w  Czechach, na M ora­
w ach i Ś ląsku oddano 5,454.301 gło­
sów, z k tórych  na listę F ro n tu  N a­
rodow ego padło 4,929.250 głosów, t. 
j. 90%, k a rtek  b iałych oddano 
525.051, t. j. 10%. W 81 pow ia­
tach  na  Słow acji oddano głosów 
1,745.545, z czego na  listę F ro n tu  N a­
rodow ego 1,499.895, t. j. 86% , białych 
k a rtek  245.650, t. j. 14%.

W całej Republice Czechosłowac­
kiej oddano do u rn  w yborczych 
7,199.846 w ażnych głosów, z liczby 
tej przypada na jednolity  F ro n t N a­
rodow y 6,429.145 głosów, czyli 89.3%, 
białych k artek  770.701 czyli 10,7%.

Ludność P rag i głosow ała w 20 ob­
w odach w yborczych, oddając na o- 
gólną liczbę 666.630 głosów, 590.115 
głosów na listę F ron tu  N arodowego, 
białych k a rtek  41.682, głosów nie­
w ażnych oddano 34.833.

W stolicy M oraw, Bernie, głoso­
wało 183.096 osób, na listę F ron tu  
N arodowego padło 177.385, k artek  
białych oddano 5.731.

W B ratysław ie z liczby 93.715 gło­
sów, F ro n t N arodow y o trzym ał 
85.622, białych' k a rte k  oddano 8.093, 
na  Ś ląsku C ieszyńskint ludność pol­
ska zam ieszkała w  pow. frysztac- 
kim  j Czeskim Cieszynie głosowała 
jednogłośnie na  listę  zjednoczonego 
F ro n tu  N arodowego. W pow. frysz- 
taokim  z ogólnej liczby 83.439 gło­
sów F ro n t N arodow y o trzym ał 
79.862, t. j. 96%, b iałych k a rte k  od­
dano 3.577. W pow. Czeski Cieszyn 
oddano 51.458 głosów, z czego na 
listę  F ro n tu  N arodow ego 47.270, 
b iałych k a rtek  4.188.

W ybory m iały  wszędzie przebieg 
spokojny, i jak  ośw iadczył m in is ter 
sp raw  w ew nętrznych  Nosek nie zo­
sta ły  nigdzie zakłócone.

Przeszło 60 dziennikarzy zag ra ­
nicznych, rep rezen tu jących  prasę  20 * 
państw  europejskich  i pozaeuropej­
skich m iało w olny w stęp  do lokali 
w yborczych i możność śledzenia 
przebiegu głosowania. R ów nież licz­
ni członkow ie praskiego korpusu  dy­
plom atycznego in teresow ali się b. 
żywo w yboram i.

otrzym ał nom inację na m inistra lo t­
nictw a cywilnego, uw ażane jest w ko­
łach dobrze poinfoonowamych za wy­
nik nęcisku m inistra Bevina, Gerraa- 
n-ofilskie stanow isko Packemhama było 
nie do zmiesiema naw et dla pobłażli­
wego pod tym względem m inistra 
spraw  zagranicznych Spraw y n ie­
m ieckie w ziął tym czasem  na siebie 
sam  mimfeter Bevin.

Jak  donosi korespondent AFIJ po­
nowne przyjęcie do gabinetu Hugh 
Daltona, uw ażane je s t w Londynie za 
dobrze przem yślany k rok  ze strony  
prem iera A ttlee. Pragnie on w ten 
siposób zadowolić am bicje większości 
parlam entarnej, k tó ra  usunięcie Dal- 
toma pmzyjęla siwego czasu niezbyt 
przychyflmie.

N ajbliższa przyszłość pokaże, do ja ­
k ich funkcji prem ier A ttlee użyć ze­
chce Daltona.

*  N iem iecka kom isja gospodarcza 
w  strefie radzieckiej zatw ierdziła no­
w y układ handlow y z ,  Jugosław ią, 
przew idujący w ym ianę tow arów  w ar­
tości 11 milionów  dolarów.

*  Donoszą z Londynu, że Brazylia 
i A rgentyna przestały być z dniem 31 
m aja członkami bloku szterlingowego.

Delegacja polska 
na Międzynarodowej

Konferencji Prscy
W arszaw a, 1 czerwca*(API). d 0 San 

Francisco w yjeżdża delegacja pokkj 
na  konferencję  Międzynarodowej o r. 
ganczacji Pracy.

M iędzynarodow a Organizacja Pracy 
je s t organem  Zjednoczonych Narodów 
dla spraw  socjalnych. Należą d-o niej 
54 państw a. Delegacja każdego pań. 
s iw a składa się z przedstawicieli rza. 
du, pracow ników  i pracodawców.

N ajw ażniejszym  zagadnieniem bie­
żącej konferencji pracy będzie sp;a. 
wa wolności zrzeszania sią w zwiąj. 
kach zawodowych. Konferencja ma 'u- 
chw alić projekt międzynąro-dowej 
konw encji w tej sprawie. Poza tym 

-na forum obrad będą poruszone spra. 
wy ochrony zarobków postulat rów­
nej płacy za rów ną pracę, pośred- 
two zawodowe, organizacja służby za. 
trudnienia, rew izja konwencji o noc­
nej p racy kobiet i młodocianych itd.

W a l k i  w  I P a l e s l y n i s
TeL Aviv, 1 czerwca (APi) Opiera, 

jąc się na kom unikatach obu stron ko 
respondent Reutera daje następujący 
przegląd sy tuacji na frontach Paje. 
styny:

Front północny. W edług komunika, 
tu, w ydanego w Bagdadzie, wojska 
irackie zbliżają się do wybrzeża i 
znajdu ją  się w chwili obecnej o 10 
km od Tel A vivu. Komunikat Hagany 
donosi o zajęciu  3 wsi koło Nazaretu 
i podaje, żs lotnictwcJ żydowskie 
przeprowadziło ciężkie ataki bombo­
we przeciwko koncentracjom wojsk 
irackich w Tulkarm, 25 km na zachód 
od N ab lus.

Front środkowy. Komunikaty arab. 
sk ie m ówią o silnych bojach na dro­
dze Tel Aviv—Jerozolim a i o. poważ­
nych stratach  w ojsk żydowskich.

Rzecznik żydowski w Te! Avivie 
ośw iadczył dziś. że żołnierze Hagany 
przejęli rozkazy Legionu Arabskiego 
w spraw ie nowego a faku na dzielnice 
żydow skie Jerozolim y Atak ten miał 
się rozpocząć w czasie ubiegłej nocy.

Żydzi w alczący na froncie Jorda. 
nu ostrzeliwali osiedle Szaar-Hago- 
lan, zdobyte ostatnio przez Arabów.

Na froncie południowym nie zano­
towano żadnych poważniejszych dzia­
łań wojskowych.

Amfea^atter Bułgarii 
u prezydenta Szwernika

Moskwa, 1 czerwca (PAP). Przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Szwemik przyjął w dniu 29 ma­
ja ambasadora Ludowej Republiki 
Bułgarskiej Nikołowa który  wręczył 
siwe listy  uwierzytelniające.

Po w ręczeniu listów  uwierzytelnia­
jących, prezydent Szwemik odbył 
rozmowę z ambasadorem Nikolowem, 
przy której obecny był wiceminister 
Zorin.

Obrady komisji sejmowycn
Ustawa o czynszach komo rnianych

W arszawa, 1 czerw ca (PR). W  po­
niedziałek obradow ało k ilką kom isji 
sejmowych. Komisja praw niczo-regu- 
1 aminowa przyjęła kilka dekretów  m. 
in. o zm ianie dekretu w spraw ie w y­
m iaru kar dla faszystow sko-hitlerow ­
skich zbrodniarzy w innych zabójstw  
jeńców i  ludności cyw ilnej, oraz dla 
zdrajców  narodu polskiego. Zatw ier­
dzono również zmianę dekretu o mocy 
obow iązującej orzeczeń sądow ych w y­
danych w okresie okupacji niem iec­
kiej na terenie Rzplitej Polskiej.

Sejmowa kom isja odbudowy przy­

jęła dekret o zakładaniu osiedli robot­
niczych. Omówiono zagadnienie czyn­
szów komornianych, przy czym komi­
sja  zwróciła się do wiceministra Ża­
kow skiego o bliższe informacje na te­
m at prac nad projektem  rządu w spra­
wie czynszów komornianych. W naj­
bliższym czasie rząd wniesie ustaw? 
o czynszach kom ornianych na plenum 
Sejmu.

N ajbliższe posiedzenie komisji 
spraw  zagranicznych odbędzie się we 
czw artek 3 czerw ca o godzinie 10 w 
sali Domu Poselskiego.

D v u g i  l o m  d o k u m e n t ó w

x  a r c h i w ó w  & l k i & h

i i i .

BUXTON BYŁ TUBĄ WILSONA 
I CHAMBERLAINA

Jakkolw iek Buxton uchylił się od 
wyraźnego stwierdzenia, że wyraża 
opinię rządu brytyjskiego, to jednak 
Kordt podkreśla,, że nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, iż w yrażał on 
stanowisko W ilsoha, a co za tym 
idzie i Chamberlaina, Dirksen był 
przekonany, że Buxton omówił do­
kładnie swój plan z brytyjskim i czyn­
nikami oficjalnymi i że prawdopodo­
bnie był przez te czynniki inspirow a­
ny Uważał on propozycje polityka 
labourzystowskiego za tak ważne, że 
przesłał jej natychm iast zastępcy Rib- 
bentropa W eiszaeckerowi z prośbą o 
niezwłoczne ich przestudiowanie. Jak 
więc widzimy, praw icow e skrzydło 
Partii Pracy jeszcze po Monachium, 
w okresie bezpośrednio poprzedzają­
cym agresję niem iecką, dzielnie se­
kundowało Chamberlainowi i Hali- 
faxowi w ich prohitlerowskiej polity 
ce zdrady.

ROZMOWA DIRKSENA 
Z BRYTYJSKIM MAGNATEM 

PRASOWYM
W arto również wspomnieć o roz- 

I mowie Dirksena z brytyjskim  m agna­

tem prasowym lordem Camsley'em w 
dniu 2 sierpnia 1939 r. Camsley, któ­
ry właśnie wrócił • z Niemiec, gdzie 
rozmawia! z Hitlerem, Goebbelsem i 
Rosenbergiem opowiadał — jak  p i­
sze Dirksen — -z wielkim entuzjaz­
mem o swej rozmowie z Rosenber­
giem, którego nazwał „czarującym 
człowiekiem'*. Niemniej entuzjastycz­
nie wyrażał się on o Goebbelsie i o 
innych dygnitarzach hitlerowskich.

O CZYM MARZYŁ HA1IFAX?

Już tylko kilka tygodni dzieliło 
św iat od drugiej w ojny światowej. 
9 sierpnia 1939 r. Dirksen, k tó ry  o- 
puszczał W ielką Brytanią, w yjeż. 
dżając na urlop, udał się z wizytą 
pożegnalną do Halifaxa. Halifax za ­
pytyw ał, jakie  są  m otyw y zaostrzę, 
nią się polemiki w prasie niem iec­
kiej wokół spraw y Gdańska. Dirk- 
sem, powołując się n,a oświadczenie 
TJener. Komisarza R P w Gdańsku. 
Cbodackiego, kłamał bezczelnie. że 
m iejscowe władze polskie sw ą akcją 
„zagraża ;ą pokojowi* Lord Halifax 
nie tyUco nie próbował wskazać Dirk. 
senowi, k t o  zagraża pokojowi, szy­
kując na iazd na Polskę w oczach ca_ 
e9o świata, a le zapew nił ambasado­

ra hitlerowskiego, iż rząd brytyjski

pomoże Niemcom uspokoić... Pola­
ków.

„Lord H akfax — donosi Dirksen — 
odpowiedział, że mogę być przekona­
ny, iż zarówno on, jak i rząd b ry . 
tyjski uczynią w szystko co od nich 
zależy, by skłonić Polaków do 
umiarkowania. Jes t on przekonany, 
ze tak Beck, jak  i Rydz Śmigły nie 
chcą konfliktu z Niemcami".

Dirksen również nie miał w ątpliw o­
ści co do stanow iska Becka i Rydza 
omigłego. Niepokoiło go natom iast 
stanow isko społeczeństwa polskiego. 
„Oświadczyłem — pisze on — że 
pstrokaetzna oświadczeń i pog lądów . 
Polaków zawsze stanow iła w ewnę­
trzną słabość Polski i że w danym 
w ypadku może to również n astą . 
pić, albowiem pokojowem u na­
strojowi różnych osobistości przeciw 
staw iają się wojownicze prądy in- 

ych grup politycznych",
Halifax zaczął szeroko rozwijać swe 

>oglądy na możliwości współpracy 
Anglii z Niemcami, tak jak je sobie 
wyobrażał po zaw arciu paktu mona­
chijskiego.

„Byłem przekonany _  mówił H ali. 
fax że mielibyśm y zapewniony po­
kój na lat 50 na następującej podsta­
wie- Niemcy będą panującym  mocai- 
twem na kontynencie ze szczególny­

mi prawami na południowym wscho­
dzie Europy, zwłaszcza natu ry  handlo- 
wo-politycznej. Anglia będzie się tam 
zajmowała handlem  tylko w skrom ­
nych rozmiarach. Anglia zw iązana ma 
być przyjaźnią z Niemcami. F rancją  i

Ameryką. Rosja, kraj wielki ale le­
żący na uboczu, traktowany ma być 
jako czynnik n ieokreślony '.

Hal;fax skarżył 6ię, że otwarte za­
jęcie Czechosłowacji przez Niemcy 
spowodowało taki zw rot w nastrojach 
bryty jsk iej opinii publicznej, że nie­
możliwa stą la  się realizacja jego pla­
nów porozumienia anglo-niemieckiego. 
Podkreślił on, że gdy tylko nastąpi 
uspokojenie, rząd brytyjski uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy by po­
rozum ienie to doszło do skutku i że 
w tym celu pójdzie on na wielkie na­
stępstw a.

Było to nie pierwsze i nie ostatnie 
w yznanie miłosne, złożone przez Hali- 
faxa pod adresem hitlerowskich Nie­
miec. Dirksen przypomina, że latem r. 
1938 podczas pobytu w Londynie adiu­
tanta H itlera kapitana Wiedemanna, 
ten nieoficjalny wysłannik Hitlera od' 
był dłuższą konferencję z Ha'.ifaxem, 
w której brał udział obecny stały 
przedstaw iciel W ielkiej Brytanii w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ — Cado- 
gan. W iedem ann badał grunt co d° 
możliwości wizyty Goeringa w Londy­
nie. „Rząd brytyjski — pisze Dirksen 
— żywo powitał myśl o wizycie feld­
marszałka Goerinąa. Halifax posuną! 
się tak daleko że oświadczył iż uwa­
żałby za najpiękniejszy momen' swe­
go życia dzień, w którym Fuehrer 
wraz z królem angielskim przejechał' 
by przez ulicę The Mali (prowadzącą 
do pałacu Buckingham)".

Tak — w  św ietle dokumentów "  
w yglądały marzenia H alifaia.
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Gen. C lay w ycofu je  się M y ł o  i c h  ł a i m  d w a .  t y s i ą c e

Czy dojdzie do jednolitej reformy 
w alutow ej w  Niemczech?

B erlin , 1 cze rw ca  (A PI). W s p ra ­
wie od rębnego  p rzep ro w ad zen ia  r e -  
'orm y w a lu to w e j w  zachodn ich  
■1'ernczech, n a s tąp i!  p ew ien  zw ro t, 
to ry  n a su w a  o b se rw a to ro m  p rzy - 
•uszcźenie. iż n a  5 m in u t p rzed  12. 
ojdzie je d n a k  do k o m p ro m isu  m ię-. 

Izy m o carstw am i, w  w y n ik u  k tó re -  
o re fo rm a  p rz ep ro w ad zo n a  zostan ie  
odnolicie w  ca łych  N iem czech. .

J ak  w iadom o, ang lo sascy  p rzy ­
w ódcy po lityczn i, o raz  p o lity cy  n ie - 
nieccy s tre f  zachodn ich  jeszcze 
<rzed p a ru  d n iam i złożyli szereg  o- 
,viadczeń, z ap o w iad a jący ch  p rz e ­

p row adzenie  d la  N iem iec zachodn ich  
, sepa ra ty sty czn e j re fo rm y  w a lu to w e j.

W m iędzyczasie  je d n a k  okazało  
się, iż F ra n c ja  n ie  je s t b y n a jm n ie j 
sk łonna po p ie rać  bez  zastrzeżeń  p lan  
am ery k ań sk i w  N iem czech i w  
chw ili obecnej A m ery k an ie  m ogliby 
liczyć n a  p rzep ro w ad zen ie  re fo rm y  
w alu tow ej ty lk o  w  s tre fach  an g ie l­
skiej i am ery k ań sk ie j.

G u b e rn a to r  a m ery k ań sk i, gen. 
C lay, n a  o s ta tn ie j k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej s tw ierd z ił, iż n ie  w iadom o, czy 
uda  się p rzep ro w ad z ić  re fo rm ę  w a ­
lu tow ą na  p łaszczyźn ie  3 s tre f  (an ­
g ielska, a m e ry k a ń sk a  i  f ran cu sk a ) i 
d a ł do zrozum ien ia , że sp ra w a  ta

n ap o ty k a  obecnie n a  szereg  tru d n o ­
ści.

W dzień  po ośw iadczeniu  gen. 
C lay ‘a  zab r a ł głos p rzedstaw ic ie l 
w ład z  radzieck ich , gen. D ra tw in , 
stw ie rd za jąc , iż p a ń s tw a  zachodnie 
ponoszą odpow iedzia lność za do­
tychczasow e n iepow odzenia w  p ró ­
bach  p rzep ro w ad zen ia  jed n o lite j r e ­
fo rm y  w a lu to w ej w  całych N iem ­
czech.

Pon iew aż  je d n a k  o d ręb n a  re fo r­
m a  w a lu to w a  w  zachodnich  N iem ­
czech — ośw iadczył gen. D ra tw in  — 
by łab y  dalszym  pow ażnym  n aru sze ­

n iem  u k ład u  poczdam skiego, oraz 
p rzyn io słaby  n iepow etow aną  szkodę 
sp raw ie  odbudow y gospodarczej 
N iem iec — radzieck ie  w ładze oku- 

» p acy jn e  u w aża ją  za jedyn ie  słuszne 
p rzep row adzen ie  re fo rm y  w a lu tow ej 
w  ska li ogólno-niem ieckiej.

O św iadczenie to  w yw ołało  w ielk ie  
w rażen ie  zarów no w  ko łach  zacho­
dn ich  a lian tów , ja k  i w śród  p o lity ­
k ów  n iem ieckich  s tre f  zachodnich.

Z dan iem  obserw ato rów  zagran icz­
nych  is tn ie ją  obecnie w idok i na  o- 
siągnięcie  kom prom isu  m iędzy m o- 

, ca rs tw am i w  te j spraw ie.

Czy m m . B id a u li  u s tą p i ?

Francja wobec konferencji londyńskiej
P ary ż , 1 czerw ca (ĄPI). P o stan o - I 

w ien ia  k o n fe ren c ji londyńsk ie j od­
nośn ie  N iem iec w yw ołu ją  coraz 
w iększe n iezadow olen ie  n ie  ty lko  w  
p ra s ie  fran cu sk ie j, lecz s ta ją  się po ­
w odem  pow ażnego  zan iepoko jen i^  
w , ko łach  p a rlam en ta rn y ch . M ożli­
w e je s t — pisze ko resp o n d en t Reu-» 
te ra  — że p a rla m e n t francusk i n ie 
zechce ra ty fik o w ać  u k ład u  lo ndyń -

Liga Arabska rozpatruje wezwanie 
Rady Bezpieczeństwa

A m m an , 1 czerw ca (SAP). W p o ­
n ied z ia łek  z e b ra ła  się w  A m m anie  
ra d a  po lity czn a  L ig i A rab sk ie j w  
ce lu  ro zp a trzen ia  u ch w a ły  R ady  
B ezp ieczeństw a w  sp raw ie  zap rze ­
s ta n ia  d z ia łań  w o jen n y ch  w  P a le ­
styn ie . A zzam -pasza , k tó ry  p rzy b ę­
dzie z K a iru , re p rezen to w ać  będzie  
rz ą d  eg ip sk i w spó ln ie  z eg ipsk im  
m in is tre m  sp ra w  zagran icznych . L i­
b an  re p re z e n to w a n y  będzie  przez  
m in is tra  sp ra w  zagran icznych  R eyad  
B aik  A ssu luh , S y rię  rep rezen to w ać  
będzie  G am eł M ard am  B aik . D r 
F au z i-p a sza  A lm iu lk i, tra n s jo rd a ń -  
sk i m in is te r  sp ra w  zag ran icznych  o- 
św iadczy ł, że roz jem ca  z  ram ien ia  
ONZ, h r. F o lk e  B e rn ad o tte  n ie  je s t 
spodziew any  w  A m m anie  p rzed  u - 
p ły w em  trzech  dni.

Z e źródeł a rab sk ich  donoszą, że

k ró l A b d u llah  p rzychy lił się do* 
p ro śb y  re k to ra  u n iw e rsy te tu  h e b ra j­
skiego w  Jerozo lim ie, d r  M agnusa, 
z ap rzes tan ia  o s trze liw an ia  bezcennej 
b ib lio tek i pod  w aru n k iem , że H aga- 
n a h  w yco fa  z gm achu  b ib lio tek i 
sw e oddziały.

skiego w  sp raw ie  N iem iec. Z w raca 
się uw agę, że u k ład  te n  n ie  zapew ­
n ia  F ra n c ji bezp ieczeństw a n a  za­
chodzie, p ro w ad z i do dalszego za­
ogn ien ia  stosunków  m iędzy sojusz­
n ik am i i  m oże w yw ołać pow ażne 
k om plikacje .

Z dan iem  obserw ato rów  odrzuce­
n ie  p rzez  p a rla m e n t fran cu sk i p ro ­
pozycji u k ła d u  londyńskiego, m oże 
postaw ić  m in . B id au lta  w  tru d n e j 
sy tu ac ji. M ów i się  n a w e t o zm ianach  
w  rządzie. N a podstaw ie  k rążących  
pogłosek, m in is te r  B id au lt m a  zo­
s tać  m in is trem  bez tek i, a  funkc je  
m in is tra  sp ra w  zagran icznych  ob­
jąć  m a  M ayer, lu b  R enaud.

W k ażdym  raz ie  w y d aje  się — 
pisze k o resp o n d en t R eu te ra  — że 
sp ra w a  w łączen ia  francusk ie j s t re ­
fy  ok u p acy jn e j w  N iem czech do B i- 
zonii u legn ie  odroczeniu. J a k  w ia ­
dom o, zagadn ien ie  to  było  jednym  
z g łów nych  prob lem ów  k o n feren c ji 
londyńsk ie j. v

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
FIAPP w Warszawie

W arszaw a, 1 czerw ca. W d n iu  29 
m a ja  b r. rozpoczęły się w  W arsza­
w ie  o b rad y  K om ite tu  W ykonaw cze­
go F IA P P  (M iędzynarodow ej F ede­
ra c ji  by łych  W ięźniów  P o litycz­
nych). W ob rad ach  w zięli udział: 
M aurice  L am p a  (F rancja) — prezes

kje z io r o  n a  m ie jsc u  m ia s ta

Katastrofalna powódź w USA
N ow y Jo rk , 1 czerw ca. S tra sz liw a  

k a ta s tro fa  d o tk n ę ła  zbudow ane  w 
czasie w o jn y  m iasto  V an p o rt w  
s ta n ie  O regon, gdy  w ezb ran e  w ody 
rzek i K o lum bii podm yły  w a ł k o le ­
jo w y  i za la ły  u lice , p rzynosząc
śm ie rć  w ie lu  m ieszkańcom  tego 
19-tysięcznego m iasta . D ok ładne j
liczby o fia r n ie  zdo łano  jeszcze 
u sta lić , lecz n iew ą tp liw ie  je s t ona 
bard zo  w ysoka, gdyż k a ta s to fa  z a ­
skoczy ła  m ieszkańców  V an p o rtu ,
k tó rzy  w  słoneczne n iedz ie lne  po p o ­
łu d n ie  w yszli g ro m ad n ie  n a  ulice. 
P raw d o p o d o b n ie  n a jw ięc e j o fia r 
by ło  w śró d  dzieci, k tó ry ch  w ie le  
b aw iło  s ię  w  pobliżu  w ału  ko le jo ­
w ego.

A k c ja  ra tu n k o w a  b y ła  w ielce u -  
t ru d n io n a  z pow odu  w ysok ie j fali. 
S e tk i osób spędziło  noc z n iedzie li 
n a  pon ied z ia łek  n a  d achach  
dom ów , sk ą d  ra to w a n o  je  łodziam i. 
C oraz gw a łto w n ie jsze  fa le  p rzew a­
la ły  się u licam i m iasta , p odm yw a­
ją c  fu n d a m e n ty  dom ów , unosząc 
łu d z i i d o b y tek  ludzk i. C ałe bloki 
2-p ię tro w y ch  d rew n ian y ch  dom ów  
ro zp ad a ły  się ja k  dom ki z k a r t. 
W edług  re la c ji naocznych  św iad ­
ków , zn aczn a  część m ia s ta  w  chw i­
li obecnej z n a jd u je  się pod w odą. 
N a w e t w ierzch o łk i d achów  n ie  są 
w idoczne.

W nocy z n iedzie ili na  pon iedzia­
łek  ro zg ry w a ły  się w  m ieście  d a n ­
te jsk ie  w p ro st sceny. M atk i w y rzu ­
cały  sw e  dzieci z ok ien  w  nadzie i, 
że 'cz ło n k o w ie  ek sp ed y c ji ra tu n k o ­
w ych zd o ła ją  je  u ra to w ać . S p ie ­
nione fa le  rzek i u n o siły  je, lecz n ik t 
n ie był w s tan ie  udzie lić  im  pom o­
cy. N ik t n ie  m y ś la ł o ra to w an iu  
sw ego d o b y tk u  G ru p y  płaczących  
ludz j sk u p iły  się w  m ie jscach  w y ­
żej położonych" doko ła  części m ia s ta  
d o tk n ię te j pow odzią , szu k a jąc  z za­
n iepoko jen iem  w śró d  p rzechodn iów  
sw ych  b lisk ich  i k rew n y ch .

W pon iedzia łek  n a  jez io rze , k tó re  
p okry ło  m iasto  V an p o rt. k rą ż y ły  ło ­
dzie ra tu n k o w e . w y d o b v w ając  ze 
s trzask an y ch  dom ów  zw łoki za to ­
pionych. W ładze tw ie rd zą , że co 
n a jm n ie j k ilk a  dn i, a  n a w e t ty g o d ­
ni. m usi m inąć , zan im  do k ład n ie  
zostan ie  u s ta lo n a  liczba ofiar.

W iceprzew odniczący  oddzia łu  a -

m erjfkańsk iego  C zerw onego K rzyża. 
W esselius ośw iadczył, że pow ódź w  
V an p o rt by ła  na jw ięk szą  k a ta s tro ­
fą,; ja k ą  k iedyko lw iek  zanotow ano 
w  dzie jach  zachodniego w ybrzeża.

W iadom ości o w y lew ach  rzek  
nadchodzą  ze s ta n u  W aszyngton i z 
te ren ó w  B ry ty jsk ie j K olum bii.

Jugosławia zwalnia 
jeńców niemłeckich

B elg rad , 1 czerw ca (PAP). Na 
m ocy  decyzji rz ą d u  jugosłow iań­
skiego, w szyscy  n iem ieccy  i a u s tr ia c ­
cy  je ń c y  w ojenn i, zn a jd u jący  się n a  
te ry to r iu m  Jugosław ii, zo staną  do 
ko ń ca  b r, re p a tr io w a n i do N iem iec.

F IA P P , R azola  (H iszpania re p u b li­
k ań sk a) —  w iceprezes F IA P P , P u -  
ch łow  (ZSRR) —  w iceprezes F IA P P , 
w icem in is te r B alick i (Polska) — se­
k re ta rz  g en e ra ln y  F IA P P , zastępca 
se k re ta rz a  genera lnego  p łk  L av ry  
(Belgia), w  zastępstw ie  w iceprezesa 
m in is tra  N eu m an n a  — m in is te r  E r-  5 
b a n  (Czechosłow acja).

N a p o rząd k u  dziennym  by ły  n a ­
s tę p u ją c e  zagadn ien ia : 1) sy tu ac ja
m iędzynarodow a F IA P P , 2) sp raw o­
zdan ie  z działalności sek re ta r ia tu ,
3) p rzy jęc ie  now ych o rgan izacji b. 
w ięźn iów  politycznych  do F IA P P ,
4) op racow an ie  p lan u  p racy  społecz­
n e j i p ropagandow ej F IA P P , 5) 
p rzygo tow an ie  najb liższej R ady  N a­
czelnej F IA P P .

W n iedzielę  w  salac-h ho te lu  E u­
ro p e jsk iego  odbyło się p rzyjęcie, 
w ydane  przez  P o lsk i Z w iązek  b. 
W ięźniów  P o litycznych  h itle ro w ­
sk ich  w ięzień  i obozów  k o n cen tra ­
cy jnych  n a  cześć delega tów  z a g ra ­
n icznych. N astępn ie  delegaci u d a li 
się  do K atow ic  i Łodzi, ab y  zapo­
znać się z osiągnięciam i P o lsk i w  
dziedzinie odbudow y. W jed n y m  z 
tych  m ia s t odbędzie s ię , posiedzenie I 
końcow e K om ite tu  W ykonaw czego 
F IA P P . n a  k tó ry m  pow zięte bedą  
rezolucje.

Żydzi zabiegają a min. B idault 
o uznanie Państwa Żydowskiego

P ary ż , 1 czerw ca (PAP). M in ister 
s p ra w  zagran icznych  B id au lt p rzy ją ł 
p rzed staw ic ie li o rg an izac ji żydow ­
sk ich  w e F ran c ji, p rzedstaw ionych  
m in is tro w i p rzez  depu tow anych : so­
c ja lis tę  A n d re  P h ilipa , k om un istę  
F lo rim o n d  B onte, ra d y k a ła  M oro-G ia- 
ffe ri, M RP, — M arc S an g n iera  o-

Wyniki referendum 
w radzieckiej strefse Niemiec

B erlin , 1 czerw ca (PAP). A gencja 
A DN  podaje , że do d n ia  25 m aja  
w  rad z ieck ie j s tre fie  o k upacy jne j 
w zięło  u d z ia ł w  re fe ren d u m  ludo­
w ym  w  sp raw ie  jedności N iem iec 
8,663.461 osób, tj. 72,35% u p raw n io ­
n ych  do g łosow ania.

U dział w  g łosow aniu  w poszcze­
gólnych  p row inc jach  s tre fy  rad z iec­
k ie j p rzed s taw ia  się następu jąco :

S ak so n ia -A n h a lt: 81,2% u p raw ­
n ionych  do g łosow an ia T u ry n g ia  — 
75,9%, S akson ia  — 74.9%, B ran d en ­
b u rg ia  — 66.8% , M eklem burg ia  — 
64,8%.

W yniki pow yższe n ie  są  jeszcze 
1 osta teczne , gdyż re fe ren d u m  trw a  w  

dalszym  ciągu.

ra z  p ro feso ra  in s ty tu tu  kato lick iego  
ks. B oulier.

P rzem aw ia jąc  w  im ien iu  delegacji 
d ep u to w an i B onte, M oro G iaffe ri i 
P h ilip  w yraz ili żyw e zan iepoko jen ie  
fran cu sk ie j op in ii pub licznej z  po ­
w odu odroczen ia  p rzez  rz ą d  u zn an ia  
P a ń s tw a  Żydow skiego. M ów cy pod­
k re ś lili konieczność n a ty ch m ias to ­
w ego u znan ia  P a ń s tw a  Żydow skiego 
i poszanow an ia  decyzji ONZ, zazna­
czając, że obecne s tanow isko  rząd u  
francusk iego  zachęca  L igę  A rabską  
do p ro w ad zen ia  ag resyw nej w ojny .

M in. B id au lt s tw ie rd za jąc , że Ż y­
dzi pa les tyńscy  pad li o fia rą  ag res ji 
a rab sk ie j, w strzy m ał się  je d n a k  od 
w szelk ich  w ypow iedzi w  sp raw ie  
uzn an ia  P a ń s tw a  Ż ydow skiego.

W P a ry żu  p o w sta ł k o m ite t u zn a ­
n ia  P a ń s tw a  Ż ydow skiego, n a  k tó ­
rego  czele s tan ę li P au l B oncour i 
d ep u to w an y  M R P M arc S angnier. 
Do k o m ite tu  p rzys tąp iło  w ie le  w y b it­
nych  osobistości francusk ich .

Zdrowie dziatw y polskiej po­
ważnie zagrożone — złóż datek  
na dochód kolonii letnich. -  
Konto B. G. S. 1500.

A G . „O D  A  DO Z”  — FO T. J  BOREK

Zjechały  w  n iedzielę do  Bieżanow a barwne grupy m łodzieżow ych  zespołów  
św ietlicow ych . Z jechały  z m iast, m iasteczek i w si czterech pow ia tów : kra­
kow skiego, bocheńskiego, m iechow skiego i z  Krak owa-m iasta. Stanęła obok  
siebie m łodzież m ie jska  i w iejska , b y  śpiew em , tańcem i barw nym i strojam i 
regionalnym i okazać, że  w  sw ej w spólnej pracy św ie tlicow ej p ielęgnuje ro­
dzimą ku lturę ludową. II Zlot zespołów  św ie tlicow ych  w  B ieżanow ie zgro­
m adził 2000 m łodych św ie tlicow ych  artystów . Popisom ich przypa tryw a ły  

' się 10-tysięczne rzesze. W  ramach części a rtystyczn e j Z lotu  w y  stąpił także  
gościnnie zespół św ie tlicow y Domu K ultury Biała-Bielsko, dem onstrując  
piękne tańce słow iańskie. M imo, że  strugi deszczu sp ło szy ły  zebranych  
tłum nie w idzów , w  pam ięci ich pozostanie na długo obraz k rasy  ziemi kra­
kow skie j, która odbiła się w całej pełni na b ieżanow skim  Zlocie Zdjęcia  
pow yższe  przedstaw iają kilka  fragm entów  II Zlotu  w B ieżanow ie K olejno  
od góry: 1) D efiluje w  pochodzie m łodzież w  strojach krakow skich  z trady­
cy jn ym i „gaikami1' i kogutkam i; 2) Zespół Domu K ultury Brała-Bielsko 
w tańcu słow iańskim  Dworzaka; 3, 4) Ten sam  zespól prezen tu je  w iązankę  
tańców  rosyjskich; 5) Przysięga K ościuszki — fragm ent m ontażu recy tacy j-  
no-m scenizacyjnego  „W  w alce o ch łopskie ju tro" w  w ykonan iu  zespołu  

św ietlicow ego Sam opom ocy C hłopskiej.



DZIENNIK POLSKI"

K ro n ik a  krakow ska

Występy zespołu Jouveta ogniwem kulturalnym 
między Polskę i Francją

Po niedzielnych przedstaw ieniach 
zespołu Teatru Jo u w ta  Zarząd M iej­
ski podejmował artystów  w Lesie 
Wouskim. Goście byli zachwyceni n a j­
bliższymi okolicami Krakowa, porów , 
nując lasek do słynnego Bois de 
Boulogne. W  w ypowiedziach swych 
artyści n ie  mieli dość słów uznania 
dla piękna Krakowa, jego zabytków 
i atm osfery kulturalnej oraz miłego 
przyjęcia, zgotowanego im przez spo. 
łeczeńsiwo naszego miasta. Podczas 
przyjęcia prezydent Krakowa H enryk 
Dobrowolski zwrócił się  do gości z 
następującym i słowami:

„Miło mi pow itać w imieniu starej 
stolicy kultury  polskiej drogich gości 
przybyłych do naszego m iasta z Pa­
ryża. Kraków na 200 lat przed w pły­
wami niem ieckimi miał żyw ą łącz­
ność z kulturą  romańską, o czym 
świadczą najstarsze nasze zabytki. W 
okresie najw iększego rozkwitu kultu 
ry  polskiej w w ieku XVI Henryk 
W alezy, k ról francuski, był najpierw  
przez krótki czas królem  polskim. O- 
puścil nasz kraj niesłusznie oburzo* 
ny  na nasze obyczaje i  naszą ku ltu ­
rę. Od jego czasów datu je  się legen_ 

że w Polsce po ulicy chodzą n ie­
dźwiedzie i  wilki. Prawdopodobnie 
dhodziły one po ulicach Krakowa pod 
rękę z w ielką to lerancją religijną i 
polityczną, n ie  znaną podówczas ani 
w e Francji, ani w żadnym kraju  Eu­
ropy zachodniej. D latego w tedy set­
ki różnowierców znajdow ało azylum 
w Polsoe. 2  ówczesnego nieporozu_

mienia polsfcoJfrancuskiego w ynika 
morał, że do w ym iany kulturalnej nie 
należy używać królów, chyba że są 
królami sztuki.

W ieki późniejsze, a szczególnie ko­
niec w. XVIII i w. XIX to  najp ięk­
niejszy okres łączności kulturalnej 
między Polską a  Francją, wyrażony 
w związkach m yśli i  czynów postę . 
powych. W  obecnym raku m ija stu le­
cie jednej z takich więzi historycz­
nych, a mianowicie „W iosny Ludów". 
Polska dzisiejsza pragnie kontynuo­
wać z Francją podobnie jak  z innym i 
krajam i w ym ianę wszystkich dóbr 
ludzkości, którym  na imię: P iękno i 
Postęp.

Dziękując gościom francuskim za 
wspaniały pokaz sztuki teatralnej — 
wyrażam nadzieję, że ich pobyt s ta . 
nowić będzie jedno z ogniw  naszej 
trwałej łączności kulturalnej z geniu­
szem galicklm. Za W asze zdrowie mili 
goście wznoszę toast. Niech ży ją  ar­
tyści Teatru „Athenee!"

Dc widzenia">5

Po w czorajszym przedstaw ieniu 
„Szkoły żon", gdy nie m ilkły owacje 
publiczności, przemówili z  desek tea ­
tru im J. Słowackiego do znakom i­
tych gości dyr. Dąbrowski i L. H. 
Morstin, przypom inając im nasz kult 
dla M oliera, podkreślając ich w spa­
niałe osiągnięcia i życząc imieniem 
całego teatraloągo Krakowa „au re- 
voir".

Akademia ku czci śp. prof. dr M. Sokołowskiego
W  związku ze zjazdem Leśników 

Polskich w, Krakowie odbyła się w- 
auli U. J. w ub. poniedziałek akade­
mia ku czci prof. dr M ariana Soko­
łowskiego, jednego z najbardziej za­
służonych uczonych przyrodników  i 

.znawców polskich lasów. W  imieniu 
nieobecnegg rektora akadem ię zagaił 
dziekan wydziału rolniczo-leśneigc 
prof. dr T. Lityński, udzielając głosu 
prof. dr Koziłowskiemu z Warsżaiwy, 
prezesowi Polskiego Towarzystwa 
Leśników, k tó ry  omówił działalność 
M. Sokołowskiego, uczonego i profe­
sora. Jeszcze za czasów zaborczych 
w  W yższej Szkole Leśnej w e Lwowie 
był prof. Sokołowski duchowym, prze­
wodnikiem młodzieży trzech zabo­
rów, ą  swym udziałem w  tajnym  na­
uczania w W arszaw ie tak się n a ra ­
ził carskiem u rządowi, że na  jegio 
głowę nałożono w ysoką cenę.

N astępnie prof. dr W ładysław  Sza­
fer omówił jego zasługi naukowe, 
mianowicie podejście biologiczne i 
botaniczne do drzew, w ykazanie; że 
na naszej ziemi najlepszy jest poży­
tek z w łasnych, a nie aklimatyzowa-

nych drzew i że w brew niemieckim 
teoriom  gospodarka leśna pow inna 
opierać się na  praw ach przyrody. Sa­
dzenie jednego rodzaju drzew dzi­
siejsza nauka św iatowa uznała za 
zgubne. Sp. prof. Sokołowski by ł n a j­
lepszym znawcą lasu tatrzańskiego, i  
bolał nad tym, iż n ie  słuchano jego 
rad. On pierwszy rzucił m yśl jesz­
cze w 1923 roku stworzenia w Ta­
trach Parku Narodowego. Zmarły o- 
głosił w iele dzieł, a le  n iestety  n a j­
ważniejsze, do którego zapiski czy­
n ił przez całe życie, aby kiedyś syn 
ii następca w  zawodzi© mógł je  o- 
pracow ać, n ie ukazało się z powodu 
nagłej śmierci syna profesora w  W ar­
szawie, co złam ało życie ojca. O sta­
tnią p racą  śp. Sokołowskiego była 
książka w ydana w  1936 r. „Las ta ­
trzański1'. Do swego przedm iotu pod­
chodził z zamiłowaniem, k tóre  
wszczepił w  uczniów.

Po odczycie prof. Szafera w imie­
n iu  rodziny złożył podziękow anie p re ­
legentom  i profesorom  młodszy syn 
prof. Sokołowskiego.

Ks. dr Tad. Kruszyński

Tydzień Ligi Letniczej -  
rozpoczęty

„Jeśli skrzydła nasze m ają być sil 
me, muszą^ być skrzydłami Polskiej 
Demokracji" — te słowa Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta pizypominiai 
mjr Arabski, przem awiając na  ponie­
działkowym, m anifestacyjnym  otw ar­
ciu 2 tygodnia Ligi' Lotniczej. Umr 
sowiemie sportu lotniczego, zbliżanie 
społeczeństwa, a przede wszystkim 
młodzieży do lotnictwa, to  zadanie ja ­
kie spełnia licząca kilkaset tysięcy 
członków Liga Lotnicza. Sport sp ario- 
chranowy, sport szybowcowy i lotni, 
czy przestały być dziedziną w ybra­
nych. Dziś pasjonują  już całą mło- 
gzież i cała młodzież m a do nich do 
stęp.

Uroczystość w pierwszym dniu Ty 
godni a Ligi Zgrom adziła na  Rynku 
krakow skim  karne szeregi oddziałów 
S. P. i  młodzieżowych organizac 
ideowo-wychowawczych. Po wys.tr 
chaniu przemówień, k tó re  wygłosił: 
przedstaw iciele lotnictw a i Zjedno­
czenia Młodzieży m jr Arabski i  ob 
Strzałkowski, uczestnicy m anifestacji 
przem aszerowali do grobu Nieznanego 
Żołnierza i grobów żołnierzy radziec 
kich, gdzie złożyli w ieńce. W  godzi­
nach w ieczornych został wyświetlony 
na Rynku film lotniczy. (jk)

DYREKTOR DOKP IN2, KMITA
rozpoczął 1-m iesięczny urlop. Zastę­
pu je  go inż. L. Gehorsam.

1MRE UNGAR ZNAKOMITY PIA 
NISTA WĘGIERSKI, jeden z najwięlc 
szych współczesnych chopinistów 
laureat M iędzynarodowego Konkurs fi 
w W arszawie, przybędzie do K rako­
wa, i w ystąni raz jeden w dniu 4 
czerwca z  orkiestrą symfoniczną Fil­
harmonii Krakowskiej. Niewidomy
» - ^ n a r^ Y ‘?Ua koncert fortepianowi' 
e  moll Chopina, pod dyrekcją W alc 
n a a a Bierdiajewa. W ystęp wecrei 
ekiego artysty, który komcertow-ał o 
•tatn io  w W arszawie, odnosząc nie 
byw ały sukces, budzi w naszym mie 
ście w ielkie zainteresowanie.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KAP1ELO 
WY W  SWOSZOWICACH został oi 
twa r ty w dniu 1 czerwca 1948 r.

2 0  lat Sfutiiitfni 
Wych. Fiz. UJ w Krakowie

20 la t m ija od chwili, gdy Studium 
W F UJ rozpoczęło swą pracę. Z tej 
to okazji w  poniedziałek rozpoczął się 
trzydniow y zjazd absolwentów SWF. 
Zjazd otw orzył rektor U. J. prof. dr 
W alter, serdecznie w itając wychowan­
ków  W szechnicy Jagiellońskiej i ży ­
cząc im pom yślnych obrad. N astępnie 
dyr. Studium prof. d r Bożydar Szabu. 
niewicz pow itał przedstaw icieli: Mini­
sterstw a O św iaty L. Dyaisiiuka, GL 
Urzędu K ultury Fizycznej N awroc­
kiego, przewodn. W ojew. Rady W F 
red, S tattera oraz dyr. Urzędu K ultu­
ry  Fiz. mgr płk. Kasprzyka.

„Studium nasze liczy 20 lat, lec2 
tradycją  sięga o  w iele dalej, do ro_ 
ku 1895, kiedy to pow stał pierwszy 
kurs gim nastyki naukow ej przy U. J. 
W  naszej historii m am y takie nazw i­
ska jak d r Emil Godlewski, dr H enryk 
Jordan. W ychow aliśm y w ielu dosko­
nałych instruktorów  w ychow ania fi­
zycznego, wyszło z  naszej uczelni bli_ 
eko czterystu m agistrów" — pow ie, 
dział dr Józef Figna, przedstaw iając 
h istorię Studium,

Zjazd m a charakter doszkoleniowy, 
W  czasie obrad będą w ygłoszone od­
czy ty  z  zagadnień społecznego zna­
czenia ku ltu ry  fizycznej w  Polsce 
Ludowej._ Poza tym przeprowadzone 
zostaną ćwiczenia i pokazy sportow o, 
gim nastyczne (s. m.)

Geny na artykuły spożywcze
N a  posiedzen iu  W oj. Koci. C enn ikow ej 29 

m a ja  br. z o s ta ły  za tw ierdzone z  m ocą o b o ­
w iązu jącą  o d  d n ia  1 czerw ca 1948 r. aż dc 
o dw o łan ia  n a  te re n ie  całego w ojew . k rak o w ­
sk ieg o , ceny  m aksym alne  a r ty k u łó w  spożyw ­
czych p ie rw szej p o trz e b y  w n a s tę p u jące j w y­
so k o śc i: m ą k a  pszenna 80% w  hu rc ie  56,50, 
w  d e ta lu  65,50, 70% w  h u rc ie  59.—, w  d e ­
ta lu  68,50; ch leb  z  m ąki pszennej 80% — 
w  h u rc ie  54,24, w  de ta lu  60.—, 70% w huTcic 
57,82, w  d e ta lu  64.—; bułki z  m ąki pszenne 
80% w hu rc ie  68,93, w  d e ta lu  3,80, 70% v  
h u rc ie  71,98, w  de ta lu  4,— * m asło m leczar­
s k ie  w  d e ta lu  500 zł za 1 k g ; m asło osełkow e 
w  d e ta lu  380 z ł z a  1 fcg.

C eny pozosta łych  arty k u łó w  spożyw czych 
p ierw szej po trzeby  pozostaw iono bez zm ian 
w  w ysokości do tychczas obow iązu jące j, po 
dobnie ja k  ce n y  m aksym alne  us.ug g a s tro ­
nom icznych.

Pożegnanie  
red. J .  A . Szczepańskiego

W  dniu wczorajszym  w  redakcji 
„Dziennika Polskiego" odbyło się po­
żegnanie dotychczasowego zastępcy  
naczelnego redaktora Jana Alfreda 
Szczepańskiego, odchodzącego na in­
ne stanowisko do W arszawy. W yb it­
nego publicystę, laureata krakow skiej 
w ojew ódzkiej nagrody dziennikar­
skiej, kochanego i popularnego, ko le­
gę, uczcił zespól na wesoło „białym  
krukiem " dziennikarskim, lam erem  
specjalnego pisma v/evsnętrzr,%o, po­
święconego głośnemu... tatromanowi i 
teatromanowi.

Red. Szczepański pozostaje nadal 
na stanowisku sekretarza odpowie­
dzialnego krakow skiej ,,Twórczości" i 
współpracownika „Dziennika Literac­
kiego".

Legia henerewa dla prof. 
Bernarda

A m basador francusk i w  Polsce p. 
B aelen  w  czasie swego pobytu  w  
K rakow ie w ręczył lek torow i języka 
francuskiego przy  U. J . prof. d r 
H enri B ern ard  K rzyż Legii H onoro­
w ej. W uroczystości, k tó ra  odbyła 
się w  salach  In s ty tu tu  F ran cu sk ie ­
go w zięli udział p rzedstaw iciele kół 
naukow ych z rek to rem  UJ. prof. d r 
W alteTem n a  czele. To zaszczytne 
odznaczenie popularnego  w  K rako ­
w ie i  zżytego już z naszą k u ltu rą  
naukow ca i  działacza spotyka się z 
najlepszym i życzeniam i k rakow ­
skiego społeczeństw a.

XXSI Wieczór Słowiański
W  związku z podpisaniem aktu 

przyjaźni m iędzy Polską a  Buł­
garią, w  lokalu „Kuźnicy" od­
było się uroczyste zebranie .Tow. 
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej w  obec­
ności prezesa Komitetu Słow iańskie­
go prof. d r Tad. Grabowskiego.

W  pierwszej części program u dr 
Staśko zreferow ał sy tuację  gospodar. 
czą współczesnej Bułgarii, zaś mgr 
Brosz zobrazował działalność lite rac­
k ą  bułgarskiego poety  pracy i oporu 
N. Jonka W apcarow a. Sprawozdanie 
z działalności Koła wygłosili: prezes 
Towarzystwa d r K. Lewicki, oraz se­
k retarz  doc. F. Sławski. N a zebraniu 
dokonano w yboru now ych w ładz Ko­
ła. Do zarządu weszli: dir K. Lewicki 
jako  prezes, red. R. Szydłowski, d r J. 
Sieradzki, dr D. Chadzfjew, doc. F. 
Sławski, płk. Góra, radca  Laberszek, 
B. Kostaditnow i in. Zebranie uchw a. 
lito w ysłać depeszę n a  ręce m inistra 
Tagarawa, podkreślającą solidarność 
Towarzystw a Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej, z pociągnięciam i obu rządów 
w  kierunku zacieśnienia przyjaźni 
narodów  słowiańskich. (e. z.)

U S U W A JA  PO T

✓  Ap. KOWALSKI i N iCM fbA WOŃ
MR.EjrmaK.TTWyfwn   ..

Niedobitki bandy 
„Mściciela" przed sędetn

W ojskow y Sąd Rejonowy n a  sesji 
w yjazdow ej w  Rabie W yżnej rozpa­
trzył w  dniu 28 bm. spraw ę 12 osób, 
oskarżonych' o przynależność do ban­
dy „M ściciela" i  udzielanie jej człon­
kom pomocy. M. Kozłecki z Kro­
ścienka, pseudonim  „Grzmot" dokonał 
przy pomocy tow arzyszy k ilku  ra­
bunków  z bronią w  ręku n a  terenie 
pow. N owy Targ, N ow y Sącz i Lima­
nowa. W spółdziałał w  dwóch napa­
dach, dokonanych w lutym  br. na 
funkcj. MO i UB oraz żołnierzy 
KBW. Za wszystkie te  przestępstw a 
Sąd skazał go na łączną k arę  doży­
wotniego więzienia. A. Świder, pseud. 
„Harcerz", został skazany za współ­
udział w napadach rabunkow ych 
bandy  „M ściciela" na łączna karę  5 
lat więzienia. Pozostałych 10 oskar­
żonych pomagało bandzie „M ścicie­
la" przez dostarczanie żywności i u- 
dzielanie noclegów, przechow ywanie 
zrabow anych rzeczy, ułatw ianie kon­
taktu  a w reszcie zatajanie przed w ła­
dzami m iejsca pobytu  bandy. Za po­
wyższe przew inienia zostali skazani: 
E. Krupiński i A niela Kaczmarczyk 
po 6 la t więzienia, J, Stopka, W. 
Szlembarski i J. Tomczyk po 5 , 'Zofia 
Kulach i J. Szlembarski po 2, Anna 
Biela na półtora roku. W anda Łysek 
i S. Biela po 1 roku więzienia, (jk)

wasggmssa *. t  p. __ i
FRANCISZEK JAKUBOWSKI
dyrektor Pańzłw. hurtowni 

Piwa w Krakowie
z m a r ł  n a g le  w  d n iu  29 m a ja  
1948 r„  p rz e ż y w sz y  l a t  60.

I /  W  Z m a r ły m  t r a c im y  od ­
d a n e g o  w sp ó łp ra c o w n ik a . 

Państwowe 
Z je d n o c z e n ie  P r z e m y s tn i  

F e rm e n ta c y jn e g o  g 
ZaTrito

Badania wędrówek w Wiśle
I ic p l f s /a c h

Prace regulacyjne, jak  przebudow a 
i zmiany w korycie W isły, pow staw a­
nie zapór i jazów piętrzących wodę 
itp. zm ieniają naturalne w arunki ży­
cia w rzekach, a szczególnie w arunki
życia ryb. ,

W ażnym czynnikiem w, życiu ryb 
są ich wędrówki, k tóre mogą odby­
wać się z różnych przyczyn, w  dale­
kim lub bliskim zasięgu. Łososie n.p. 
wędrują z  morza do rzek górskich, 
gdzie odbvw aja tarło, sk ładając ikrę. 
Młode łososie, po podrośniecie, sp ły ­
w ają z wód górskich do morza. Zy­
cie ryb i jego przejaw y, a zwłaszcza 
wpływ gospodarki człowieka, sa  ba­
dane jako w ażne zagadnienia tak na­
ukowe, jak  i ochrony przyrody, czy 
rybołówstwa.

Jednym  z najw ażniejszych sposo­
bów jest badanie w ędrówek ryb przez 
ich znakowanie, num erowanym i zna­
czkami metalowymi, k tóre umieszcza 
się pod płetw ą grzbietow ą Znakow a­
nie ryb i obserw acje w ędrów ek p ro ­
wadzone były w okresie .międzywo­
jennym  w dorzeczu W isły  i dały po 
zytyw ne wyniki, z k tórych w yciągnię­
to w ażne w nioski naukow e i gospo­
darcze. Prace te organizowane były 
i w ykonane przez K rajow e Tow arzy­
stwo Rybackie w  Krakowie.

O becnie M inisterstwo Rolnictwa, w 
oparciu o placów ki naukowe jak j 0 
organizacje rybackie przystępuje do 
nowych badań. W ynik podjętych po­
nownie badań zależy od zebiania jak 
najw iększe] ilości znaczków z odło­
wionych znakow anych ryła t  równo­
czesnym ' podaniem odpowiednich da­
nych instytucji orcjam. ującei po­
wyższe badania.

D latego też w szyscy rybacy i spor- 
towcy w ędkarze winni przesyłać zna. 
czki wraz z kilku łuskami złowionej 
znakow anej rY^Y de Związku Orga­
nizacji Rybackich w Warszawie ul. 
Zajączkow ska 9. Ponaćjto podawać 
należy na kartce  pocztowe; następu­
jące dane: m iejsce, miesiąc, diień,
godzinę złowienia, nazwę, długość w 
cm i płeć ryby, numer znaczka, na­
zwisko, im ię i adres znalazcy. Za 
przesianie pow yższych danych, oraz 
znaczka i łusek otrzym a znalazca od­
w rotnie prem ię w wysokości 500 zj od 
Związku O rganizacji Rybackich.

Rybacy, a zwłaszcza wędkarze, nie- 
w ątpliw ie chętnie poprą powyższe 
badania, będące dowodem dążenia do 
koordynacji i równoczesnego opraco­
w yw ania rów noległych zagadnień po­
w stających  w związku z pracami nad 
uporządkow aniem  Wisły.

Rewolucja w leczeniu chorób wenergcaiYdi
W  erze przedpenicylinow ej lecze­

n ie  rzeżączki trw ało m iesiące a le ­
czenie k iły  łata. Przez w prow adzenie 
do lecznictw a rzeżączki penicyliny, 
leczenie to zostało zredukow ane w  
przypadkach pom yślnych do jednego 
dnia, a  w  przypadkach m niej pom yśl­
nych do kilku dni. W  w arunkach le ­
czenia rzeżączki pan icy liną n ie  do­
chodzi do pow ikłań w  postaci zapale­
n ia  pęcherza, gruczołu krokow ego, 
■jąder, jajników , stawów , jak to  by ­
w ało daw niej.

W prow adzenie penicyliny  bezposta­
ciowej i  później krystaliczne; do le ­
czenia kiły okazało się bardzo sku te­
czne, lecz leczenie to  w ym agało za­
strzyków  stosow anych co trzy  godzi­
n y  w  dzień i w  nocy przez przeciąg 
tygodnia. Leczenie to  było  w ykonalne 
tylko w  klin ikach i szpitalach i w y­
trącało  chorego z aktyw nego życia na  
okres tygodnia. Penicylina w zaw iesi­

n ie  w oskow o-oleistej usunęła te nie­
dogodności. gdyż zastrzyk penicyliny 
w  tej postaci dokonyw any jest raz 
dziennie w  przeciągu określonego 
przez lekarza czasu. Poza tym lecze­
n ie  pen icy liną  woskowo-oleistą po- 
zbaw ione je s t w szelkich niebezpie­
czeństw  i  niedogodności połączonych 
z  daw niej stosow anym  leczeniem ar- 
seno-bizm utowym .

N ajw ażniejszą dogodnością lecze­
nia k iły  pen icy liną woskowo-oleistą 
je s t okoliczność, że chory nie potrze­
bu je  pobytu  w szpitalu  tzn. może być 
leczony am bulatoryjnie. Leczenie pe­
nicy liną k iły  skraca wybitnie czas 
trw ania tego leczenia i skraca okres 
zakażności choroby, co m a doniosłe 
znaczenie sanitarne. Powyższa zalety 
i dogodności leczenia penicyliną 
stw arzają  isto tną rew olucję w lecze­
niu chorych wenerycznie.
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K o m u n i k a t y

B Y 20R  LEKARZA-POŁOŻNIK A UBEZP1E- 
CZAŁNI SPO Ł.: d n ia  1 czerw ca  — d r  S tan i­
s ław  Szelc, K opern ika  23, te j. 548-30 i  597-39,

W e  w szy stk ich  in n y c h  n ag ły ch  zachotrze- 
n iach  w  n o cy  n a leży  w ezw ać le k a rz y  d y ­
żurnego  z  U bezp iecza ln i, n r  te ł. 570-70.

DYŻURY APTEK: R ynek  G łów ny  45, P lac 
M a te jk i 2, K arm elicka 9, K row ode rska  74, 
S tradom  2, D ie tla  76, P lac  Z gody  18, 29 Li­
s to p a d a  17, M adaliń sk iego  ?, B ronow ice M a­
łe , W ysp iańsk iego  4.

DYŻUR PO G O TO W IA  DENTYSTYCZNEGO 
S półdzieln i P racy  „D entystyk.a '%  u l. K rupn i­
cza 11 a, o d  9—13. W y d aw an ie  ta lo n ó w  n a  
sz tuczne  uzęb ien ie .

ŚRODOW ISKOW Y AKAD. KOM ITET JED­
N O ŚCI DEMOKRATYCZNEJ zaw iadam ia  o 
dzisie jszy ch  , (i. VI.) w a ln y c h  zeb ra n iac h  
cz łonków  A ZW M  „ Ż y c ie " , ZNM S, ZM W  
„ W ic i"  i  ZMD n a  u cze ln iach : A. G. W ydz. 
H utn iczy  i G órn iczy  — godz. 19.30; W SNS 
W ydz. D ziennik. — godz. 20; Wydiz. O gó lny  
i Sam orząd. — godz. 20.10; U, J .  W ydz. 
Spółdz, — godz, 18.30. W  p ro g ram ie  re fe ra ty  
n a  tem at „ te z y  ongan izacy jno -sta tu itow e’* c -  
r a z  w y b o ry  d e leg a tó w  n a  k o n fe ren c ję  śro d o ­
w iskow ą Jed n o śc i D em o k ra ty czn e j.

ZW YCZAJNE POSIEDZENIE N AU K OW E 
KRAK. TO W . LEKARSKIEGO z p okazam i z  
I K lin ik i W ew n. U. J .  — w  ś rodą  2 bm ., K o­
p e rn ik a  15.

ODCZYTY W  DNIU 2 BM. — Cz. Lechi- 
ck i: „S łow o o S avociara li"  (w 450-lecie
śm ierci) — w  Coli. N ow odw orsk iego , św. 
A n n y  12, godz. 18. — W . B ieńkow ski: „Prze­
g lą d  p o lsk ie j l i te ra tu ry  m etodo log icznej"  — 
s ta ra n iem . K oła  H is to ryków  S tud. U. J . — 
w  C oli. N ovum , s a la  X I, II  p .

Ważniejsze audycje Roizgł&śni
Krakowskiej

n a  ś rodą  2 czerw ca

8.35: „Za-klęty dw ó r1’ 44 o d c in ek  pow ieśc i 
W . Łozińskiego. 12.15: „ Ż  m ikrofonem  p o
k ra ju '' — rep o rta ż  w  op rać . A. Bagier p t.: 
,,Lajkcc.dk. . 12.30: K oncert d la  m łodzieży.
U, y .conaw cy: O rk ie s tra  F ilha rm on ii K rakow ­
s k ie j pod d y r . E. B urego, W . M aciszew sk l 
fio rtep ian), prof. B. R u tkow sk i (om ów ienie). 
14: M uzyka pop u la rn o  w  w y k  O rk ie s try
Z akładów  M ie jsk ich  S iły , Ś w ia t a i W ody , 
pad  dy r, S;. S tam alsk ieg o . 14.30: „B aśń  o  
w ęd ru jąc e j P yzie — a u d y c ja  m uzyczna w e ­
dług  H, Jan u szew sk ie j d la  dz iec i   część  III
15.30: „10  m inu t p o e z ji"  — w iersze  W . Ku- 
gkn a . 15.45: F elie to n  W , N a ta a so n a : „O  fra n ­
cusk ie j cy w ilizac ji" . 16.40: „P o c iąg "  _  a u ­
d y c ja  d la  m łodzieży  w ed ług  now e!; G. D an i­
łow sk iego , rad io fo n izac ja  H o& endlingerów ny. 
17: K oncert M ale j O rk ie s try  P o lsk iego  R a­
d ia  pod  dy r. St. R ad io n ia , 17.45: „S łońce  
najb liż sza  g w iazda" _  m  w yk iM  p ro f  ̂ d r 
E. R ybki. 18.15: M uzyka k am era ln a  W y k o ­
n aw cy : B. S ztib ra — fle t, p. M iller — fa- 
Got, I. K ozłow ska _  fo rtep ian . 18.45: „ Z a ­
k lę ty  dw ór"  44 o d c in ek  p ow ieści W . Łoziń- 
ak iego . 19.30: „W ieczo rn a  se re n a d a " . W y k o ­
n aw cy : B, R udzka — so p ran , H . K azim ier­
sk i -  sk rzy p ce , J .  B u tk iew icz  -  tra b k a  W  
K aiw m sk i -  fo rtep ian . 21: A u d y c ja  Chopi 

\ P ,a . W ",yk o n aIli"  p - Łow ieckiego 22: Mu 
Iekka *  Z ~ P o h  InstruinentaTne-

I • 1Ł.iW * Ł  ^ udziałem  M . U c k o s s a u e i  
p to sea fe , 22,50: „ P « y  t ó w ^ a c h  J a z z u " /

KALENDARZYK IMPREZ
n a  w to re k  1 czerw ca

TEATRY. M ie jsk i im . J .  Słowackiego
— godz. 19: „O w cze  Ź ró d ło " . — Miej­
sk i S ta ry  T a a lr  —  D uża s a la , godz. 19: 
„ A rch ip e lag  L e n o ir" ; M ała  sa la , godz. 
19.15: „D o b ra  w ró ż b a " . —  T eatr Pow­
szechny  TUR —  godz. 19.15: „Źabusia".
— T e a tr  O p e re tk a  —  godz. 19.30. „Baja- 
deTa —  T e a tr  OKZZ „Studio** (Skar­
bow a 2) — godz. 19.30: „ I  co z  takim 
z ro b ić " . — T e a tr  RTPD W eso ła Gro. 
m ad k a  —  godz. 12.30: „ F a rfu ik a  królo­
w ej .Bosny** (d la  szkó ł). —  T eatr Lalkt 
i  A k t? ra  „G roteska** — godz. 17: k o p ­
c iu sz ek " .

W Y STA W Y . W y s ta w a  dzie! E. Czer- 
w en k i, S t. D aw sk ieg o , Ł. D ołżyckiego, M. 
K on arsk ieg o  i  L. T y row icza  — w  Pałacu 
S ztuk i, codz ienn ie  w  godz. 10—16. — 

W y s ta w a  „ W io s n a  L udów " 1846—1849 — 
w  M uzeum  H is to ry cz n y m  m . Krakowa, 
św . J a n a  12.

A U D Y C JA  CH O PIN O W SK A  B. Muszyń­
s k ie j , s tu d . PWSM* k la s y  p ro f. Zb. Drze­
w iec k ieg o  — w  au li S zko ły  M uz., Baszto­
w a  8, I p M ofic .

ODCZYTY. P rof. J .  M roszczak: „Zna­
czen ie  o k n a  w y staw ow ego  w  reklamie 
h a n d lo w e j"  cz. II, o ra z  prof. H. Starzyń­
sk i: „P ism o ozdobne , jego  form y i  zasto­
so w a n ie  w  d ek o rac ji ok ien  wystawor 
w y c h "  — w  M uzeum  Przem ysł., Smo­
le ń sk  9, godz. 19,

CYRK — n a  B łon iach  — codziennie 
p rz e d s ta w ie n ie  o  godz. 19.45; w  sobotę i 
n ie d z ie lą  o  godz. 16.45 i 19.45. — Jeszcze 
ty lk o  k ilk a  dni.

K IN A . A p o llo  i  S ztuka : „Aleksander
N e w sk i" , W olność : „ W  im ię życia",
G dań sk : „T a jem n icz y  nieznajom y*', U'
c iech a : „ N ie b o  czy  p ie k ło " , Sw lt: „Męż­
czyźni w  je j ż y c iu " . W arszaw a: „Cza­
ro d z ie jsk ie  z ia rn o "  i  W yścig  kolarski 
W a rsza w a  — P ra g a  —  W arszaw a, Wanda: 
„O flag  27". P oczą tek  seansów  w Sztu­
ce : godz. 15, 17.30 i  20; A pollo: godz. 
15.30, 18 i  20.30; w e w szystk ich  innych 
p o zo s ta ły ch  k in a ch  o  godz. 16, 18 i 20.
— K ino A k tu a ln o śc i (w salt A p o llo ): 
P olska K ron ika  F ilm ow a, Odbudowa Ziem 
Z achodnich , B iskupin , R ay Mac Kinley 
z o rk ie s trą , W y śc ig  k o la rsk i W arszaw3"  
P raga—-W arszaw a. Początek  o  godz; ł2» 
13 i 14; w stęp  35 zł.

DŹW IĘK O W E K IN O  OSWIATOWB (t* 
G a rn ca rsk a  1): S ztuka  ludow a w  Łowic­
kiem  W arm ia  ; M azury , Św ięty wieczór, 
K om edyjka, — P oczątek  o godz. 1̂ * 

-ą ^  Tv:c,i , !cV f 5wig a  poranki 
o  godz. 14.80.
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Żaba też może być gwiazdą filmową
Ą  k to rem  s to jący m  te ra z  w  p e łnym  
^ ś w i e t l e  re f le k to ró w , je s t  p iękn ie  
ro zk w ita jący  cze rw o n y  k a k tu s . T rze ­
cia część o b ro tu  k o rb k ą  a p a ra tu  fil­
m ow ego, św ia tła  gasną . P o  p a ru  m i­
n u tach  z a p a la ją  s ię  znow u. A sy­
s te n t d y żu ru jący  p rze su w a  k o rb k ę . 
I ta k  trz y  doby. A le n a  ek ra n ie  k a k ­
tu s  rozw in ie  p ą k i w  n aszy ch  oczach 
w ciągu m in u ty  lu b  <twu.

K ŁO PO T Y  R E Ż Y SE R SK IE
W a te lie r  je s t  cicho  i  p ra w ie  c iem ­

no. O kazu je  się  je d n a k , że i  tu  n ie ­
obce są  k ło p o ty  reży se rsk ie .

. — N asi a k to rz y  też  k a p ry sz ą  — 
czasem  k w ia t „w y b u ch n ie"  nag le , 
n im  o p e ra to r  zdąży  to  uchw ycić, 
czasem  trz y m a n y  w  c iem n y m  poko ­
ju , p rażo n y  p rzy  zd jęc iach  la m p a ­
mi, zw iędn ie  —  w te d y  trz e b a  zaczy­
n ać  od  now a.

A k to rzy  film ów  b io logicznych, 
p ro d u k o w an y ch  p rz e z  W ytw órn ię  
F ilm ów  O św ia to w y ch  w  Ż y ra rd o ­
wie, n ie  g ra ją  w yzn aczo n y ch  im  ró l, 
lecz ży ją  w  w a ru n k a c h  ja k  n a jb a r ­
dziej zb liżonych  do n o rm a ln y ch , w  
a k w a ria c h  i te r ra r ia c h , a p a ra t  film o ­
w y  zaś s t a r a  się  ty lk o  p o d p a trzy ć  
i  u trw a lić , ja k  ż a b a  s k ła d a  sk rzek , 
ja k  się  w y lę g a ją  k ija n k i, ja k  k ija n ­
k i z a m ien ia ją  s ię  w  żaby . D ziecko, 
k tó re  zobaczy  te n  film  z a p a m ię ta  go 
lep ie j n iż  w y k ła d  nauczy c ie la , niż 
n a jp ię k n ie jsz y  ry s u n e k  w  książce.

W  ogrodzie  p rz y  w y tw ó rn i w idzi­
m y  s taw y , b a sen , łą k i  z  różnym i 
k w ia ta m i, S kalistą  w y sep k ę  i k a w a ­
łek  p iaszczyste j łach y . T e  film ow e 
,p le n e ry " , a  jed n o cześn ie  w a ru n k i 
„hodow li" ró żn y ch  żuczków , ow a­
dów , ro ś lin  —  p o w sta ły  sztucznie . 
In s ty tu t  je s t  w y p o sażo n y  w  n a jn o ­
w ocześn ie jszy  sp rzę t film ow y. Z djęć 
m ożna  do k o n y w ać  w  pow iększen iach  
od  20-  aż do 1800-krotnych.

E ożenka , dz ies ięc io le tn ia  córeczka  
za łożycie li 1 k ie ro w n ik ó w  te j p la ­
ców ki, p a ń s tw a  M arczaków , ża łu je , 
że się n ie  u ro d z iła  k ilk ad z ie s ią t la t  
późn ie j.

—  T e ra z  — tw ie rd z i —  m usi się 
za  dużo uczyć. P o tem , ja k  będą  fil­
m y  — m ów i — to  w y sta rczy  ra z  
zobaczyć i  już. M ała  B ożenka n a  fil­
m a c h  k ręco n y ch  p rz e z  je j rodziców  
p o zn a ła  s ię  ju ż  z rak iem , z  k a łu żn i-  
cą, w id z ia ła  ja k  ro sn ą  grzyby.

Do te j p o ry  fiim y o św ia to w e k rę ­
ciło  się w  je d n e j p o p u la rn e j w ersji. 
S cen a riu sz  p is a ła  p a n i M arczakow a, 
lu b  d la  film ów  m ik ro sk o p o w y ch  —  
p ro feso ro w ie  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkie­
go, O b ecn ie  p ro je k tu je  się op raco ­
w y w an ie  każdego  te m a tu  w  trzech  
w e rs ja c h : jed n e j — d la  szkół po­
w szechnych , d ru g ie j — d la  w yższych 
i  trz ec ie j, p o p u la rn e -o św ia to w e j — 
d la  k in  i  św ietlic .

O S T A T N I E T A P
P rz e d  w o jn ą  m ie liśm y  w  szkołach  

oko ło  50 „ a p a ra tó w  p ro je k c y jn y c h  —

te ra z  500 do 600. D la ta k  pow ażnej 
ilości odbiorców  należało  by  op raco ­
w ać  jak iś  p rog ram . I tu  zaczyna się 
o s ta tn i e ta p  w ie lk ie j im prow izacji 
film ów  ośw iatow ych.

15 la t  tem u  założyli pań stw o  M ar­
czakow ie, na  w łasny  koszt i ryzyko, 
p ie rw szą  w  Polsce w y tw ó rn ię  fil­
m ów  ośw iatow ych. Do w ojny, o- 
p rócz ta k  zw . „m oralnego  poparc ia"  
i honorow ego  dyp lom u M in iste r­
s tw a  O św iaty , n ie  o trzym ali, m im o 
n ie u s ta n n y c h  zabiegów , żadnej po ­
m ocy ze s tro n y  pań stw a . W 45 ro k u  
R ad a  M iejska, złożona z k ilku  ro - 
bociarzy , w  ciągu  p ię tn a s tu  m in u t 
ro zs trzy g n ę ła  sp raw ę, k tó ra  w  p rzed ­
w o jen n y ch  m in is te rs tw ach  ciągnęła  
się  ca łe  la ta . P rzeznaczy ła  dom , o- 
gród, dopom ogła o fia row anym  sp rzę­
tem  do odbudow y zniszczonej p la ­
ców ki.

Z  ch w ilą  p rze jęc ia  p rzedsięb io r­
s tw a  p rzez  p ań stw o  skończyty  się 
k ło p o ty  finansow e. P ań stw o  M arcza­
kow ie, k tó rzy  dosłow nie w łasnym i 
rę k a m i doprow adzili do po rządku  
dom  i ro z leg ły  ogród —. m ogli się 
ca łkow ic ie  pośw ięcić  film ow i. M ają 
d w u  a sy s ten tó w  i  p ra k ty k a n ta  — 
n ie  są  ju ż  ta k  uw ięzien i, ja k  n a  po­
czą tk u , gdy  p rag n ąc  np. sfilm ow ać 
ro sn ący  h iacy n t, d w a tygodn ie  m u ­
sie li siedzieć p rzy  aparacie .

Tera® p rzy s tęp u je  się do n ak rę c a ­
n ia  film ów : „K orzeń", „Pęd", „Od

k w ia tu  do ow ocu", „Liść"; w  n a ­
stępnej kolejności — „Pchła", 
„W esz", „P luskw a", „M ucha". Te­
m aty  podsuw ają  w ykonaw cy, cza­
sem  in s ty tu t film ow y. R ów nie p il­
ne  by łoby  n ak ręcen ie  film u  o g ru ź ­
licy, alkoholizm ie, chorobach  w ene­
rycznych , o ty fu sie  b rzusznym . O te ­
m aty ce  film u  ośw iatow ego pow inno 
decydow ać też „zam ów ienie społecz­
ne", ta k  jiziś p o p u la rn e  w  d y sk u ­
sjach  o lite ra tu rz e  i film ie.

ŚW IERSZCZ W STUDIO
W tych  dn iach  Ż y rardów  gościł 

w ybitnego  francusk iego  spec ja listę  
z dziedziny film ów  naukow ych , 
P a in lev e ‘go, k tó ry  p rzy jecha ł z a in te ­
resow any  w idzianym  w e F ran c ji fil­
m em  m ikroskopow ym  „W rotki". 
D rugim  film em  m ikroskopow ym  
Ż y ra rd o w a  je s t kończony w łaśn ie . 
„P an to fe lek" . F ilm  „H igieniści w  
p rzy rodzie", „A kw arium " i „G ra j­
kow ie pól i łąk"  w ym agają  jeszcze 
udźw iękow ienia.

M imo. że w y tw ó rn ia  je s t położona 
w  bocznej, cichej u licy , św ierszcze 
będą  śpiew ać w  specja lnym  stud io  
— żeby p rzypadk iem  w  ro li „G ra j­
k ów  pól j łąk"  n ie  odezw ała się 
trą b k a  sam ochodow a. W połow ie 
czerw ca spec ja lna  ek ipa film ow a 
w yjeżdża w  te re n  film ow ać stonkę 
ziem niaczaną.

IR EN A  W O DZIŃ SKA

B e z p i e c z n i e  i n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
p r z e c h o w u j#

w a r t o ś c i o w e  p r z e d m i o t y  i d o k u m e n t y  

w  I n d y w i d i

ktsselSiacti
( s a f e s a c h )  ajM

ODDZIAŁ W KRAKOW IE, u l. W ie lo p o le  li*.
e s a c h )  p T  &  § m &  *

W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e

Ceny w wymianie wieś-miasto

Władze ukraińskie przekazały Polsce
księgi metrykalne przesiedlonej ludności

W ładze U k ra iń sk ie j S. R. R. p rz e ­
kaza ły  Polsce 2.610 ksiąg  m e try k a l­
n y ch  ludności po lsk ie j, zam ieszkałej 
pop rzedn io  n a  te ren ach  po łudniow o- 
w schodnich . L udność ta  została  
p rzes ied lona  do P o lsk i n a  podstaw ie  
um ow y, zaw arte j m iędzy  rządem  
po lsk im  i uk ra iń sk im .

P rzekazan ie  ksiąg  nastąp iło  w  
M edyce. Ze s tro n y  u k ra iń sk ie j do­
ku m en ty  p rzekazał pełnom ocnik  u - 
k ra iń sk iego  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych , ze strony  po lskiej a- 
k ta  p rze ją ł pełnom ocnik  M in iste r­
s tw a  A dm in istrac ji P ublicznej.

„ C z e s k i ;*4 n u m e r  

„Rolnika Polskiego44
D ocen ia jąc  znaczenie konieczności 

bliższego po in fo rm ow an ia  chłopów  
polskich- o C zechosłow acji i ro ln ic ­
tw ie  czechosłow ackim , a  w si cze­
chosłow ackiej o  p rob lem ach  w si 
po lsk ie j — „R olnik  P o lsk i", u k azu ­
jąca  się n ak ład e m  „C zyteln ika" n a j­
w iększa  gazeta  po lska  przeznaczot- 
n a  d la  w si, n aw iąza ł k o n ta k t z r e ­
d ak c ją  p ism a czeskiego „Z em edel- 
ske  N ov iny“. W ykorzystu jąc  m a te ­
r ia ł  n ad es łan y  przez  kolegów  z P ra ­
gi, „R olnik  Po lsk i"  zam ieścił w  je - ,  
d n y m  z o s ta tn ich  n u m eró w  a r ty k u ­
ły  w y b itn y ch  czeskich znaw ców  
p rob lem ów  ro ln ic tw a  o ro ln ic tw ie  
czechosłow ackim  i  życiu  w si cze­
sk iej. Jednocześn ie  zaś  w  „Z em edel- 
sk ich  N o v in ach “ u k aza ły  się  a r ty ­

k u ły  nad esłan e  z P o lsk i o życiu  w si 
po lskiej i  o p rob lem ach  ro ln ic tw a  
polskiego. W śród zam ieszczonych w  
czeskim  num erze  „R olnika P o lsk ie­
go" prac, zn a jd u ją  się m. in. a r ty ­
k u ł p rzew odniczącego Czechosło­
w ackiego Zw. Sam opom ocy C hłop­
sk iej Józefa N epom uckiego o zad a ­
n iach  i celach tego  zw iązku, a r ty ­
k u ł o re fo rm ie  ro lne j w  Czechosło­
w acji, o po lsko-czechosłow ackiej ko ­
m isji ro ln iczej o raz  w iele innych 
c iekaw ych  in fo rm acy j.

NAUKOWCY CZESCY ZAPOZNA­
JĄ  SIĘ Z NASZYMI URZĄDZENIA­
MI WODNYMI. Do C ieszyna przy­
by ła  w  dniu 31 m aja  13-osobowa w y­
cieczka naukow o-techniczna. W ycie­
czka zabaw i w  Polsce 8 dni, w  cza­
sie k tó rych  goście zaznajom ią się z 
budow lam i- regulacyjnym i i urządze­
niam i wodnymi.

U jąć tendencję cen artykułów  
sprzedaw anych przez w ieś i  n abyw a­
nych . przez . w ieś w ostatnim  okresie 
rocznym  (I kw artał 1948 — I kw arta ł 
1947) i w  związku z tym zestaw ić ruch 
cen artykułów  ro lnych i przem ysło­
w ych w w ym ianie w ieś—m iasto jest 
bardzo trudne.

Przed rokiem  bowiem m ieliśm y o- 
kres w zrostu cen, okres n ie  opano­
w anych ruchów  zw yżkowych, k tóre 
zaham ow ane zostały  dopiero w po­
łow ie ub. roku, a dziś — m am y stab i­
lizację cen i tendencję raczej zniżko­
wą.

inaczej też dziś n iż p rzed rokiem  
przedstaw ia się  baza produkcyjna, 
baza aprow izacyjna, rezerw y, system  
i aparat dystrybucyjny, ogólne ksz ta ł­
tow anie się podaży i popytu, siły  n a ­
byw czej i jej drenaż itd. itd.

Pam iętając o tych  w szystkich za­
strzeżeniach, spróbujm y spojrzeć jak  
— fragm entarycznie biorąc — zm ie­
n iały  się  ceny w  w ym ianie w ieś— 
m iasto w okresie rocznym- S-ilnie 
w zrosły ceny  w  zakresie  produkcji 
roślinnej. Za zboże ro ln ik  o trzym uje 
dziś znacznie w ięcej, np, za żyto — 
o jak ie  6.5 proc. w ięcej, za pszenicę 
o około 56 proc., nieco słabiej w zro­
sła cepa ziem niaków  — o około 45 
procent.

Inaczej p rzedstaw iają  s i j  zmiany 
cen w zakresie  p rodukcji zwierzęcej. 
C eny żyw ca na  ogół pozostały bez 
zmiany lub w zrosły nieznacznie, ce­
na  m asła podniosła się o około 33 
proc., m niej w ięcej ty leż cena w eł­
n y  surowej, cena m leka zwyżkowała 
o około 25 proc., a le np. cena jaj 
obniżyła się o Około 28 proc.

Z-wyżka cen artykułów  przem ysło­
w ych, nabyw anych przez rolników , 
była na ogół m niejsza. Jedynie  w za­
k resie  naw ozów  sztucznych nastąp iła  
silna zw yżka cen — dla azotow ych 
przekroczyła ■ 100 proc., dla superfos- 
fatu  w yniosła około 70 proc. Pow aż­
ny w zrost cen w ykazały  nadto takie  
artykuły, jak  deski (około 65 proc.), 
w idły, w iadra, cegła (w granicach 
50—65 proc.) A le w  innych  artyku ­
łach zw yżka by ła  stosunkow o m niej­
sza, np. pług — około 28 proc .' ce­
m ent — ok. 20 proc., m ydło — ok. 
30 proc., bu ty  — ok. 15 proc., że la­
zo —• ok. 7 proc., n afta  — ok. 4 proc. 
W iele artykułów  w ykazało spadek 
cen, np. skóra podeszwom a — około 
3 proc., sól — ok. 9 proc.; inne znów 
nie zm ieniły się w  cenie, np. cukier.

Jak  widzimy, znacznie silniej 
w zrosły ceny artyku łów  roślinnych,

niż ceny żywca i produktów  zwierzę­
cych. przy czym w zakresie artyku­
łów roślinnych stosunek cen w w y­
m ianie w ieś—m iasto przesunął się 
w yraźnie na korzyść wsi, w zakresie 
artykułów  hodow lanych na korzyść 
miasta.

Ale zupełnie inaczej przedstaw ia 
się spraw a stosunku cen w w ym ia­
nie m iędzy wsią i m iastem ' oraz 
struk tu ry  cen rolnych, gdy porów ­
nam y okres obecny z okresem  przed­
wojennym.

Jeśli weźmiemy listę w ażniejszych 
artykułów  nabyw anych przez ro ln i­
ka  i przeliczym y ich ceny przedw o­
jenne i obecne — na sprzedaw ane 
przez rolnika żyto, okaże się. że za 
a rtyku ły  te rolnik musi dziś dać 
znacznie mniej żyta niż przed wojną, 
czyli, że stosunek cen w wym ianie 
w ieś—miasto (artykułów  rolnych i 
przem ysłowych) jes t obecnie znacz­
n ie  korzystniejszy dla wsi niż przed 
w ojną.

Są w yjątk i; np. mydło kosztu je rol­
n ika o 100 proc, w ięcej niż przed 
wojną, a buty naw et o 150 proc. A le 
to są rzeczywiście w yjątk i, w ynika­
jące  z® szczególnie silnego podroże­
n ia  tych artykułów  przem ysłow ych. 
N atom iast za pług płaci rolnik o 36 
proc. mniej niż pfzed wojną, za su- 
perfosfat o 41 proc. mniej, za naftę 
o 16 proc. mniej, a za sól naw et o 
81 proc. mniej.

Jeśli chodzi o strukturę cen rol­
nych przed w ojną i obecnie, wadzi­
m y, że stosunek cen wieś—m iasto, 
jak  to w skazuje poniższe zestaw ie­
nie, przedstaw ia się najlepiej dla wsi 
prży cenach w yrażonych w kg w ie­
prza, nieco gorzej przy cenach w y­
rażonych w litrach mleka a stosun­
kow o najgorzej przy cenach w yra­
żonych w kilogram ach żyta:
W skaźnik cen n iektórych artykułów  
przem ysłowych, nabyw anych przez 

wieś:
(Ceny tych artykułów' przed wojną-— 

1938 r. — przyjęto  za 100)
w kg  w kg  Mitr. 

ż y ta  w ieprza m leka

Pług 64 50 58
Superfosfat 59 47 54
Buty (z cholewami) 250 192 230
C ukier 110 85 100
Sól 19 17 20
M vdło 200 155 183
N afta 84 65 75

N ajsilniej więc wzrosła zdolność 
nabyw cza na artykuły  przemysłowi© 
rolnika, który  najw ięcej ma na sprze­
daż artykułów  hodowlanych.

Zguby — kradzieże

SK RA D ZIO N O  d o w ó d  o so -
b is  ty , k a r t ę  r e je s tr a c y jn ą
RK U, le g ity m a c ję  PPS um n a - 
rw is k o  U b erm an  Jam.

6265k

Ś C IG A J F ra n c isz k a  m ie sz k a n ­
k a  O lk u sza  z g u b iła  k a r tę  r e ­
je s t r a c y jn ą  n a  h a n d e l te ­
k s ty ln y . 6234k

ZG U BIO N O  d o w ó d  o s o b is ty , 
k a r t ę  r e je s tr a c y jn ą  RKU —  
J a ro s ła w , W y  ch o d n ik  Rom an.

6235tk

PODZIĘKOW AN IE
JW Panom  P ro f. Dr E dw ardow i S Z C Z E K L I K Ó W  i

z a  doprow adzen ie m ego chorego s e rc a  do m ożliw ości 
za s to so w an ia  n a rkozy , —  Prym ariuszow i Dr S tefanow i 
S C H  W A R C O W I ,  P rym ariuszow i Doc. Dr Em ilowi 
MICHAŁOWSłńEMU, Dr ANTONIEMU KONSTANTYNOWI- 
CZOWI za  m istrzow sk ie  w ykonanie trudne j o p e rac ji i 
uw o ln ien ie  m nie od uciążliw ego  i d ługo trw ałego  c ie r­
p ie n ia , —  Dr T adeuszow i PŁATKOWI, Dr W iktorow i 
MIKLASZEWSKIEMU, Dr M arii URUSKIEJ o ra z ‘w szystk im  
Lekarzom , S iostrom  i P ie lęgn ia rkom  O ddziałów IB i III 
S zp ita la  św . Ł a zarza  w  K rakow ie z a  tro sk liw ą  opiekę 
W ciężkim  i m ęczącym  leczen iu  p rzed  i po operacyjnym , 
sk ład a m  t ą  d rogą  n a jse rd eczn ie jsze  podziękow anie 
19844  B r  m e d .  H e l e n a  P o p i e l s l i a

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

CHEMICZNO - KOSMETYCZNE,
z u rządzen iem  i su row cam i £

sprzedam lub wydzierżawię
Z głoszenia „D ziennik  Polski**. K raków , „N r. 6 l2 8 k “

PRZEDSIĘBIO RSTW O
W Y R O B Ó W  B A K E L IT O W Y C H  £

Z urządzen iem  i  surow cam i E

sprzedam lub wydzierżawię
Zgłoszenia „D zienn ik  P o lsk i"  Kraków, „N r 6129k ‘

KWASEK CYTRYNOWY 20%.,<
I  cu k rem  —  do w yrobu lem oniad , soków, w afli '

większa ilość — s p r z e d a
„G lo fe u r, Kraków , Krakowska 1?

SKRA D ZIO NO  le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą W UBP, k a r tę  kon- 
sum ow ą i k s iąż eczk ę  le k a r ­
s k ą  p o lite c h n ik i. Jad w ig a  
T rzc ian k a , D ie tla  17, m . 5.

19856

ZG U BION O  loartę re je s tra r  
cy jn ą  RKU T a rn ó w  n a  n a ­
zw isko  S u rm a J u lia n , Liipiaiy.

6236k

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU T a rn ó w  n a  n a ­
z w isk o  K ajm ow icz Czesłaiw, 
Ś w iebodzin . 6238fc

ZG U BION O  k a r tę  ro zp o zn a­
w czą, k a r tę  m y ś liw sk ą  i k a r ­
tę  n a  b ro ń  n a  n az w isk o  T ar- 
s a  F ranc iszek , S ium iechów .

6239k

ZG U BION O  k a r tę  ro zp o zn a­
w czą n a  n az w isk o  SKÓRA 
Z dzisław , T a rn ó w . 624Ok.

ZG U BION O  k siąż eczk ę  w o j­
skow ą , k a r tę  rozpoznaw czą 
n a  n azw isko  C h o d ak  Bole­
s ław , D ąb rów ka  Szczrepanow- 
s k a . 6241k

SKRADZIONO k a r tę  re je ­
s tracy jną*  RKU Będzin, dow ód  
o s o b is ty  i dw ie  le g ity m ac je  
zn iżkow e n a  n a z w isk o  To-, 
k a rz  A dam  i  T oka rz  A nna.

19639

ZG U BION O  w  p o c ią g u  po- 
m ięd zy  K rakow em  a  K ato w i­
cam i: dow ód  o s o b is ty , k a r tę  
rozpoznaw czą. le g ity m ac ję  
zn iżk o w ą N r. 350, k a r tę  re j . 
RKU i inne  n a  n a z w isk o  K a­
z im ie rz  Fiili.peoki, C zap linek , 
W a łe c k a  21, pow . Szczeci­
n ek . Z na lazcę  u p ra sz a  s ię  o  
zw ro t doikume nitów. 2294a

ZĆU BIO N O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU R zeszów , le g i ty ­
m a c ję  w y d a n ą  p rzez  P ow ia­
to w y  K om ite t PPR Ł ańcu t n a  
n a z w isk o  S ta ła  S tan isław .

62644:

ka/rtę rejesitra- 
K rak  ów -M iasto , 

K a ra s iń sk i A ndrze j.
19573

ZGUBIONO
c y jn ą  RKU

ZG U BION O  le g ity m ac ję  Zw. 
Za w . Praoow . S h iżby  Z d ro ­
w ia  N r. 24746 n a  n az w isk o  
H alik  Z bigniew . 19335

ZGUBIONO 27 m a ja  tram w aj 
2, to re b k ę  z  p ien iędzm i i p a ­
m iątkow ym  łańcuszk iem . P ro ­
szę o  o d d an ie  D obrow o lska , 
P o d w a le  3 — za  w y n ag ro d ze ­
n iem . 19859

ZGUBIONO p ra w o  w łasn o śc i 
n a  m o to r BM W  398 k ub . n u ­
m er ra m y  P  80624, n u m er 
s iln ik a  80483 n a  nazw isk o  — 
K ow alik  W ład y sław , K ra ­
ków , S łoneczna  12. 19556

ZGUBIONO le g ity m a c ję  k o ­
le jo w ą , k a r tę  rozpoznaw czą 
TałaT Antoni., P rokocim , Rze- 
b ik a  3. 19559

1

CZY
SFir
czy]
T Ę INilij

I

N U T Y
KUPNO-SPRZEDAŻ
K S I Ę G A R N I A

S p ó ł d z .  W y d .

„CZYTELNIK*
K R A K Ó W  

PI. M ariack i 9.
498g*
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ZG U BION O  k a r tę  rozpozna­
w czą, 2 m e try k i ś lu b u  W a l­
czyk S tan isław a , K raków .

19575

SKRA D ZIO NO  k a r tę  Toerpo- 
znaw czą w y s ta w io n ą  gm ina 
S zczucin S e te m u s  Józef, 
Szczucin. 19592

ZGUBIONO le g it. Zw. Zaw . 
S półdz. N o w ak  K ry s ty n a  —* 
Kraików, Chłopidkaego 1 /2.

19597

ZGUBIONO do w ó d  o so b is ty , 
dyp lom  m istrza  ry b ack ieg o , 
le g ity m a c ję  i k a r tę  ry b ack ą . 
D ziu ra  Z ygm un t, W aw izy ii- 
czyce. 19636

SKRA D ZIO NO  legi*. Spółdz. 
W o jsk . „W alka** N r. 886 — 
K raków , n a  n a z w isk o  P io tro ­
w sk i Edw ard . 19644

ZGUBIONO k a r tę  noopocma- 
w czą  w y d an ą  Z a rząd  m . Lu- 
b lin a  N r. 16548 n a  nazw isk o  
Jóżw irakow ska L ucyna.

19651
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SKRADZIONO k a r tę  ro je s t r a . 
c y jn ą  RKU B rzesko, D ek re t 
D y re k c ji P ocztow ej Szcze­
cin , le g ity m a c ję  Z w iązku  Po­
cz tow ców  S zk la r J an .

19652

ZG U BION O  ikartę r e je s tr a ­
cy jn ą  R.K.U. T a rn ó w  n a  n a ­
z w isk o  C zopkow i cz Rom an, 
P io trkow ice . ' 6245k

URBANIK W a le n ty  zg u b ił le ­
g ity m a c ję  w y staw io n ą  p rzez  
P ań s tw o w y  Z ak ład  E m ery ta l­
ny , W a rszaw a . 19554

ZGUBIONO le g ity m a c ję  s tu ­
d en c k ą  A . H and l. K raków , 
n a  nazw isk o  K orzus M ak sy ­
m ilian . 19568

SKRADZIONO k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  RKU T arnów , d o ­
w ód tożsam ości i  św iadectw o  
szk o ln e  n a  n az w isk o  D y do 
S tan isław . 6237k

Nauka
I wychowania

ROZPOCZYNAM  przysp ie -
S7x>ny kurS  tańców . W ieczy ­
s ty , K ośctusaki 73. Rum ba, 
Sam ba. 19443-3

PRZY GO TO W A N IE wal
szego i p o w tó rk a  ca ło śc i m a ­
te r ia łu  do m ałe j j d uże j m a­
tu r y  n a  w rzesień . K o n arsk ie ­
go  2, s a la  9, godz. 18— 20.

19840-3

M IESIĘCZNY K urs K roju  od  
1 czerw ca. W p isy  K rakow ska  
4, nr. 1. * 19845-3

Noclegi
PEN SJO N A T nocleg i w ygo­
dne. — K raków , S ta ro w iś ln a  
28/8,. te le fon  502-09. 
_____________   18623-10

PEN SJO N A T O sto ja  p rze jez ­
dnym  p o le ca  po k o je . K ra­
ków , G ołęb ia  14.

19584-2

M IEJSKA KOLEJ ELEKTRYCZNA 
w KRAKOWIE

Z A K U P I  O P O N Y  i D Ę T K I
o w y m ia ra ch ; 6 5 0  X 20  

750  X 20
8 50  X 2 0  

3 4  X 7 
200  X 22

i 100  x  20
R eflektu je się  n a  opony i dętki nowe. względnie 

o małym procencie zużycia.
Bliższych in iorm acyj udziela biuro zakupów  M. K. E., 

Kraków, ul. św . W awrzyńca 15, I p.. te lefon  550-00.
"_______________ 6205R-3 _____

P  A  Ł  A 11 N I A  K A W  V

„ K A W A  M O C C h "
KRAKÓW, WSŚLNA 3. — Tel. 580-25

codzień świeżo palona kaw a. 
SPECJALNE

M IESZ A N K I D LA  C U K IE R N I  
i R E S T A U R A C JI  

H E R B A T A  C E Y L O Ń S K A  
i IN D Y JS K A

sprzedaż w dow olnych ilo śc iach  —  Wysyłamy na p ro ­
w incji; za zaliczeniem . 6178k-2

W yd, „Czytelnik". Dział p renum eraty  PKO IY I632  Dział a głoszeń PKO IV - l l irenum erata  m iesięczna bez odnoszenia zł 120 -  z odnoszeniem  zł 170 -  przez pocztę zł 135 -  Konto Spółdz. __________

‘ed ak to r N a cze ln y  ST A N ISŁ A W  W ITOLD B A LIC K I W ydaw ca- Spółdzielnia W ydaw nicza CZYTELNIK"
w „H»„.r>intWa i R e d a k c ir  K raków  W ielopole 1. C en tra la  tel. 545-60, 61-62. A dres oddziału R edakc ji w  W arw a w ie; D aszyńskiego 14. T. p .  T elefon 879-37, 851 48 -  R edak to r

id res  w y d aw n ic tw a  i neu«mv,i*. i = o . t r . i 9 r ,  W-dalccH oodz ad 10 -1 2  R o d a k n a  rekom sou  on- zw raca Za r‘ * * * .. ..............................f a ^ e ln y  "przy jm uje w  pon iedzia łk i, środy  i Z
P ań stw o w e  K rak o w sk ie  Z ak ład y  G raficzne, K raków ,

R edakcja  ręko p i s o \* nu 
W ielopole L Teł, 65-306.

w 1 'T u  1 ; 1 alj l lC U n ii lw i
Za dział ogłoszeń R edakc ja  n ie b ierze odpow iedz.



„DZIENNIK POLSKĘ l 4 f i

Za spokój duszy śp.

inż. LUDWIKA DYDUCHA
b. naczelnego dyr. Firmy Zieleniew ski Fitzner-G am per 

i b. honorow ego konsula w ęgierskiego
jako  w drugą bolesną rocznicę śm ierci 

odpraw ione zostan ie w środę  dnia 2  czerw ca o go­
dzinie 7.30 rano  w koście le  N ajśw . Panny Marii 
przed Głównym Ołtarzem

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
o czym zaw iadam ia 
19601 f f o i l i  na

Wolno posady

M ECHANIKA ru ty n o w an eg o  
obeznanego  z m aszynam i — 
p rzy jm ie  F ab ry k a  G uzików . 
Z głoszenia D zienn ik  P olsk i 
,,N r. 19305". 19305-3

W Y CH OW AW CZYN I —  d o
cz tero le tn ie j d z iew czynk i na 
w si w  w ielk im  K rakow ie  p o ­
szu k u ję . Z g łoszen ia  K raków , 
ul. C h ro b reco  N r. 53 te lefon  
505-57. 19492-2

EKSPEDIENTKĘ lub  b u fe to ­
wą p rzy jm ę zaraz. Zgłosze­
nia K raków , S enacka 7. Re- 
s  tau r ac j a. 19524-2

W YCHOW AW CZYNIĘ do  3-
le tn iego  ch łopczyka p rzy jm ę  
na dobrych  w arunkach . — 
Z głoszenia K raków , S en ack a  
7. R estau rac ja . 19525-2

TECHNIK budow lany  z  p ra ­
k ty k ą  n a  budow ę w  K rako ­
w ie za ra z  p o trzebny . K ra­
ków , G arb a rsk a  12/5.

19847

DZIEWCZYNĘ ucaciw ą d o
p ra c y  dom ow ej p rzy jm ę. — 
W iadom ość K raków , Baszto­
w a 10, m . 1. 19544-4

M ECH AN IK ÓW , k o n s tru k to ­
rów  i  ruchow ców , in ż y n ie ra  
budow lanego  lub  tech n ik a  
budow lanego  z p ra k ty k a  — 
p rzy jm iem y  za raz . Z głosze­
nia! z  podan iem  ż y c io ry su  
i żąd an y ch  w aru n k ó w  do P ań . 
s tw ow e j F a b ry k i S uperlom a. 
sy n y  „Bom arka", K raków , u l. 
św. J a n a  13, III p .

6212k-2

KIERO W N IKA  INTERNATU
p o szu k u je  D y rek c ja  P ań stw o ­
w ej Szko ły  P rzem ysłu  D rze­
w nego w  Z akopanem . M ie­
szkan ie , św ia tło , o p a ł, p o ­
bo ry . N a jc h ę tn ie j sam o tn i 
n au c zy c ie le  lu b  b . o fice ro ­
w ie. P odan ia  z  re fe re n c ja m i 
w no sić  do  D y re k c ji ja k  n a j ­
szy b c ie j. 19332

PR A CO W N ICA  dom ow a do 
w szystk iego  z  g o tow an iem  
p o trzeb n a . K raków , św . W a­
w rzyńca  32/7. 19338

Zjednoczenie Śląsko-Dąbrowskie Pań­
stwowych Przedsiębiorstw Budowlanych

o g ła s z a  n in ie js z y m
P H 2 ET A R G

na dostawę 6 samochodów osobowych
n o w y c h , w zg l. w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie .
W y c z e rp u ją c e  o f e r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  w  

S e k r e ta r i a c ie  Z je d n o c z e n ia  w  K a to w ic a c h , 
u l. M a te jk i  3, V  p., z z a z n a c z e n ie m  n a  k o ­
p e rc ie : „ O fe r ta  n a  sa m o c h ó d " .

T e rm in  s k ła d a n ia  o f e r t  u p ły w a  z d n ie m  
■3. V I. 1948 r .  w łą c z n ie . 6249k

M iejska K olej E lek tryczn a  w K rakow ie
o g ł a s z a

P R Z E T A R G  N IEO G R A N ICZO N Y
na d o sta w ę  8 ton  odSew ów  że liw n ych

k locków  h am u iczych  n orm am o-torow ycli.
Rysunki i wzory można oglądać w Biurze Zakupów M. K‘. E., 

ul. św. W awrzyńca 15, w godz. od 9— 13-tej.
Oferty w zalakow anych kopertach  bezfirm ow ych z napisem  

„O ferta  na klocki ham ulcze ‘ należy sk ładać w Biurze Zaku­
pów M. K. E. do dnia 15. VI. b i. do godz. 9 -te j

Otw arcie o fert n as tąp i w dniu 15 VI. br. o godz. 10-tej.
Zastrzega się  praw o wyboru dow olnego o feren ta , ja k  rów ­

nież praw o uniew ażnienia p rze targu  bez podania przyczyn. 
6133k-3 M iejska Kolei E lektryczna w Krakowie

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY w WADOWICACH ogłasza

K O N K U R S
na s ta n o w isk o  tech n ik a  d ro g o w eg o  

dlp dróg gm innych.
Uposażenie w edług IX— VIII grupy płac urzędników  sam orządo­

wych, zależnie od studiów  i la t p rak tyk i — plus m iesięczny 
ryczałt objazdowy.

Stanow isko natychm iast do objęcia.
Zgłoszenia z odpisam i św iadectw  szkolnych i p rak tyk i w raz 

z życiorysem  w łasnoręcznie pisanym  należy sk ładać w Pow. 
Zarządzie Drogowym do m iesiąca od ogłoszenia.

Osobiste porozum ienie z Kierownikiem Pow. Zarz. Drog. 
w dnie czw artkow e przed południem. 6130k-3

toczone
W RĆtMYCH K ilS łgjO

S zczo tk i — P etlz le
h u r t  -  d e t a l

łan Sychowski
Kraków

w! F l o r i a ń s k a  3 8 ?
w podw órcu. Teł. 570 3 4 :

FARBUJEMY
TOREBKI

S KÓ R Z AN E
F arb iarn ia

K 3R SE C K IE R 04
______________ 19638-2

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU

DO LEMONIAD
Ekstrakty  barw ione o sm aku: malinowym,
Domarańczowym i cytrynowym . “

PROSZEK DO WIĄZANIA LODÓW »
> '  A  L  F  A  «  K R A K Ó W»  S-: r  «  „I, MIKOŁAJSKA Nr. »

rSAM O CHÓD limuzynę
m a ło li t r a ż o w y , ty lk o  w d o s k o n a ­
ły m  s ta n ie ,  n a  d o b ry c h  g u m a c h  
z a k u p i

M O T O C Y K L  „Rudge-Whitworłh1
500 oem , z p rz y o z e p k ą , n a  ch o d z ie , 
d o b re  o g u m ie n ie  — 
s p r z e d a
Elektrownia Miejska — Zakopane

_    6256Ł-3

K O N k U l ł S
Elektrownia Miejska w Zakopanem

poszukuje od zaraz
2  t e c i m i k ó w - e l e k i r y k o w

Z . d łu ż sz ą  p r a k ty k ą  w  d z ia ła c h  b u d o w y  
s iec i w y so k ie g o  i  n is k ie g o  n a p ię c ia  
o ra z  te c h n ic z n e j o b s łu g i k o n su m e n tó w . 

W a r u n k i  z a le żn e  od k w a lif ik a c j i .
D o p o d a n ia  d o łącz y ć  ż y c io ry s .

________________     6255k-3

DZIEWCZYNĘ z sam odział, 
iryin go tow aniem , b ez  p ra n ia  
do w szelk ich  p rac  dom ow ych  
zd row ą z  po lecen iam i, u cz­
c iw ą  p rzy jm ę  o*d 15 czerw ca. 
Zg łoszen ia B ratasz — S kład  
drzew a, u l. P rąd n ic k a  i.

19570-2

PANIENKA d o  za k ła d a  den ­
ty s ty c zn eg o  poszu k iw an a . — 
Z głoszen ia  D ziennik  P o lsk i 
„ N r. 19600".

PA Ń STW O W A  in s ty tu c ja  
b ankow a p o zu k u je  se k re ta rk i 
o so b is te j m oż liw ie  n ieza leż ­
n e j, wiek. 25— 40 la t, dobTa 
zna jom ość ang ie lsk iego  lub  
fran cu sk ieg o  o ra z  p is a n ia  na 
m aszyn ie . Z g ło szen ia  z  ży ­
c io ry se m  i fo tog ra fią  — do  
D zienn ika  P o lsk iego  „N r. 
19627" 19627-2

Posad poszukują

KSIĘGOW Y b ilan so w y  szuka 
p ra c y . W iadom ość U rbano­
w icz. K raków . R e to ry k a  23.

6146k-3

SA M O TN A , in te lig en tn a , w  
średn im  w iek u , d o b re j p re ­
z e n c ji  p o szu k u je  ja k ie jk o l­
w iek  p osady . C hętn ie  n a  w y ­
jazd . Z g łoszen ia  D ziennik  
P o isk i „N r. 19563“ .

BUCHALTER-bilasnsiiSta o b e j­
m ie  odpo w ied n ią  posadę . —  
D zienn ik  P o lsk i „N r. 19566".

STARSZA, u czciw a, sam o­
d z ie ln a  g o sp o d y n i za jm ie  sde 
dom em  w  K rakow ie  lub  n a  
p row incji (sam otna o so b a  
p ry w a tn a  — p le b a a ra  lub  
p rzed s ięb io rs tw o ). K raków , 
Kadw aryjsfca 94, m . 3. S try ­
k ow ska  M aria . 19569

SAM O TN A  em ery tk a , w iek  
śred n i, s z u k a  p racy , k ilk a  
godzńn dziennie. Z głoszenia 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 19609".

NAUCZYCIELKA (szkoła po- 
w szechna) p o szu k u je  p osady  
w  szk o le  p ry w a tn e j w K ra­
kow ie . D zienn ik  P o lsk i „N r. 
19637".

POLON ISTA  m łody  zm ieni 
p o sad ę  o-d w rześn ia . O ferty : 
D zienn ik  P olsk i ,,Nt . 19576".

NAUCZYCIELKA k w a lifik o ­
w ana p rzy jm ie  za jęc ie  w 
szko le  zaw odow ej lub  pow -
szt-U inej. B rono  w ice M ałe — 
ul. W ło śc iań sk a  17.

19577-2

G OSPODYNI w zorow a — 
w sz ech s tro n n a  zna jom ość k u ­
chni, g o spodars tw a  dom ow e­
go, p en s jo n a to w eg o  i w ie j­
s k ie g o  p o szu k u je  m ie jsca . — 
D ziennik  Po lsk i „N r. 19843".

M ŁODA p an ien k a  szu k a  p ra ­
c y  w  fab ry ce  lu b  sk lep ie . 
D zienn ik  P olsk i „N r. 19849".

Kupno

CEGŁY z  rozb ió rk i, s ta reg o  
fo rm atu  k ilk ad z ie s ią t ty s ię cy  
zakup im y. K raków , G arb a r­
ska  12/5. 19646

A UTOM AT-W YŁĄCZNIK o -
liw ny , 3X380 do 120 A m per 
k u p ię . O fe rty  K rzeszow ice , 
s k ry tk a  pocz tow a N r. 1.

19523-3

RA DIO A PA RA T, lam py  n a j­
k o rzy s tn ie j sp rzedasz  „S a ­
lon  R ad io w y '4, K raków . Ba­
sz to w a  15. 19423-3

M ASZYNY BIUROW E no w o ­
czesne . K upno — sprzedaż . 
G ołęb iow sk i — R afalsk i, św. 
M ark a  27, 508-18.

19630-3

250—350 m o to cy k l ku p ię . — 
D o k ładny  o p is  z  o s ta teczn ą  
cen ą  zg łaszać  D zienn ik  Pol­
sk i „N r. 19562“ .

GARAŻ z  b la ch y  fa lis te j k u ­
p ię . W ytw órn ia. P ro tez , J ó ­
ze f Z ie liń sk i , ,K raków , W ie lo , 
(pole 12. 6259k-2

U ŻYW ANE MEBLE — k u p u je  
H a la  M eblow a. K raków , G ro ­
dzka 59. 19832-10

GRUZ BUDOW LANY, ceg lan y  
p o trzebny . K raków . G a rb a r­
s k a  12/5. 19846

Sprzedaż

CELOFAN „HELIOZELL" —
s p ec ja ln ie  do ko n serw , w  
k o p e rta c h  Fa „H urt.pap ier" , 
E. Z iem bicki K raków , W ró ­
b lew sk iego  4. T el. 566-86.

19602-3

PIA N IN A  m arkow e sp rzed a je  
— k u p u je  R ajkow sk i, K ra­
ków  Rynek K leparsk i 2.

18390-10

M ASZYNĘ dam ską , k ry tą  —  
S ln g era  o rą z  ry m a rsk ą  ra- 
m ien n ą  sp rzedam  K raków ,
D ługa 41/3. 18807-10

SPRZEDAJEMY tan io  now o­
czesne  m a sz y n y  d o  p isan ia , 
liczen ia  i szycia . „S k ład  m a­
sz y n " . K raków , św . K rzyża 
7. T e l. 539-30. 19288-5

W ÓZEK d la  cho rego  ro zk ła ­
dany , k o ła  ro w ero w e s p rz e ­
dam . S lu sa rn ia  T a rab a , K ra­
ków . S zew ska 4.

19303-2

PIA N IN A  — fo rte p ia n y  o k a ­
zy jn ie  s p r z e d a je . — k u p u je . 
K w iatkow ski. K raków , Szpi­
ta ln a  20. 18610-10

BUCIKI n a  k o rk u  w łasnego  
w y robu  k up isz  K raków . R y­
n ek  10. 19422-5

MASZYNĘ S in g era  — k ry tą  
sp rzedam  tan io . B racka 8/5. 
O ficyna. 19514-3

ZEGAR s to ją cy  sza fk o w y  — 
B eckera sp rzedam . PauTińska 
2/15. 19545-2

SAM OCHÓD D .K.W . w d o ­
b rym  garnie do sp rzedan ia . 
Z głoszenia K raków , Brzozo­
w a  12/4. 19660

MEBLE tap ice rsk ie  po leca ,
p rze ra b ia  tan io , so lid n ie  —  
ta p ice r — K raków , S zp ita l­
n a  24. 19505-3

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso ­
b o w y  sp rzedam . K raków , św . 
M ask a  5/3, II p 
13— 16.

p ię tro . O g lądać  
19424-10

PRZYCZEPKĘ do sam ochodu  
o sobow ego  sp rzedam . W ia ­
dom ość K rak ów -Podgórze — 
W ita  S tw osza 7.

19587-2

AUTOMATYCZNA CEN­
TRALĘ TELEFONICZNA 

9 numerów (Dl
sprzeda Dom Handlowy |  
Kraków, F io riań ska  9. I

OKAZJA1 T apczan  dw u o so ­
bow y , p ię k n y , o tom anę , 6 
m a te rac y  w łósiennych  sp rze­
dam . K raków , K rakow ska  46. 
m. 5. 19540-10

DODATKI k raw iec k ie  po leca  
F -m a N ow akow sk i, K raków , 
S trado raska  7 w p o  dw orcu.

19618-10

SAM OCHÓD p ięc io tonow y , 
m o to cy k l c z te ro ta k t., g ó rn o , 
z a w orow y  350 ccm  s ta n  p ie r ­
w szorzędny  do sp rzedan ia . 
W iadom ość, K raków , Sze­
w sk a  21. G a lan te ria .

6143k-3

LIMUZYNĘ luksusow ą,* 6 -oso- 
b ow ą M ercedes 6-cy lind row ą, 
b a rd zo  d o b ry  s ta n  sprzedam . 
T e lefon  582-48. 6229k-2

RENTGENOW SKĄ lam pę,
now ą, n iech ro n n ą  sprzedam . 
W iadom ość Ja ro ń sk i, Lubli­
n ie c  G /S l. 2290a

PALARNIA KAW Y „K aw a 
M o cca" , K raków , W iśln a  3, 
te l. 580-25. Codzień św ieżo 
p a lo n a  k aw a. S p ec jak je  m ie­
szank i d la  cu k ie rn i i  re s ia u -  
ra c y j. H e rb a ta  C ey lo ń sk a  i 
In d y jsk a . S przedaż w  d o ­
w o lnych  ilo śc iach . W y sy ła m y  
n a  p ro w in c ję  za za liczen iem .

6213&-3

W ODY K o lonsk ie  n a  w agę 
o d  200 zł. za  100 g rajnów  
po leca  „F L O R IN A ", Kraków., 
K rakow ska  17 — SKLEP.

6218k-4

SAM O CHÓ D  spoi-to  w y  sp rze­
dam  lub  zam ien ię  n a  sam o­
chód p ó łc ięża ro w y  */•> — * 1 
tony . K atow ice W arszaw sk a  
N r. 64, Łoi. 357-86.

6248k

SAM OCHÓD ciężarow y  — 
„M erced es  B enz" 4, po ge­
n e ra ln y m  rem oncie  o g u m ie ­
n ie  d o b re  do sp rzed an ia . Tel. 
579-93, godz. 8— 11.

6250k-2

OPEL-Bliitz 1Vb t . f s ta n  p ie r ­
w szo rzędny  do sp rzed an ia . — 
K raków , K ai w  a ry jsk a  11.

6251k-2

P IA N IN A , foT tepiany TA N IA  
WYSPRZEDAŻ PO SEZO N O ­
W A  — SipóMz. M uzyczna 
„ T O N " , K raków , G rodzka
40, tam że s tro je n ia , rem on ty , 
tra n sp o rty . 6252k-17

PO K Ó J s to łow y , now oczesny  
b iu rko  (orzech k au k a sk i) , ta ­
pczan , PLATFORM Ę n a  g u ­
m ach  sp rzedam . R om anow ski 
R y n ek  33/3 p tr .  te l. 597-93.

6254fc

DRYKIERKĘ, noży ce  cy rku ­
la rn e , sz lifie rk ę  do o d lew ów , 
ciężk i typ , na rzędz ia  sp rz e ­
dam . Z g ło szen ia  K raków  — 
Z w ie rzyn iecka  15/6.

19337

SYPIALNIĘ now oczesną , s za . 
fę ko m b in o w an ą , szafę t ró j­
d z ie ln ą , k rzes ła , 6 to ły  sjyrze. 
d a  W y tw ó rn ia  M ebli, K ra­
k ów  M edselsa 4. S to la rn ia .

19519-3

M OTOCYKL BM W 500 R. 5,
s tan  p ie rw szo rzę d n y  s p rz e ­
dam . K o n arsk ieg o  34, ra. 7.

19485

SPRZEDAM m otocyk l BM W 
750. W iadom ość K raków , te ­
le fo n  572-78. 19589

SYPIALNIE, szafy  tró jd z ie l­
n e , • kom binow ane, tapczan, 
ja d a ln ią  sp rzedam . — S ta ro ­
w iślna  35 w  s ien i n a  p raw o.

19620-10

FORTEPIAN BOSENDORFE-
RA sp rz e d a  SMOLARSKA — 
K raków , SŁA W K OW SK A  4.

19308

LODÓW KA elefctr. „B osch" 
d o  sp rzed an ia . — R zeźnicza 
boczna  17/7. 19560

ODSTĄPIĘ sk lep  g a la n te ry j­
n y  k o rzy s tn ie  z  p ow odu  w y ­
jazd u . D zienn ik  P o lsk i „N r. 
19574".

SPRZEDAM m otor „ P u ch "  
125 ccm p ra w ie  n o w y  i m a ­
szynę „ S in g e ra '4 k raw iec k ą . 
O g lądać  o d  17 — 19-te j. —  
K raków , S zym anow sk iego  12, 
m , 3. 1959o

BUDKA-KiOSK — tan io  do 
s p rzed an ia . K adygałow ie  — 
W aw el. 19604

SYPIALNIĘ, ja d a ln ię  sa lon , 
(B iederm eier) i fo r te p ian  — 
sp rzedam  o k az y jn ie . W ielicz­
k a , K rzyskow ska 15.

N 19623

N A  DNI K RAK O W A  W IE ­
CZNE PIÓRA — d u ży  w ybór, 
n isk ie  ceny . K loc i G roto- 
w icz, Kraików, K rak o w sk a  29 

19621-10

ZEGAREK sp raw d zo n y  i w y ­
reg u lo w an y  k u p isz  n a j ta n ie j 
w  firm ie  „ E l-W u ", K raków , 
F lo ria ń sk a  25.

19626-6

PEUGEOT re je s tr ,  m a ło li tra ­
żow y z  częśc iam i za p aso w y ­
m i —  260.000 — ta n io  sp rze­
dam . W e n ec ja  2B, m. 2.

19648

W Y TW Ó RN IĘ s to la rsk ą , p e ł­
n e  w y p o sa żen ie  m aszynow e, 
d u ży  lo k a l sp rzedam y  zaraz. 
O fe r ty  „PaT ", K raków , R y ­
n e k  46, d la  „2939". 6257k

SKLEP z  to w arem  p rzy  u l. 
św . G e rtru d y  o d s tą p ię . Z g ło ­
szen ia  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
19578“ .

„Z U N D A PP" 200 luksusow y- 
m ode l w  p ie rw szo rzędnym  
s ta n ie  sp rzedam . W y tw ó rn ia  
P ro tez , K raków , W ie lopo le  
12. 6258k

SKLEP a r t .  F o to  i te ch n icz ­
n ych , cen trum  K rakow a — 
sp rzed am y , w ydzie rżaw im y  
lu b  p rzy jm iem y  w spó ln ika . 
O fe r ty  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
19580".

W ÓZEK d z ie c ię c y  g łę b o k i — 
sp rzed am . Z g ło szen ia  Bocz­
n a  Ł azarza 6/4, 11—-15.

19583

KOM PLETNE u rząd z en ie  W y ­
tw ó rn i w o d y  so d ęw e j, lem o­
n ia d y  sp raedam . — O fe rty : 
,, N atyahm fas t " , B iuro  O gło- 
5'Z e ń , Piety a-s.zek, W  arszaw  a , 
W sp ó ln a  50. 588(xk-8

MEBLE now oczesne , u żyw ane 
o k az y jn ie , sp rzed a  M ebloko- 
mas, K raków , P odw ale  5.

19850-2

MŁYNARZE! P rzy b o ry  m ły ń ­
sk ie , a r ty k u ły  te ch n icz n e  — 
d o s ta rc za  — „M łynarstw o*4, 
K raków , św . F ilipa  13.

19852-10

PIA N IN O  KRZYŻOW E, p a n ­
ce rn e  sp rzedam . STRASZE­
W SK IEG O  5/2.

19855-2

SZAFY kom binow ane, t ró j­
d z ie ln e , b ib lio te czn e . KRE­
DENSY p o k o jo w e, k u ch e n n e , 
to a le tk i,  łó ż k a , stoły,, k rz e ­
s ła . SYPIALNIE, ja d a ln ie  — 
ró żn e  m e b le  N O W O CZESN E 
U ŻYW ANE p o le c a  o k a z y jn ie  
H a la  M ebloiwa, K raków , G ro­
d z k a  59, p ię tro l 19838-2

PROTEZY
nóg i pąk
najnow ocze­
śn ie jsze  u le­
pszono GOR­
SETY, APA­
RATY o rto ­

pedyczne 
WKŁADY 

pod p łask ie 
stopy

PASY PRZEPUKLINOWE 
pooperacyjne, brzuszna 

w ykonuje sp ec ja lis ta
Orłopr.dystg - b an .Ja ry s ta '?  

3. ZIELIŃSKI —  KRAKÓW Ć3

Wielopole 12 3

SZCZĘŚLIWE o b rą c z k i k u ­
p isz  w  firm ie  „ C z a s " , K ra ­
k ó w , S ta ro w iś ln a  10.

AKWIZYTORA-BNSPEKYOIRA
na ca łą  Polską

przyjmie fabryka kosmetyczna
W ysoka pensja  —  prow izja. —  Oferty z referenci

fo tog ra fią : Kraków, sk ry tk a  180. 19524
iam i. fi 
9524 |

Ubezpieczalnia Społeczna w Zabrzu 
• zatrudni od zaraz:

1) w Szpitalu:
ą) dwóch s tarszych  asysten tów , 
b) pięciu asysten tów ,

2 ) na re jonach :
a) kilku lekarzy  domowych,
b) kilku lekarzy-dentystów ,
c) trzech  m agistrów  farm acji.

Podania udokum entow ane należy  w nosić do Ubezpie- 
czaln i Społecznej w Zabrzu, u l. 3-go M aja 8 .
6263K-3 D yrekcja Ubezpieczalni Społecznej

R E K L A M O W Y  M I E S I Ą C
sprzedaży kosmetyków
n o m m00*

rozpoezyua
S K L E P  F A B R Y C Z N Y
K r a k ó w .  K r a k o w s k a  i ” .

FREZERKĘ, m astzyttę s te te r -  
s k ą  sp rzedam . Kr-akow, n i.
S p o k o jn a  30/3.

19841

TA PCZA N, sz a tę  tró jd z ie ln ą  
n o w ą  sp rzed am  — K rak°™ , 
K anon icza  16/8. 19835

SINGERA m a sz y n ę  do  szy c ia  
g ab in e to w ą  k ra w ie c k ą  sp rze­
dam  o k a z y jn ie . K raków , K u­
p a  5, u  d ozo rcy  19834

SPRZEDAM ro w e r d am sk i — 
p ra w ie  now y . K raków , F eli­
c jan ek  23— 2. 19831

ŁÓŻECZKA dziec ięce , m a te ­
race , k o łd ry  p o le ca  s k le p  — 
K raków , F lo r ia ń sk a  26.

19585

Sprzedaż
nieruchomości

KAM IENICE k o m fo rto w e  z  
m ieszkan iam i, w ille , dom ki, 
jed n o -d w u ro d z in n e  w o ln e  — 
p a rc e le  p rz  em y  s ło  wo- budo  -
w lan e  w e w sz y stk ich  d z ie ln i­
cach  —  m ły n y  — sp rzed a  
TRZOPEK, K raków , W ie lo ­
p o le  8. 19172-3

KAM IEN ICĘ trz y p ię tro w ą  — 
ko m fo rto w ą . F e lic ja n e k . —  
K AM IEN ICĘ trz y p ię tro w ą  —  
kom fo rtow ą , św . S eb as tian a . 
K AM IENICĘ cz te ro p ię tro w ą , 
su p erk o m fo rto w ą , L ea o raz  
w ie lk i w ybór dom ów  je d n o ­
rodni nny  c h , d w u ro d z in n y ch , 
w o lnvch  i  p a rc e l sp rzed a  
„T R A N S A K C JA ", K raków ,
J a g ie llo ń s k a  9. 19287-3

OBIEKTY p rzem y sło w e , dou 
m y, w ille , g o sp o d a rs tw a  — 
p a rc e le  sp rz e d a  — „ W ła s n a  
S trz e c h a " , K raków , R y n ek  
Gł. 10, te l. 585-71.

19420-5

SPRZEDAM trz y p ię tro w ą  — 
now ą, . s u p e rk o m fo rto w ą  re ­
a ln o ść , c z te ry  sk le p y , o g ró d , 
cen trum , w łaśc ic ie l p rz e d ­
w o jen n y . D zienn ik  P o lsk i — 
„ N r. 19488". -t 19488-2

K AM IENICĘ 21 ub . 4 sk lep y , 
b ram a w jazd o w a (Podgórze). 
G O SPO D A RSTW O  45 m órg  
z iem i o rn e j , dom , z a b u d o w a­
n ia  g ospodarcze , in w e n ta rz  
m a rtw y  (kcło C zęstochow y). 
MŁYN w odny  2 p a ry  w alców  
s taw y , o g ró d  o w o co w y  (ko ło  
M yślen ic ) sp rzeda  KULCZYK 
K arol, K raków , B asztow a 10, 
in. 1. T e lefon  593-01.

19512-3

K AM IENICĘ d w u p ię tro w ą  —  
w o ln e  m ieszk an ie . K A M IEN I­
CE trz y —cz te ro p ię tro w e , do ­
chodow e, ś ró d m ie śc ie . W IL­
LĘ now oczesną . PARCELE 
b u d o w lan e  K fó low ej J a d w i­
gi, C ichy  K ącik  sp rzedam . — 
K raków , SIEN N A  5.

19607-3

K AM IENICE pełnokom fofft. 
(m ieszkan ia  woilne). KAM IE­
N ICE dochodow e (sk lepy) — 
WILLE. D om y, (m ieszkan ia  
w olne). PARCELE p rz y  tra m ­
w aju ) sp rz e d a  „Z A U F A N IE ", 
G rodzka 1. 19635

SPRZEDAM lub  zam ien ię  — 
w illę  w  S zczaw n icy  na dom  
w K rakow ie  ty lk o  z -wolnym 
m ieszkan iem . — Z głoszen ia  
D ziennik  P o lsk i „N r. 19649".

Lckais

POTRZEBNY m ag azy n  m u ro ­
w an y  o  p o w ierzc h n i 120 do 
200 m 2 w raz  z  2 — 3 p o k o ­
jam i n a  b iu ro . Z g łoszen ia  
te l. 564-76. '  19273-3

POSZUKUJĘ m ieszk an ia  —- 
dw upoikojow ego, ko m fo rt. — 
Z w rócę  k o sz ty  rem o n tu  — 
p rzep ro w ad zk i. Z g łoszen ia  
S zew ska 21. „R o lan d " .

6142k-3

PO K Ó J dw om  uczn iom  u trz y ­
m aniem . Z g ło szen ia  D zienn ik  
P o lsk i „N r. 19339“ .

PO K Ó J um eb lo w an y , n ie k rę -  
p u ją c e  w e jśc ie , c e n tru m  d o  
■wynajęcia. D z ienn ik  P o lsk i 
„N r. 19561".

ZAM IENIĘ m ieszk an ie  3 p o ­
k o je  k u ch n ię , kom fo rt, I p. 
P oznań na K raków , ś ró d m ie ­
śc ie . — D om  1 p ię tro w y  z  
o grodem  P oznań z a m ien ię  na  
id e n ty czn y  K raków , D zienn ik . 
P o lsk i „ N r. 19567".

t e a t t y  -  I m p u w  M t y s t ę c a n e
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MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA
i ANTONI FERTNer 

w „ARCHIPELAGU LENOIR 
A rm and a  S a la cro u

N ajnow sza kom edia A rm and 'a  S alacrou  grana dziś na 
dużej scen ie  M iejsk iego  S ta rego  T eatru  z udziałem c20 
iow ych a r ty s tó w  scen  po lsk ich  i filmu Mieczysław, 
Ć w iklińskiej i A ntoniego F e rtn e ra  „A rchipelag Leno.r 
lo  o s ta tn i k rzyk  mody P aryża  —  porusza w tonie a  
lyrycznym  b eznadz ie jną  filozofię  S artre  —  egzysten- 
c ja lizm . R eżyseria : K rystyna Zelw erowicz. Dekorac;e: 
M arian  Eile.

P oczątek  pun k tu a ln ie  o godz. 19-ej. 6260k

O sta tn ie  2 p rzed sta w ien ia  
„ D O B R E J  WRÓŻBY

Na m alei sa li dziś i ju tro  o s ta tn ie  2 razy grana 
kom edia S te fan a  O tw inow skiego „D obra wróżba" 
działem  Zofii B arw ińsk ie j, H eleny G órskiej, Janim 
liń sk ie j, Józefa  K arbow skiego. T adeusza Luberaazk 
Zdzisław a M rożew skiego, B olesław a Smeli, Wlodz.s 
Z iem bińskiego.

R eżyseria: W lodzisław  Z iem biński. Dekoracje:
d rzej S topka. 6 :

PRAPREM IERA
sz tu k i J u liu s z e  W irskiepo  

„CEMENT"
W czw artek , dnia 3 czerw ca 1948 r. o godz. 19.15 

n a  m aiej sa li odbędzie s ię  p rap rem iera  nowej sztuki 
Ju liu sza  W irsk iego  „C em en t" , w reżyserii Romana Za- 
w is tow sk iego , w d ek o rac jach  Jan a  Kosińskiego. Utttui 
b io rą : H alina G ryglaszew ska. Zofia Niwińska, F.wa
S to jow ska, T adeusz B urnatow icz. Adam-, Hanuszkiewic> 
T adeusz K ondrat; A ndrzej K ruczyński, W iktor Kurzawo 
B olesław  Loedl, Lech M adaiińsk i, Jan  Norwid. Włady­
sław  Olszyn, W iesław  Tom aszew ski i Wlad-riaw 
W oźnik. 6262k

G ościn n e  w y s tę p y  Iren y  Górskiej 
w s z tu c e  G. Z a p o lsk ie j  

„ŻABUSIA  
w T e a tr z e  P o w sz e c h n y m  TUR

Dziś i codziennie o godz. 19 .15  w Teatrze Powszech­
nym  g ran a  je s t  s z tu k a  G. Z apolskiej „Z abusia"  z go­
ścinnym  w ystępem  Ireny  G órskiej w ro li tytułowej, 
przy udziale  K rzyw ickiej. M azarek . S tróżyńskiej. Dwer­
n ick iego , F ilu sa  i K ęstow icza. —  R eżyseria D. Damięc­
kiego. D ekoracje  J. P rze radzk ie j. 59481,

T ea tr  „OPERETKA" u lica  Lubicz 48.
Dziś 1 codziennie o p e re tk a  o św iatow ej sławie 

„BAJADERA"
M uzyka E. K aim ana. Na czele zespołu : B. Artemska, 
M. A rtykiew icz, M. Demar, 3. Fabian, W. Ruszkowski, 
F. Targow ski i A Leśniow ski. R eżyser: W. Zdritowiccki
K ierow nictw o m uzyczne: prof. A. Zarubin, bałet i ewo 
lu c je : 3. F abian . D ekoracje- 3. Setkow łcz. -  Bilety 
w cześnie j do nabyc ia  w „G ospodzie Aktorów'- ulica
1-go M aja L. 4, od godziny 18-te j w kasie teatru,
w n iedziele  i św ię ta  p rzedsprzedaż do godz 14-te:i
w „G ospodzie A ktorów ' od godziny T6-tel w kasie 
te a tru ; w pon iedziałk i te a tr  n ieczynny!! M .m

CELEM u ru ch o m ien ia  u rz ą ­
d zo n eg o  w arsz ta tu  s te lm a r . 
sko -pow ozow ego  p o szu k u ję  
w sp ó ln ik a -fac h o w c a  o ra z  s a ­
m o d z ie ln eg o  k o w a la  n a  r o ­
b o ty  pow ozow e. —  K raków , 
K a lw a ry jsk a  34, 19471-2

CERUJEM Y ezybko , a r ty s ty ­
czn ie  g a rd e ro b ę  — o d n aw ia ­
m y  k ra w a ty  „N A P R A W A ", 
K raków , S zew ska 17.

19541-2

P O K O JU  z  waruffiikami — do 
n au k i p o szu k u je  s tu d e n tk a . 
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„N r. 19598".

PO K Ó J u m eb low any , ś ró d ­
m ieśc ie  d la  sam o tn e j, k u ltu ­
ra ln e j o so b y  do w y n a ję c ia  
o d  lipoa. Z g ło szen ia  D zien ­
n ik  P olsk i „ N r. 19645",

DO w y n a ję c ia  *— K raków , 
ś ródm ieśc ie , lo k a l p a r te ro ­
w y  d la  k ra w c a  lu b  szew ca. 
D z ienn ik  P o lsk i „ N r. 19655".

R a ź n e

U CZCIW EG O  zn a lazc ę  p ro ­
szę  zw ró c ić  d o k u m e n ty  M o r­
s tin a  W ład y s ław a . Kraików, 
św . T om asza 1/2.

19639

N A PR A W IA  b ez  ś lad u  u szk o ­
dzoną g a rd e ro b ę  je d y n ie  __
T k a ln ia  S ztuczna — K raków , 
S ta ro w iś ln a  22 . 19189-5

TAPICERSKIE m e b le  p rz e ra ­
b ia  eo lid n ie  ta n io  — o raz  
sp rz e d a je  go to w e w y roby . 
, N o w o czesn o ść"  K raków  — 
u l. S ta ró w  ś ln a  79 19199

SKLEP p rzy  u l. Bożego C ia ­
ła do w y d z ie rżaw ien ia  Z g ło ­
szen ia  S ta ro w iś ln a  50 „T ę- 
cza ’‘- 19641

ZEGARKI, b udz ik i, n a  o ry g i­
n a ln y c h  częśc iaoh  s z w a jc a r­
sk ic h  z  g w a ra n c ją  p isem ną, 
n a p ra w ia  F irm a  G a liń sk i — 
K raków  — u l. S trad o m  25. 
(Sklep). 19615-2

W Y D ZIERŻA W IĘ lub  o d s tą ­
p ię  z a  zw ro tem  k o sz tó w  r e ­
m o n tu  lo k a l sk le p o w y  rze- 
źn iczo-w ęd liin ia rsk i, p ra c o ­
w n ia  z  n a jn o w szy m  u rz ą d z e ­
n iem , ch ło d n ie , m a g a z y n  i 
m ieszk an ie  w  b a rd z o  do b ry m  
m ie jscu . P ro p o zy c je  p ro szę  
k ie ro w a ć : K om kulew ska, W a ­
d o w ice , 3-go M a ja  21. sk lep .

2293a

W SPÓ L N IK A  do  doibrze za* 
p ro w ad zo n eg o  p rz e d s ię b io r . 
s tw a  p rz y jm ę . — Z g ło szen ia  
D zien n ik  P o lsk i „N r. 19579“ .

19579-2

ZŁOTE o b rącz k i, p ie rśc io n k i, 
s y g n e ty  w y k o n u je  K o w a lsk i 
T ad eu sz , K raków , G ro d zk a  2. 
I p ię tro , o fic y n y .

19333-10

M IĘTA po lna , dziko ro>ivca 
m oże być źródłem  d r in k o ­
w ego za robku . Ż ądajcie  ;;s'.o. 
w n y ch  in fo rm ac ji. StróTwąs, 
Kraików, K apucyńska 3. !
________________  6154k-2

N A PR A W Y  zeg ark ó w , budzi- 
k ó w , b iżu te rii z ło te j wyko­
n u je  n a j ta n ie j  — Gajewski, 
K raków , u l. S tarów  i ś 'n a  26.

19616-6

OB. R udolf Loffelm ann urodź, 
w  1901 r .  w  K ołom yi syn Jó­
ze fa  i  Ludw ika z  d Koryziua 
u z y s k a ł w  U rzędzie Woje­
w ódzk im  K rakow skim  zezwo­
le n ie  n-a zm ian ę  nazwiska na 
L im ow ski. 19588

Zguby — Kradzieże

W Ó JC IA K  Adam prosi o 
z w ro t n o ta te k  w ykładów  oraz 
in d e k su  do Akadem ii Han­
d lo w e j , K rak  ów.

19581

SKRA D ZIO NO  zaświadczenie 
r e je s tr a c y jn e  RKU Tarnów 
n a  n azw isko  Sanek Tadeusz, 
T a rn ó w . 6242k

ZG U BIO N O  k a rtą  rozpozna­
w czą  n a  nazw isko SKÓRKA 
S a lom ea , Tarnów .

t*433c

ZG U BION O  k a rtę  rejestra­
c y jn ą  RKU T arnów  na nazwi­
s k o  J a n ic k i K azimierz, Szcze.
p an o w ic e . 6244k

C E N N IK  O G ŁO SZ EŃ
w  ..DZIENNIKU POLSKIM

OGŁOSZENIA TEKSTOW E:
(Uklaó 5-cio szpaltow y)
ta  1 mm szer. szpa lty  52 mm
'o  70 mm . . . .
oa 71 mm —  120 mm . . . .
od 121  mm — 200 mm . .  ,
od 201 mm — 300 mm . . .
ponad 300 mm . . . .

OGŁOSZENIA ZA TEKSTEM:
(układ 8-m io szpaltow y) 
za 1 mm szer. szpalty  34 mm

zł 120. -
Zł 165
Zl 200 -
Zł 240, -
Zl 310. -

55
70 -  
85 -

i 00 
130."

do 70 mm
od 71 mm — 120 mm . . . .  
od 12! mm — 200 mm . . ,
od 201 mm — 300 mm . . .
oonad 300 mm . .

NEKROLOGI ZA TEKSTEM:
(układ  8-m io szpaltow y) 
za 1 mm szer szp a lty  34  mm
do 70 mm . .
od 71 mm — 120 mm . .
od 121 mm — 200 mm . ;
od 20 1  mm — 300 mm . < i
oonad 300 mm . < .

OGŁOSZENIA OROBNE:
Za słow o . .  i
Dla poszuku jących  p racy  . .
N alm nieł słów  to  
N aiw ięcei — 40 

P ierw sze słow a i sfow a tłustym  drukiem  lic /r «'« 
podw ójnie . W n iedzie le  i św ię ta  3 0 '/. drożej Zast-je 
te n ie  m iejsca  5 0 '/ .  -  w śród drobnych do 50 ma- •  
! szpalc ie  50*:. 00nad 50 mm '  dw uszoałtowe >nn ' 
d rożej

Za og łoszen ia  ta b e la ry c zn e , b ilan se  ł ogłoszenia
binow ane dolicza s ie  dodatek  100V*

O głoszenia grafo logów  chtrom antów  w ró te l 'td 
ea być zam ieszczane ty lko  jako  ogłoszenia łamowe
^szpaltow e) zw vczaine — za tek stem  — Przt ogłosze­
niach R F ^zo w ch  hez zestaw u — Uczt sie -zcczyW’ 
stv wvtiiiar ogłoszenia

zł 35. -
zł 50 -
zł 90
zł 120
zl 150

zł 50
zł 15.
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Pan Alo jzy Kądziołka
zadowolony z  niedzieli

Po m eczu 'C rctcwia— A K S  prezes 
K ądziołka w stąp ił z red. B ujdackim  
na „jedno m ałe" do „Baru pod Boi­
s k i e m <

No cóż pan ie  prezesie, ładny

— O wszem , i
jęcz  i w y n ik  ’ła- 
■ny. System  kra­
kow ski W ygra ł 
i lecz i takie  W. M. 
n i  odpow iada. Cra- 
c via m oże dużo

eć, jeśli ty lko
zechce chcieć.

— A le j W isła 
odniosła p iękny  sukces. R adują  się 
serca k ib iców  w ynikiem  3 :0.

— I ja, jako prezes, jestem  zado­
w o lony  z pow rotu  W is ły  do sukcesu.

—  Szkoda ty lko, że T am ovia prze­
grała.

Trudno, ale było  do przew idze­
nia.

— A ja k  będzie w  przyszłą  n ie­
dzielę?

— Co też pan mówi, przecież już  
w czw artek grają d ru żyn y  ligow e  w 
sw oich okręgach. 1 tak Garbarnia gra 
z W isłą  na je j boisku, a Cracovia z 
Tarnovią  w Tarnowie.

— T rudno będzie odgadnąć w ynik 
W isły z G arbarnią?

— Ha, ja kom binu ję  tak: W isła  
zrem isow ała sw ego czasu z ZZK w  
stosunku  1:1, Garbarnia zrem isow ała  
obecnie z  ZZK rów nież 1:1, w ięc...

—  ...W isła— G arbarn ia  też 1:1.
— Tak by  było, g d yb y  p iłka  um ia­

ła logicznie m yśleć, ale, że  nadęta  
jes t pow ietrzem , toteż...

— ...w iatrem  się  k ieru je . Sądzę je ­
dnak, że W isła  ze w zględu na  w łasne 
boisko m a w ięcej szans.

— Szansa p rzy  formie to dobra 
rzecz.. lecz... sama nie w ygra.

—  A C racovia— T am ovia?
— Jeśli Craeovia zagra tak, jak u- 

mie, to w ygra. Zresztą  w tym  sezonie  
Cracovia ma tradycję  w ygryw ać  na 
obcych boiskach.

— Tak jak z Garbarnią...
—  Bez ironii dobry red. Bujdacki. 

K rakow skie  boiska n aśtych  trzech  
drużyn  ligow ych, to ja kb y  trzy  poko­
je  w  tym  sam ym  m ieszkaniu i ani za­
w odnikom , ani kibicom  nie są obce.

— Przekonał m nie pan.
— M yślę. A  co do niedzieli, a ra­

czej sobo ty  — niedzieli mam duży  
kłopot.

— W  sobotę gra G arbarnia u sie­
b ie  z W idzewem , a  w  niedzielę Tar- 
nov ia  z W artą  w Poznaniu.

— Z tym i m eczami kłopotu nie  
mam żadnego. Garbarnia z W idze­
w em  w ygra, a Tarnovia z W artą  
przegra.

—  To gdzie ten  kłopot?
— Dobry red. Bujdacki. pan jest 

jeszcze  bardzo zielony. Zapomniał 
pan, że w  niedzielę będzie tradycyj­
na „święta w ojna“ W isty  z Cracovią. 
C ały sportow y Kraków  podzieli Się 
na dwa obozy, a kib ice obu klubów  
już robią zakłady, każdy  sw oją dru­
żyn ę  przym iln ie okadza , a n iektórzy  
naw et szaleją. Em ocjonują się przed  
m eczem , a na m eczu to pan dopiero 
zobaczy , co się dziać będzie.

— Czyli nerw y... nerw y...
— I to bez potrzeby. Przy tradycji 

sportow ej ryw alizacji obu drużyn, 
pow inna  j w idow nia zachować się 
sportowo. N iepokó j zaw odników , 
n erw y  kibiców , obniżają poziom  za­
w odów ,, a m y  chcem y w idzieć w yso ­
k i poziom  gry pod każdym  w zględem , 
a nie w yn ik  za każdą cenę.

— Zgadzam się z prezesem . Zdoby­
cie  2 p k t w  tabeli ligow ej, to  rzecz 
w ażna, lecz w ażniejsze są punkty  w 
tabeli k lasyfikac ji sportow ej.

—  O tym. pow inni w iedzieć w szy­
scy!!

— O czyw iście. A le dotąd nie w iem 
jak i pan prezes przew iduje wynik?

— Wynjlk? T ym  razem raczej Cra- 
covia jest faw orytem , jednak przy  o- 
bustronnych  w ysiłkach  w yn iku  na 
„pe“ przew idzieć nie można. Powiem  
panu za to, kto  pow inien wygrać.

— Słucham...
— Powinna w ygrać drużyna le­

psza. Obie drużyny, to nasi chłopcy- 
krakow iacy i dlatego niech...

—  „ . w y g r a  d r u ż y n a  l e p s z a ! ! !

KOSTAN

Wychowanie młodych bokserów 
w Związku Radzieckim

Podczas zakończonych n iedaw no  
zaw odów  , boksersk ich  o m istrzo­
stw o Z w iązku R adzieckiego w yróż­
n iła  się zdolna m łodzież — bokse­
rzy  la t 19—20. W ielu spośród nich 
zajęło  p ierw sze m iejsce w  poszcze­
gólnych k a tego riach  i o trzym ało  za­
szczytne ty tu ły  radzieck ich  m i­
strzów  sportu .

dużą aktyw ność, uczynili ich w y­
trzym ałym i i silnym i. Duże znacze­
n ie  d la  rozw oju  boksu  m iały  liczne 
zaw ody m łodzieży o m istrzostw o  
m iast, obw odów , rep u b lik  i w resz­
cie o m istrzostw o Z w iązku  R adziec­
kiego. Zaw ody te  s ta ły  się w  ZSRR 
trad y cy jn y m i i m ają  c h a ra k te r 
św iąteczny.

Tak ćwiczą na ringach Zw iązku Radzieckiego. F oto  S1P

Sukces m łodzieży n ie  je s t p rzy ­
padkow y. O siągnięto  go w  w y n ik u  
w ytężonego, w szechstronnego  i co 
na jw ażn ie jsza , system atycznego  tr e ­
n ingu  m łodych sportow ców . P rzed  
dziesięciu  z gó rą  la ty , z in ic ja tyw y  
św ie tnych  tren e ró w  radzieck ich  — 
zasłużonych m istrzów  sportu : K on­
stan tego  G radopołow a, A nato la  B u- 
łyczew a, B orysa D enisow a i innych, 
do sekcji boksersk ie j k lubów  sp o r­
tow ych  p rzy ję to  13—14-letnich 
chłopców . T ren e rzy  uczyli m łodych 
sportow ców  techn ik i, ta k ty k i, skom ­
plikow anego  m anew ru , w poili im

Go upowszechmenfa turystyki 
i narciarstwa

(D okończenie)
K rokw i i is tn ie jących ’ tr a s  z jazdo­
w ych.

R ada N a rc ia rsk a  pośw ięciła  szcze­
gó lną uw ag ę  zagadn ien iu  u a k ty w ­
n ien ia  tu ry s ty k i i s tw a rzan ia  w a­
ru n k ó w  zap ew n ia jący ch  rozw ój tu ­
ry s ty k i czynnej, ze szczególnym  u - 
w zg lęd n ien iem  Z iem  O dzyskanych .

Z  u m asow ien iem  tu ry s ty k i n a r ­
c ia rsk ie j w iąże się  p rob lem  bezpie­
czeń stw a  życia i zd row ia  tu ry s ty  w 
gó rach . W ysuw a to  konieczność r e ­
o rg an izac ji do tychczasow ego sy s te ­
m u, p o lega jące j n a  n a leży ty m  u- 
sp ra w n ie n iu  a p a ra tu  n a  inne  te re ­
n y  g ó rsk ie  Polsk i. R ad a  N a rc ia rsk a  
uw aża, że W p lan ac h  in w esty cy j­
n y ch  w in n y  być p rzew idz iane  od­
pow iedn ie  środk i n a  te n  cel, a  w . 
szczególności n a  zak u p  urządzeń , 
sp rzę tu , ap teczek , w yposażen ia  itp.

R ada  N a rc ia rsk a  p o d k reś la  w agę 
prow adzonych  od la t s tu d ió w  n ad  
śn ieg iem  i w a ru n k a m i śn iegow ym i 
w  Polsce, m a jący ch  znaczen ie  nie 
ty lk o  d la  n au k i, lecz i d la  p ra k ty c z ­
n y ch  celów  w dziedz in ie  k o m u n ik a ­
c ji g ó rsk ie j, bezp ieczeństw a w  gó­
ra c h  p rzem ysłu  chem icznego, tu ry ­
s ty k i i sp o rtu  zaw odniczego o raz  
zaleca k o n ty n u o w an ie  i pogłęb ien ie  
tych  stud iów , P ra c e  te  w in n y  być 
o toczone odpow iedn ią  op ieką ze 
s tro n y  p ań stw a .

B io rąc  pod  uw agę rozw ój i po ­
trz eb y  n a rc ia rs tw a , pog łęb ien ie  s tu ­
d iów  w  te j dziedzin ie  i podnoszenie 
fachow ego  poziom u działaczy  n a r ­
cia rsk ich . R ada N a rc a r s k a  uw aża 
za konieczne założenie fachow ego 
m iesięczn ika  pośw ięconego sp raw om  
n a rc ia rsk im  i w zyw a PZ N  do re a ­
lizac ji tego postu la tu .

W zak res ie  sp o rtu  zaw odniczego 
R ad a  N a rc ia rsk a  uw aża, że zarów no 
p ro g ram  k lasyczny , jak  i a lpe jsk i 
w in n y  być otoczone w łaściw ą op ie­
ką. R ea lizu jąc  ten  postu la t, należy  
jed n ak , odpow iednio  do is tn ie jących  
w a ru n k ó w , c iężar n a rc ia rs tw a  b ie­
gow ego p rzesu n ąć  w  Beskidy,

R ada N a rc ia rsk a  p rzy ję ła  z za ­
dow olen iem  fa k t zac ieśn ia jące j sie 
w spó łp racy  m iędzy PZN  a p o k rew ­
nym i o rgan izac jam i tu rystycznym i 
PT T  i P T  K ra j., w idząc w  tym  jak  
najlepsze  ho roskopy  dla ogólnego 
dobra tu ry s ty k i. U znając ro le  PTT. 
jako  gospodarza w có rach  R ada u- 
w aża za w skazane  by u rządzen i?  
służące tu ry s ty c e  i sportow i n a r ­
c iarsk iem u: pow ierzono  PZN

Rada N arc  a r s k a . nie może na ko 
nieć r  m n a r  'a k tu  że n ;ep rzvzna 
nie do tychczas zniżek ko lejow ych 
dla zo rgan izow anego  n a rc ia rs tw a  
stan o w i jeden  z g łów nych czy n n i­
ków  h am u jący ch  rozw ój tego ru ch u  
to też ape lu je  o jak  na jry ch le jsze  
rozw iązan ie  te j sp raw y  przez decy­
du jące  czynniki.

Czytelnicy odpowiadają
C zytelnicy nadesłali nam  m. in. 

następu jące odpow iedzi na  nasze p y ­
tania:
Zaśm iecanie m iejsc w ycieczkow ych:

Teofil P rzybylski, K raków, Liga 
M orska, pisze, iż p laga pow yższa 
w ynika z b rak li w ychow ania. N ie 
ty lko  m iejsca w ycieczkow e w  górach 
oraz plaże i brzeg; rzek zosta ją  za_ 
śmieca.rue, a le  także tram w aje, w ago­
n y  kolejow e, ubikacje  publiczne, uli­
ce w  m iastach itd . Brak w ychow ania 
nie tylko w  domu, ale w szkole, w  
parti; jczy zw iązku w tym  kierunku. 
M łodzieży nae należy s ię 'd z iw ić , ale 
najw ięcej — pisze nasz C zytelnik — 
zaśm iecają te reny  starzy  obyw atele, 
o jcow ie i m atki. M ożna też stw ier­
dzić, iż obyw atele  nasi są  złośliwi, 
tw ardzi i przekorni. M oże m ało m yślą 
albo w tych w ypadkach działają bez . 
m yślnie. N ie szanu ją  nie  tylko w ła­
snej p racy, ale i cudzej i nae um ieją 
szanow ać przyrody.

P. Józef Kozik z Jędrzejow a odpo­
w iada na szereg  pytań:

Pow ody zaśm iecania widzi w b ra ­
ku um ieszczonych koszy w terenach 
w ycieczkow ych. Poza tym  organ iza . 
torzy w ycieczek niczym  się n ie róż­
nią od reszty  wycieczkow iczów . W re_ 
szcie, co w ycieczkow icze m ają czy­
nić z pustym i flaszkami, łupinami, 
papierem  z opakow ania?

Brak opieki lekarskie j na zawo_ 
dach sportow ych należy tłum aczyć 
w ogóle niedostateczną liczbą leka­
rzy. należnością za ew. honorarium , 
oraz przypuszczeniem , że może się u- 
da i nie będzie potrzeba lekarza!

N ajtańszym  sportem  jest praca fi­
zyczna, ew spacer (przyp. red. zdaje 
się nam, iż pojęcie sportu jako ta_ 
kiego nie obejm uje spaceru  czy pra­
cy fizycznej).

Kazimierz Pilarz z W rocław ia p i­
sze, iż najtańszy  a jednocześnie 
najkorzystn iejszy  dla zdrow ia jest 
sport wodny, we w szystkich rodza­
jach, a przede w szystkim  , pływ anie. 
P ływ anie jednak tylko pod warun_ 
kiem pogłębiania oddechu ćw iczenia­
mi lekkoatletycznym-, albo su c h f  za-

— Dlaczego ła pani stale biega za
m m i

— To jego żona. N ie chce go ani na 
chw ilę opuścić!

praw ą na  traw ie, p iasku w pozycj.i 
leżącej codmenni-e 1 0  m inut przed 
nau k ą  p ływ ania. W pływ  słońca, po­
w ietrza, zżyw anie się z w odnym  ży_ 
wiołem i  z  przyrodą, to na jcenn ie j­
szy skarb dla spraw ności fizycznej 
do późnego w ieku. Łódka z siodeł­
kiem  ruchom ym  to  po tencjał zdro­
wi,a, bo p racu ją  w szystkie m ięśnie 
całego orgamizmiu.

B oks je s t szeroko u p raw ian y  
przez m łodzież w  M oskw ie, L en in ­
gradzie , Tbilisi, T allin ie. K ijow ie, 
Lw ow ie, S w ierd łow sku , B aku, T asz­
k iencie  i d z iesią tkach  innych  m iast 
ZSRR. Podczas o s ta tn ich  m istrzostw  
ch lubn ie  odznaczyła się m łodzież z 
m oskiew skiego k lu b u  sportow ego 
„T rudow yje  rezerw y" (rezerw y p ra ­
cy").

Jak że  m łodzież m oskiew ska osią­
gnęła  te  św ie tne  rezu lta ty?

Boks je s t obecnie u p raw ian y  w  
33 szkołach rzem ieśln iczych  M o­
skw y. R egu larne  tren in g i m łodzie­
ż y  odbyw ają  się pod k ie ru n k iem  
dośw iadczonych trenerów . Zespoły 
szkół często sp o ty k a ją  się w  to w a­
rzysk ich  rozgryw kach . D w a razy  w  
m iesiącu  bokserzy  w y stęp u ją  n a  o t­
w a rty ch  ringach . W rozgryw kach  
o m istrzostw o  k lu b u  „T rudow yje 
rezerw y " w  trzech  g ru p ach  (13—14,
15—16 i 17—18 la t) ty lko  w  b ieżą­
cym  ro k u  b ra ło  udzia ł około 400 
m łodych bokserów  M oskwy. N a j­
lepsi m łodzi bokserzy  zosta ją  człon­
kam i k lu b u  sportow ego „T rudow yje 
rezerw y". W ciągu  o sta tn ich  dw óch 
la t  k lu b  przygo tow ał 5 m istrzów

Kto wejdzie do II ligi piłkarskiej
U chw alona na  naedzieStnym zeb ra , 

n iy PZPN druga liga p iłkarska prze­
w iduje, że w sk ład  jej w ejdą n astę ­
pu jące zespoły, k tó re  rozgryw ać b ę ­
dą wzorem ekstrak lasy  rozgryw ki sy­
stem em  każdy z każdym  w roku 1949.

Do drugiej ligi w ejd ą  w roku 1948:
1) 3 drużyny, k tó re  w  grupie fina­

łow ej tegorocznych rozgryw ek mię- 
dzyo,kręgowych o m istrzostw o k lasy  
A zajm ą 3, 4 j 5 m iejsce (dwie p ierw ­
sze w chodzą do ekstraklasy).

2) 4 drużyny spadające z k lasy  
państw ow ej,

3) 10 klubów, k tó re  w 5 grupach

Krakowscy szczvm£rmści 
o meczu ze Szwecją

Po powrocie do Krakow a trzej nasi 
reprezentanci Bahr, Lipiński i W ięcek  
podzielili się sw ym i wrażeniam i z po­
b y tu  w  Szw ecji. Reprezentacja nasza  
doznała bardzo serdecznego przyjęcia  
ze strony szw edzkiego zw iązku  piłki 
ręcznej oraz Polonii szw edzkiej, k tó ­
ra przed m eczem  odśpiewała nasz 
hym n  narodow y. M ecz odbył się na 
stadionie Kristianstadt, udekorow anym  
Hagami Polski j Szw ecji,

M arek Bahr stwierdza, że Szw edzi 
znajdują się w  wspaniałej formie i 
kondycji. Grają jednak ostro. Grają 
innym  system em  niż Polacy atakując 
całą drużyną tak że i obrońcy mają 
m ożność zdobyw ać bramki.

W acław  lip iń sk i będąc na rezerw ie 
obserwow ał dokładnie przebieg meczu. 
Uważa, że niepotrzebnie Szw edzi nad­
używ ali s iły  przedstawiając się pod 
w zgledem  fizycznym  znacznie lepiej 
od Polaków, np. przeciętny w zrost 
Szw edów  188 cm, a Polaków 172 cm. 
Jakko lw iek  Szw ecją  je s t zachw ycony, 
to jednak kuchnia „na słodko" zupeł­
nie mu nie odpowiadała.

Popularny „M aks" W iecek typu je  
Szw edów  na przyszłych  m istrzów  
świata- W y n ik  uważa trochę za w y ­
soki adyż• Szw edzi kilkakrotnie strze­
lał; -/ koła a Polacy nie w y k o r z v s tn > i  
kilku  dogodnych pozycyj. a nawet 
rzutu karnego. Podziwia grę Szw edów  
ale do dziś odczuwa faule gospodarzy. 
M ecz mimo porażki był dobrym egza­
m inem  przed spotkaniem  z W ęgrami 
o m istrzostw o państw  bałkańskich i 
środkow ej Europy. (W oj.)

elim inacyjnych o w ejśaie  do ligi z a j. 
m ą 2 j 3 m iejsce.

4) w icem istrz najsilniejszego okrę­
gu po rozegraniu dodatkow ych elim i­
nacji z 4 drużyną, w ‘ k tórej grał 
m istrz tego okręgu.

Podział na grupy  elim inacyjne w 
tym  roku  jes t następujący:

a) K raków —Zagłębie—Częstochow a 
—Przemyśl,

b) Śląsk—-Opole—Rzeszów—Pom o­
rze,

c) Poznań—Śląsk Doiliny—Pomorze 
Zachodnie-—Radom,

d) Łódź-—Podlasie—Kielce—Biały, 
stoik,

e) W  arszaw a— G dańsk— Lublin— 
M azury,

Druga k lasa państw ow a podzielo­
na  jes t na 2 grupy  po 9 drużyn w 
latach n ieparzystych  na  grupy pół­
nocną i południową, w latach parzy­
stych  — na zachodnią i w schodnią 
(w 1949 r. na północną ; południową).

M istrzowie grup II ligi wchodzą 
autom atycznie do ekstrak lasy  z tym, 
że dodatkow o rozgryw ają mecz i re_ 
wainż o ty tu ł m istrza II ligi.

Na ich m iejsce spadają  dwie dru­
żyny ekstraklasy.

W szystkie dalsze szczegóły techni­
czne i organizacy jne uchw ali WG i 
D PZPN.

J eszcze  jedna now ość

Podczas Olim piady londyńskie j zosta. 
ną zastosow ane liczne w ynalazki 
dla dokonyw ania dokładnych pomia­
rów osiągniętych w yn ików . Jednym  
z nich będzie zastosow anie „elektrycz­
nego oka" przy skoku  w zw yż. Na ry ­
sunku uw idoczniony został sposób od­
czytania w ysokości skoku , dzięki pro­
mieniom io toe lek trycznym  nie naruszo­

nym  przez skoczka

sportu , około 100 bokserów  p ie rw ­
szej k lasy  i do 300 bokserów  d rugiej 
i trzeciej klasy.

Dużą rolę w rozw oju boksu speł­
n ia ją  zorganizow ane w szeregu 
m iast specja lne  kłuby sportow e. 
P raw ie  we w szystk ich  dużych m ia ­
stach  już od trzech la t p ra ­
cu ją  szkołv m łodzieży spo- >• w ej. 
W sam ej tylko M oskwie is tn ie ją  
cztery  tak ie  szkoły Celem ich jest 
w ychow anie najzdoln iejszych

przedstaw icie li m łodzieży na dob­
rych  sportow ców

W w ielu m iastach  ZSRR istn ieją  
dziecięce szkoły sportow e, kom ite­
ty  w ychow an ia  fizycznego oraz 
szkoły pod zarządem  m iejskich  re ­
sortów  ośw iaty.

W ALENTY DURÓW

Dalszym s p o t k a n i e m  z cyklu roz­
gryw ek o mistrzostwo św iata w s ic zy  
piórniaku by ł mecz Dania Holandia, 
k tó ry  zakończył się zwycięstwem Da­
nii 15:5 (7:2).

*

Ostatnio rozegrano dwa spotkania  
piłkarskie m iędzynarodowe: Austria
pokonała Turcję  w Istam bule 1:0 (0:01 
a Holandia wygrała z N orwegią 2:1 
( 1 :1 ) .

N a zawodach lekkoatletycznych w 
H elsinkach doskonały długodystanso­
wiec fiński, H iefanen pobił dwa re 
kordv światowe, w błegu na 15 mit 
uzyskał czas 1,17,28.8 a na 25 km 
1 20.14.

*
Zatopek (C zechosłowacja) i Nemeth  

(W ęgry) pobili sw oje rekordy krajo­
w a■ Zatopek na zawodach w  Budape­
szcie przebiegł 10 km  w czasie 30,28.4 
a N em eth  rzutem  55,90 m ustalił now y  
rekord W ęgier.

*
M istrzostw a tenisow e FrancH zosta­

ły  w niedzielę zakończone Tytuł mi­
strza w grze pojedyńczei panów  zdo­
był Parker Pajkow ski b ijąc  Drobnego 
(Czechosłowacja) 6:4, 5:7, 7,5, 8:6. w 
grze pojedynczej pań Francuzka Lan- 
dry w ygryw ając z A m erykanką Frv 
6:2, 0:6.6:0. W grze podw ójne: panó-u 
ty tu ł m istrza przypadł parze Drobn> 
Bergelin którzy niespodziew anie n> 
konali parę  Hopman, Sedgman 8:6 6" 
12:10, w grze m ieszanej para Drobto 
Todd po w ygraniu z parą  Sedgmaii 
H art 6:3, 3:6, 6:3.

*

M istrzostwa piłkarskie Francji zo­
stały w  niedzielę zakończone. M is­
trzem został SC O lym piąue  (M arsylio i 
w icem istrzem  Lille. W deryduiąevrn  
spotkaniu O lym piąue zrerpisowata z 
Sochaux 2:2, co w ystarczyło  na zdo 
bycie na jw yższego tytułu.

*

W  meczu kolarskim  Czechosłow acja 
— W ęgry w ygrali Czesi 31:2!. Rozę 
granem u w Budapeszcie spotkaniu 
przyglądało się ok. 20.000 widzów.

25 km na przełaj motocyklem
C raco v ia  u rządz iła  do roczny  b ieg  na  p rz e ­

ła j  w e w szystk ich  k a teg o riac h  m o tocyk li. 
T raea 25 km b ieg ła  z Al. F ocha na B ielany,

 ̂ P rzego rża ły , L isie Ja m y  k o łc  kop ca  K ościu ­
szk i przed  s tad io n  C racov ii. S tartow a ło  25 
zaw odników , m. in. z P rzem yśla, T arnow a 
i J ęd rze jó w a . Z K rakow a o p ró cz  zaw odników  
C raoov li, s ta rto w a ło  za led w ie  po  jednym  z a ­
w odniku  z YMCA. KTK i W isły .

W y n ik i te chn iczne  są  n a s tę p u ją c e : W  k at. 
cU> 130 ocm: 1) D rozdow sk i (Cr) 4'i.28 m in, 
2) Zienniic (Tarnów ).

W  k a t .  do 250 ccm : 1) C hm iela rz  (KM J ę ­
drzejów ) 41,59 m in, 2) L itw in (Cr), 3) W oro- 
F zk ; ew icz (Cr).

W  k at. do 350 ccm : W unscśi (Cr) 37,05 min,
2) Sułek  (Cr). 3) K urzew iński.

W  k a t. do 500 ccm : 1) A u gustynek  (KM 
Jęd rzejów ) 42,13 m in. (M rrr)

P oznań. Lechia p o zn a ń sk a  o d n io s ła  duży 
su k ces , w y g ry w a jąc  po za c ię te j w alce  z  m i­
strzem  Polski S te llą  (G niezno) g :l  (2:1) w 
h o k e ju  n a  traw ie .

X V HUFIEC p . O. „SŁUŻBA POLSCE** p rzy
P aństw  Gimn. i Lic, T e lek o m u n ik acy jn y m  w 
K rakow ie, ro zeg ra ł w  W ieH czce s p o tk a n ie  w 
p iłk ę  nożną z  GZKS W ieliczka , w y g ry w a ją c  
3.2 (2:0). B ram ki zdobyli- d la  H ufca: Budzia- 
ków sk i, L itw inow icz (z k arn eg o i i  B erger d la  
GZKS D ziedzic i B orow iec. S ędziow ał por. 
D użyk. (tk) 1

N OW Y ZARZĄD RKS LEGIA w K rak o w ie  
w y b ran y  na o s ta tn im  w alnym  zeb ran iu  p ized- 
s taw ia  sie. n a s tę p u ją c o : p rzew o d n iczący :
w o jew o d a  d r  K. P asenk iew icz , w icep rze­
w odniczący  red . M S ta t te r  I .  W łodek , T. 
S iw ek, se k re ta rz  J P ro sz ę / zaa t sek r. M. 
P io trow sk i s k a rb n ik  W ł. G ęd łek  zast. sk arb . 
J . Jan czy k , g o sp o d arz  St. S toaek , cz łonkow ie  
w yd z ia łu - F r. B abraj. A L asoń. T. S e tk o  
Wicz. 2  S zczygieł za&t czł jgydz  • L K u­
rek . St Mi tan k o m isje  ve w ? y jn a  C M ar 
sza iek , J. M iku lsk i. W i Fan as  sąd  hon o ­
ro w y  : d r  K. K ropatsch , O. G feow a, A. W ó j­
cik,



Tydzień w oczach 
rysownika

Utworzenie II ligi piłkarskiej 
jest w ielkim  zw ycięstw em  małych 
okręgów piłkarskich, ale czy po­
ziom piłkarstwa się podniesie? Je­
dno jest pewne, że podniesie się 
poziom w ydatków  w klubach.

A  było ich trzynaście... w  bram­
ce W idzewa na meczu z Ruchem. 
Podobno „geogratowie sportowi'' 
twierdzą, że W idzew  leży nieda- 

• Ieko Białegostoku z Motorem i 
Siedlec z Ogniskiem.

Harcerskie Kluby Sportowe czy­
nią najlepsze przygotowania olim­
p ijskie w dziedzinie lekk ie j atle­
tyki, urządzając w  sw ych ramach 
mistrzostv/a W  ten sposób za 4 
lata możemy liczyć, że będą na­
prawdę piękne „olimpijskie1' wy- 
niki.

Bardzo niefortunnie zdarzyło się, 
że Polski Związek Bokserski prze­
prowadził sw oje przedolim pijskie 
eliminacje bokserskie w Łodzi w 
okresie kw itnienia lip. Podobno 
wielu bokserów nie stawiło się z 
powodu choroby i innych dolegli-

Polak, Węgier dwa bralanki i do 
szabli... choć w Igrzyskach Bałkań­
skich znaleźliśm y się za nimi na 
drugim miejscu w szabli, na trze­
cim  w szpadzie i na drugim w flo­
recie pań.

Lekkoatleci biją rekordy i mini­
ma olimpijskie, niestety jednak 
me w skokach. A  szkoda, że nie 
możemy powiedzieć i w  tym  w y­
padku o naszej dążności w zw yż.

RYS. T. OLSZEWSKI

DZIENNIK SPORTOW Y
Rok III Środa 2 czerwca 1948 Nr 38 (108)

J ó ze f  Figna

Coś hx nie jes^ w porządku
Ostatnie porażki w  różnych dzie­

dzinach sportu w  spotkaniach między­
narodowych (jak w  tenisie z Rumunią, 
w szczypiómiaku w Sztokholmie itd.), 
oraz w ybitnie zmienna forma różnych 
drużyn piłkarskich nasuw ają g łęb sze  
refleksje. Jednym  z głównych pow o. 
dów niedostatecznego przygotowania 
do rozgrywania spotkań to brak go­
tówki w kasach klubowych, obciąża­
nych praw ie 50% ciężarem podatko. 
wym i związkowym. N a posiedzeniu 
jednego z najstarszych klubów, gdy 
była mowa o udziale w rozgrywkach 
ligi szczypiórniaka — zarząd musiał 
się ustosunkować początkowo ne­
gatyw nie — bo w kasie nie było pie­
niędzy na w yekwipowanie graczy. 
Nie zapominajmy bowiem, że sekcje 
piłkarskie są jedynym  źródłem docho. 
dów klnbów, z których w pierwszym 
rzędzie trzeba pokrywać w ydatki na 
w yekwipowanie I drużyny i przy­
najm niej dwóch rezerwowych i sub­
wencjonować inne sekcje niewido- 
wiskowe. Jeżeli klub ma 19 różnych 
sekcji, to w skutek odebrania klubom 
połowy dochodów, te sekcje skazane 
są na powolną zagładę. Czy to przy­
czyni się do masowego rozwoju pol­

skiego sportu i godnego reprezentow a­
nia go na zewnątrz? Szczupłość do­
brych rezerw  — co także przypisać 
należy brakom finansowym, odbija się 
iakże na  w ynikach piłkarskich. N ie­
obecność 1 lub 2 graczy, „nie do za­
stąpienia" powoduje załamanie dru­
żyny j fantastyczne skoki formy. A 
przecież ideałem zespołu jest, by na 
miejsce nieobecnych było co najm niej 
2 lub 3 równowartościowych zastęp­
ców. W  przeciwnym razie należało by 
sądzić, że piłka nożna to nie gra ze­
społowa lecz popis kilku gwiazd.

Dalszą przyczyną nieoczekiwanych 
porażek nieraz najlepszych drużyn, 
to przemęczenie graczy, którzy muszą 
rozgrywać niezliczone ilości spotkań. 
Czy nie należało by tu  wprowadzić 
„ochrony zdrowia", na wzór ochrony 
pracy w  przemyśle? Dotychczas zna­
my jeden kalendarz, obejm ujący 52 
niedziele. Sądząc z ilości imprez w ido­
cznie władze piłkarskie zamierzają 
wprowadzć nowy kalendarz o pod­
w ójnej ilości niedziel w  roku. Może 
ta reforma będzie miała jedną dobrą 
stronę: gracz nie będzie musiał roz­
grywać 2—3 spotkań tygodniowo, jak  
obecnie, oraz grać do połowy grud­

nia, jak  to w ynika z ilości spotkań. 
Czy zasada w czasów n ie  stosu je  się 
do graczy piłkarskich, tych  now oczes­
nych niew olników  sportow ego obo­
wiązku? W  grach kom binacyjnych, 
pomysłowość i in icjatyw a gra nie- 
m niejszą ro lę od kondycji fizycznej. 
Jes t rzeczą udowodnioną, że przebo- 
jowość i zdolność kom binacyjna p ił­
karza zależy od jego świeżości fizy­
cznej i  psychicznej. Przemęczony 
gracz gra szablonowo i n ie  może do­
trzymać pola drużynie w ypoczętej i 
zdolnej do lepszej taktyki.

O statnim  w reszcie „czymś" nie w po­
rządku, to „filantropia biletów  darm o­
w ych" na im prezy sportowe. Je s t to 
istna piana, z k tó rą  należy się de­
cydująco rozprawić. Pp. am atorom  
bezpłatnych w idowisk przypom inam y 
na»ze pionierskie sportow e czasy, gdy 
członkowie zarządu klubów  uw ażali 
za swój obowiązek kupow ać bilety  
w stępu, by dopomóc klubow i —- a 
wiadomo też, że jeden z obecnych 
czołowych m inistrów  angielskich 
mimo zaproszenia do loży honorow ej, 
kupuje bilet w stępu na  zawody p ił­
karskie.

F o t SAP

najlepszym miota 
czem. Pobił on sta 
ry rekord w dy­
sku (46,98 w ro 
ku 1938 Fiedor u. 
ka), rzucając 47,46 
m. Zapowiada on, 
iż uzyska jeszcze 
50 m w dysku i 26 
m w  pchnięciu

kulą.

N a  d r o d z e  d o  u p o w s z e c h n i e n i a

t u r y s t y k i  I  n a r c i a r s t w a
Z ebran ia  R ady N arciarsk iej na le ­

żą do najpow ażniej prow adzo­
nych zebrań sportow ych. Zgo­
dnie  z trad y c ją  i ostatnie, k tó re  od­
było się w  gościnnym  schronisku 
TTN na K alatów kach  w  dn iach  29 
i 30 m a ja  b r sta ło  n a  poziom ie n a j­
wyższym. Możliwe iż i  tem at om a­
w ianych zagadnień, pow aga uczest­
n ików  o raz  p iękne otoczenie T a tr  
m iało tu  sw ój przyczynek. Udział w  
zebraniu  R ady N arciarsk iej w ziął 
jako gość dyr. GUKF inż. T. K u- 
char, k tó ry  w yraził się z  najw yższym  
uznaniem  dla osiągniętych w yni­
ków  w  pracach PZN.

O lbrzym i w achlarz  zagadnień 
k tó re  poruszano na radzie, a  k tó re  
związana są  bezpośrednio lub po­
średnio z  działalnością PZN, zasta­
naw iał n ad  m ożliw ościam i w ykona­
n ia  ich ta k  pod w zględem  uchw y­
cenia organizacyjnego jak  i  w ym a­
ganych w ielkich funduszów. Rze­
czywistość nie chce czekać; w  zw ią­
zku z dążeniem  do upow szechnienia 
narc ia rstw a  i tu ry sty k i w y łan ia ją  
się s ta łe  zapotrzebow ania na  n au ­
czycieli do szkolenia, sprzęt (a w ięc 
drzewo, w ełnę, skórę), urządzenia 
terenow e itd. Działacze PZN, do­
skonali fachow cy i ideowcy, w  
szczupłym sw ym  gren ie  nie mieli, 
ani nie m ają  środków  do w ykona­
nia olbrzym ich zadań, kśóre chcie­
liby rozw iązać- Tak było dotych­
czas. S praw a jed n ak  m a ulec popra­
wie przez rozłożenie p rac  na  szereg 
innych organizacji. W te j spraw ie 
au to ry ta tyw na  dane w ysunął dyr. 
K uchar. W edług niego ca ła  p raca  
pójdzie 3 toram i: 1) akcja  w  k ie ru n ­
ku  zdrow otno-w ychow aw czym , k tó rą  
przejm ą na siebie piony i organiza­
cje młodzieżowe, będą one dążyły do 
w ytw orzenia u  sw ych członków  n a­
w yków  do  tu ry sty k i i jazdy na n a r­
tach, oraz 2) akc ja  tu rystyczna i 3) 
akcja  wyczynowa, k tórym i zajm ie 
się PZN

Cała praca  m usi być oparta  na 
p lanie. W najbliższym  państw ow ym  
planie 6-leti*im sp raw y  sportu  i w f 
będą trak tow ane  na rów ni z w szy­
stk im i spraw am i państw ow ym i. 
S p raw a szkolenia nauczycieli będzie 
realizow ana na  stopniu  podstaw o­
w ym  przez piony w  średnim  i w yż­
szym przez zw iązki fachow e. Pod­
staw ą szkolenia m uszą być p ro g ra ­
my d la  m łodzieży od najw cześn iej­
szych la t. Duże znaczenie będzie 
m iała  w ym iana sportow ców  oraz 
trenerów  z innym i państw am i, ja k  
Czechosłow acja, Jugosław ia, z k tó ­
rym i zaw arte  są już um ow y. Np. 10 
g im nastyków  i  4 in s truk to rów  przy j­
mą już w  tym  roku.

Spraw a budow y now ych urządzeń 
sportow ych w  Z akopanem  będzie 
już m ogła być dokonana jeszcze w  
tym  sezonie, ze w zględu na  Ig rzy­
ska B ałkańsko-Środkow o-E urop e ł­
ckie, k tórych część narc ia rsk a  od­
będzie się w  r. 1,949 w  Polsce. W 
igrzyskach tych w eźm ie praw dopo­
dobnie udział i Zw. Radziecki. P rze­
w idyw any jest s ta r t  ok. 350 zawod­
ników, 100 rep rezen tan tów  państw o­
wych oraz 100 przedstaw icieli prasy  
zagranicznej.

W ynikiem  obrad  R ady N arc ia r­

skiej były  rezolucje, w  k tórych  
daje  ona w yraz szczególniejszej tro ­
ski n ad  objęciem  przez tu ry s ty k ę  i 
narc iarstw o  najszerszych rzesz spo­
łeczeństw a. W ażniejsze w y ją tk i z re ­
zolucji:

Po zaznajom ieniu  się z cało­
kszta łtem  na rc ia rstw a  św iatowego, 
przy jm ując  z zadow oleniem  do w ia­
domości fak t zw iększenia się w pły­
wów  PZN  w  F IS  i s to jąc  na  g ru n ­
cie w spółpracy m iędzynarodow ej w  
tej dziedzinie, R ada w idzi specjal­
n ą  konieczność zacieśnienia w ęzłów

ciarskiego uw arunkow ane  są  posia­
dan iem  odpow iednich  u rządzeń  i 
sprzętu. W ym aga to  ątałych pow aż­
nych  w kładów , k tó re  w in ien  u -  
w zględniać ogólny p lan  in w esty cy j­
ny państw a. W dziedzinie tu ry s ty k i 
w  p ierw szym  rzędzie będzie to  za ­
gospodarow anie i budow a schro­
nisk, budow a i konserw acja  szlaków, 
przyspieszenie rozw iązan ia  p rob le ­
m u m asow ej p rodukcji tan iego  
sprzętu. W dziedzinie sp o rtu  zaw o­
dniczego konieczne je s t  pokrycie  te ­
renów  narc ia rsk ich  dostatecznie gę-

Prezydium Rady Narciarskiej: od lew ej red. Statter, dyr. Kuchar przew. po­
seł Reczek, poseł A rczyński, członek dyrekcji FIS dr Załuski.

w spółpracy  z  pań stw am i słow iań­
skim i oraz państw am i dem okracji 
ludow ej i oczekuje w ypracow ania 
szczegółowego p rogram u w  te j m ie­
rze.

Z acieśnienie stosunków  z Czecho­
słow acją pozw ala na rea lizac ję  da­
w no żyw ionych przez oba b ra tn ie  
narody  pragnień , by łączące nas gó­
ry  sta ły  się-w spólnym  dobrem  cze­
chosłowackiego i polskiego tu rysty . 
F ak t ten  n ak łada  na  nas specjalne 
obow iązki rozw iązania problem ów  
kom unikacyjnych  przez ich u sp raw ­
nienie i zm odernizow anie, a w  szcze­
gólności e lek try fikac ję  lin ii Ś ląsk— 
K raków —Zakopane.

Zarów no m asow y rozwój tu ry s ty ­
k i (k tóra w ykazuje  u  nas d e z ó rg a - , 
nizację), jak  i  po trzeby  spo rtu  n a r-

s tą  siecią m ałych  skoczni tre n in ­
gow ych w  m iejscach  ła tw o  dostęp­
nych d la  młodzieży, w  szczególno­
ści szkolnej. Z arów no celowość, jak  
p lan  techn iczny  tego ro d za ju  in w e- 
stycyj, w inny  podlegać za tw ierdze­
n iu  PZN. Z bliżające się M iędzyna­
rodow e Ig rzyska N arc ia rsk ie  N aro­
dów  S łow iańsk ich  w  Polsce, w ym a­
gają  ń& stępujących inw estycy j: te ­

re n o w e j skoczni tren ingow ej w  gó- 
lach , to ru  slalom ow ego i w yciągu w  
Z akopanem , renow acji .skoczni na
{Dalszy ciąg na poprzedniej stronie)

dziwna tryfcisr?-?,,..

^ m A u o m t e
„K arty w olnego wstępu" wydaaa 

przęz b. W oj. Urząd WF i pw  na 
w szystkie imprezy sportowe na tere 
n ie  w ojew ództw a krakowskiego zo­
sta ją  z dniem I VI. 1948 r. unieważ. 
nione. Jednocześnie zostają wprowa. 
dzone now e karty , tego samego typu 
w  formie legitym acji oprawionej w 
niebieskie płótno z napisem Woj. U 
rzad K ultury Fizycznej Kraków dlj 
14 osób:

N r. 1. Przewodniczący Woj, Rady 
dla Spraw  Młodzieży i Kultury Fiz, 
Nr. 2—3. Członkowie Prezydium po.' 
w yższej rady. Nr. 4. Kmdt Woj. Kol 
m endy P. O. „Służba Polsce" Kraków. 
Nr. 5. D elegat powyższej komendy! 
N r. 6. Zastępca dyr. W oj. Urzędu K. 
F. Nr. 7. Kier. sekcji K. F. Woj. U- 
rzędu K. F. Nr. 8—9. Inspektorzy K. 
F. W oj. U rzędu K. F. Nr. 10. Referent 
propagandy W oj. Urzędu K. F. Nr. 
11. Kier. sekcji zaop. W oj, Urzędu K. 
F. N r. 12— 13. Delegaci do czynności 
specjalnych . Nr. 14. Delegat Woje. 
wódzkiego Urzędu w K rakow ie. Wy­
dzia ł Polit..Spol.

Do czasu zorganizowania Woj. Ra. 
dy dla Spraw  Młodzieży K. F. legi. 
lym acje od N r. 1—5 zostają wydane 
przew odniczącem u i członkom prezy­
dium  W oj. Rady W F i PW.

Gł. Urząd K. F. ze swej strony wy. 
dał 46 now ych „kart wolnego wstę" 
p u ‘ w  formie legitym acji oprawnych 
w  czerw one płótno, ważnych na cały 
teren  Rzeczypospolitej Polskiej, które 
należy honorować (w tym 14 kari 
wolnego w stępu dla dyrektorów Woj. 
Urz. K. F.j.

n m w
SKS W arszaw a zdobył tytuł mistrza 

Polski w szczypióm iaku pań podczas 
trzydniow ych rozgryw ek mistrzows­
kich w  Częstochowie, przy udziale 3 
drużyn, przed Cracovią i repr, Czę­
stochowy. Na starcie nie stanął mistrz 
Łodzi. SKS uzyskał -wyniki: z Craco- 
v ią 2:0 (1:9), z Częstochową 10:1 (4:1). 
C racov 'a w ygrała z Częstochową 4:1 
(2:1).

W ub. tygodniu p ływ acy Brna (Cze­
chosłowacja) gościli w  Polsce, gdzie 
rozegrali dwa spotkania. Z repr- Ślą­
ska  w ygrali 62:52, z Bielskiem zawo­
dy  nie by ły  punktow ane lecz goście 
w ygrali •wszystkie konkurencje panów 
i pań. W  piłce w odnej uzyskali nasi. 
rezultaty: ze Śląskiem  6:0 (4:0) i z
B ielskiem  do przerw y 6:0 po przerwie 
z komb, zespołem  Brna j Bielska 4:1-

>
W  ogólnej nieoficjalnej punktacji 

tu rn ieju  szerm ierczego rozegranego w 
Budapeszcie -w ram ach mistrzostw 
Bałkańsko-Srodkowo-Europejskich .1
m, zdobyli W ęgrzy, 14 pkt„ 2. Polska 
—  10, 3, Czechosłow acja — 9, 4, Ru­
m unia — 5. j 6, Jugosław ia — 2 pkt,

Podczas jubileuszow ych zawodów 
kolarskich ŁKS-u w yścig  na 145 km 
w y rai W rzesiński 3,49.06 godz. przed 
Rzeżnickim , C zyżem , W yglendą i im 
Z zaw odników  krakow skich Motyka 
uplasował Się na 8 miejscu.

Pytania a odpswiedź...?
16. Dlaczego pustkam i stoją do­

m y wczasowe w pew nych miesią­
cach roku?

17. Dlaczego działacze zwią­
zków  sportow ych w  przeważają­
cej części kierują się w swych 
pracach przede w szystkim  intere­
sami swoich klubów?

18. Dlaczego na niecałe 2 mie­
siące przed Olimpiadą w  Londynie 
nie w iem y jeszcze, kto będzie re­
prezentował Polskę. Czy znowu 
w yjazd ma być postanawiany w  
ostatniej chwili?

19. Dlaczego u nas pow staje  
ty le  lig  w  różnych gałęziach spor­
tu?

20. Dlaczego brutalność i ordy­
narne zachowanie się sportowców  
na boisku nie są tępione najw yż­
szym i wymiarami kar?

(c&Jł ćj i
Tak chronili się Foto WęglowsSd

ż u ż lo w e j  W isły. O bok 'p ierrhnóf0^ ^  uP(l podczas otwarcia tom

s u s s e s  y




